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* N"a razie wygraliśmy bitwę o państwo; przed nami 
jeszcze trudniejsza i dłuższa bitwa - o naród * W ostat­
nim trzydziestoleciu ludzkość wymyśliła 90 proc.- wszyst­
kich wynalazków, jakie zna współczesna cywilizacja!* Po­
lak jest p1·acowity, ale wiele elementów systemu gospodar­
czego i organizacyjnego ciągle · go jeszcze demoralizuje * 
Na czym polega wielkość Konstytucji 3 Maja? Na tym, ze 
rozpoznawszy przyczyny słabości i upadku państwa, usuwa­
ła ich źródła * Polacy wyiej stawiają wolność niż chleb. 
Piękne to, ale niepokojące * Społeczeństwem przemysło­
wym rządzi się zupełnie inaczej niż tradycyjnym, chłop­
skim *My, Polacy, mamy straszliwą szczerbę w życio1·y­
sie, która p1·zyniosła zapóźnienia gospodarcze i zapóźnienia 
w myśleniu politycznym * Im bardziej skompliko\.vany 
p1·oblem, tym więcej trzeba wysłuchać różnych racji na 
jego temat - oto myślowe zwiastuny kolejnego panelu, 
zorganizowanego przez „Starcia" Klub Dyskusyjny 
„Kontaktów", wspólnie z WOKP, w którym udział wzięli: 
ambasador Jan Bisztyga, posło,vie Edmund Męclewski i 
Stanisław Jan Rost,vorowski oraz red. Andrzej Wielowiey-
k . . < w· ''') s 1 „ ięz . 

EDMUND MĘCLEWSKI: - P-01-
ska dziś, to Pol.ska kryzysu. Ale 
często umyka nam, że jest to kry­
zys wielowars tw-0wy, dotykający 
nie tylko aspektów gospoda·rczo-fi­
nansowych": O tych ostatnich wiedzą 
zresztą wszyscy. Dlatego tez może-
~ J}Qtraktować je marginalnie. 
Wairto chyba natomiast przyj­
rzeć siG stano-\v.l moralno-politycz­
nemu i potrzebom myślenia pań­
stwowego oraz narodowego dz lSiaj 
i jutro. Bez uciekania od przeszło­
ści, z pa.mięc ią, że jed.na:k histo.ria 
to nauczycielka życia. Tema•t ten 
p,ądjąlem już w 1982 roku na posie­
dzeniu Sejmu mó;.viąc: na rażie wy­
graliśmy bitwę o paiistwo; przed 
nami dłużs.za i trudniejsza bitwa ~ 
o naród. o pokolenie, któremu win­
o.i jesteśi'ny przyswoić nowy aspekt 
patriotyzmu - gotowość życia dla 
Polski. 

Grono zebrane tutaj jest dość re­
prezentatywne w postawach formal­
nie politycz.nie różnych. N ie wątpię 
jednak, że łączyć nas będzie wspól-

·nY geneł"alny cel: dobro kraju. · 

JAN BISZTYGA: - Od razu mu­
szę pod~reślić, że nie.z.byt d{1ceniam 

· hist0irycme . doświadczenia. Mało te­
go: niekiedy wywohtję zgrozę. gdy 
na.mawiam młodych ludZJi, :\by nie 

I 

za bardzo przejmowali się h isto;rią. 
Chyba że akceptują krakm\TSką 
szkol~ historyczną, która w swych 
badaniach podkreśla przede wszyst­
kim błędy przeszłości, by z nich 
wyciągnąć wnioski, jakie d rogi roz­
wojowe należy przyjąć. Ale l ta 
meto.da ~nie jest dla mnie fascynują­
ca. Wychodzę z założenia, że czyn­
nikiem detenninującym realistyczne 
myślenie o przyszłości jest rzetelne 
obserwowanie e>biek tywnych proce­
sów dziejących się wokół nas. Szcze­
gó1nie tych, które mają charakter 
u:i;1iw~rs.alny, gdyż właśn :e one są 
najbardziej kreatywne i pomocne 
przy ocen ie inożliwości roz\voju. O 
czym mowa? 

W ostatnim trzydziestoleciu ludz­
ność wymyśliła 90 proc. wszystkich 
wynalazków, jakie zna współczesna 
cywilizacja! Przez najbEższe 30 lat 
ilość ta ma się Pod\voić. Czy wpły­
nęło. to tylko, i bQdzie wpł)·wać. na 

.lu_dz1 w kategoriach następstw ma­
terialnych? Otóż nie. \Vpływa i mu­
si wpłY\vać na świadomość, na nad­
budowę, a tym sa:nym na sposoby 
rządzenia , rozwój mechanizmów 
wł~d:l)~. Lo~ik.a tego postQpu wyka ... 
ZUJe, ~ muszą <>ne zawierać dwa 
sprzc-.cz.ne czynniki: budowanie 
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WOJEWODZKI Społeczny Komi­
let Obchodów 40-lecia PRL zaak­
ceptował programy uczczenia zbli­
żających się ważnych rocznic i 
swiąt pańsi.wowyb. 1 Maja poprze­
dzi konferencja teoretyczna. na ldó­
rej przedstawione zostaną m.in. 
wydarzenia 1905 roku w Łomżyń­
skiem, przypomniane . tradycje 
pierwszomajowe na naszych zie­
miach oraz udział iCb mieszkań­
ców w operacji berlińskiej 1945 ro­
ku. Dzień Swięta .Pracy, po mani-
1estacji na pl Niepodległości i po­
<;hodzie, wypełnią liczne imprez)' 
kunuralne i sportowe. Swięto Stron­
nictwa Demokratycznego - 3 ~la­
ja - uświetni, obok posiedzeń pre­
zydiów komitetów Stronnictwa, uro­
czysty koncert z udziałem artystów 
warszawskich. Dzień Zwycięstwa 
to - spotkanie pokoleń w Łomży 
(9 maja) oraz w trzy dni później 
ui·oczystość odznaczenia Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski wsi Krasowo Częstki w gmi­
nie Piekuty, doszczętnie zniszczonej 
podczas pacyfikacji przez Niemców 
w CLasie wojny. 

21 MARCA br. z inicjatywy Eg­
zekutywy KW PZPR w Łomży od­
była się narada dotycząca handlu, 
w której uczestniczyli przewodni­
cząey rad nadzorczych, przedstawi­
ciele zespołów partyjnych, sekre­
tarze POP, przewodniczący związ­
ków zawodowych. dyrektorzy inst-y­
tucJi handlowych, pracownicy 
PIH-u, Sanepidu oraz -wicewójewo­
da Zdzisław Truszkowski. Zebrani 
ocenili funkcjonowanie handlu orai 
omówili zadania dotyczące jego 
poprawy, choć Już widoczny Jesł 
postęp. Organizacje partyjne dzia­
łające w płacó\vkach handlowych 
zostały zobowiązane do inicjatyw 
dla polepszenia handlu, nawet przy­
bierających formy indywidualnych 
z-adań partyjnych. 

„40-LECIE zwycięstwa i wnioski 
dla świata z tego wynikające•• to 
temat· spotkania z Borysem Sacha­
rowem, I sekretarzem ambasady 
ZSRR, zorganizowanego przez Wo­
jewódzki Ośrodek Kształcenia Poli­
tycznego KW PZPR w Łomży. 

KONCERT Armeńskiej Orkiestry 
Kameralnej (15 kwietnia br.), jed­
nego z kilkunastu zespołów mu­
zycznych i teatralnych przybywa­
jących do Polski. zainauguruje w 
województwie łomżyńskim Dni Kul­
'ury Radzieckiej 1 obchody 40 rocz-. 
nicy podpisania układu o przyjaź­
ni. współpracy 1 wzajemnej pomo­
cy między ·Polsklł a ZSRR. 

Poza tym płGICóWki kultury w 
całym w.oJewóchłwie planują 20 
~uit'da ł .-.atł ·Pl mniejszych. 
hDplles a W Gka~ Ol! łl do 30 
Driet.aa oA>wae -się lbchie ponal- : 
Se IDDiatwe la:lpna blturaJ.no.. 1 

_..._.._,,. pl"SJ'golow.J'wanych dla 1 

DMQ'da tnedl wo~ ptze2 
bialest.drldt cPDlzat.rów. 

TEMATEM NABADY sekretarzy 
J'.Glny~ 6G ł SMG PZPR, w dniu 
ft marca bJ'~, 'byJa nailiza.cja Uch\Va} I 

IX Zjada PZP& ..- XI Plenum ' 
KC PZP& l Nit ZSL. Dy5kusja do­
:&J>cQła prą~ cło 'Wlosen:nydl 
prac polewyeh_ ~wania ł 
amaenłuda partii aa wsi, przebie­
P szkolenla ;polłtyc.znego„ sposobów 
~alatwlenla wnloS'k6w W,yllika;jący"h 
z kampanii l konferencji sprawo­
zdawczych PZPR. 

l>GOLNOWOJEWODZKI Komitet 
Narodowego Czynu Pomocy S.ikole 
za marca br. zebr+łł się na posie­
dzeniu plenarnym. W woJewóddwie 
lemt7ńskim 4zlała ponad 60 komi­
łełów łerenoW7eh NCzPSz. ~a łeb 
konta wpl7nęlo •kolo 11 milionów 
slołyeh. 

F.ilMINAC.JB WOJEWODZKIE X 
OHmplacl1 · Włeday S_polenao-Polł­
&1emej-ZSMP Pe4 hasłem „ Wałka­
-sw7ełęsłw9-Dlepo41ecl•6ć„ sa­
ke6eąły się aukeaem ,buiJ'DY re­
•resea&~eeJ- Zał'Młl MlejsM~Gmln­
•1 ZSMP w Zambrowie; lnclywi­
daalDle w dw6ela . błqeriaeh I 
mleJsea ujęli lfleri791aw 8nia-

. daeh • Kolu I Wło4słmlen Bolku· 
ezuk a Grajewa. . _ 

Il MARCA br. w Łomy etlbylQ 
się posl~ie. plenarne Krajowej 

Rady Młodzieży Szkolnej ZMW. 
Jego uc..i.eswucy wybrau swojego 
i'l'Zedsc.a.wic1ela na ~wial.Owy Festi­
wal .Mtod:.u.eży i Siudentów Mosk­
wa '85. Jest ltjm Romuald Kula­
wiec z Zespołu Szkól Weterynaryj­
nych w Łomży. 

ZNAMY JuZ wyniki finału wo-
jewódzkiego Olimpiady Młodych 
.ł"roducentow Rolnycn, zorgamzo-
wanej przez ZW ZMW w Lomży. 
l miej::.ce zajął Krzysztot Dardzin­
.:iki ze wsi a.-.kowo ~o;,·e, gnanG 
M.ały Płock, il - l\'1&rian u1ender 
(~ii!toszka, g-.n. l'W'•śłł. W - 1iea­
rsk Cichocki (.l\iiec~ gm. R.ajgrvdj, 
IV Sławomir 1\.iiodus.zewski 
(1\llroczki, gm. Zambrów), V 
Zdzisław Jankowski (iJąorowa Ła­
zy, gm. Szepie~owo), VI - Zbig­
mew ZielillS~i (Ukośnik, gm. Snła­
óowo). 

OlJ t>EWNEGO CZASU woje­
wódzki rzecznik praso wy organizu­
Je wyja,dowe komerencJe <.ha dzien­
nikany. ~ie1·wsza, pośw1ęco'na r .łl­
mczej wios.uie, odbyła s1ę w Wiź­
nie, Clruga - na temat handlu 
w Rajgrodzie. Szerzej o tym za ty­
dzień. 

PLENUM ZW TPD w Łomży oce­
niio działalność 'l'owarzystwa w 
1984 roku. Wyróżniający się di.ia­
łacze: Maria Giedrojć, Slanisław 
Grochowski, Kazimiera Modzelew­
ska i Eulalia Stasiewicz, otrr1małi 
Medale 40-lecia Polski Ludowej. 

W KOŁACH Ligi Kobiet Polskich 
odbywają się spotkania na 1emal. 
wychowania dzieci i młodzieży oraz 
wpływu konfliktów rodzinnych na 
młode pokolenie. Prelekcje prowa­
dzi sekcja pedagogiki rodzinnej. 
Członkinie Ligi zamie.rzają odkryć 

przed dziewczętami tajniki gospo­
darstwa domowego. przygowwując 
się do pokazów m.in. podawania 
do stolo, pr2yrządz;lnia potraw, or­
ganizacji pracy w kuchni 

NIE CZEKAJĄC na odgórne po­
lecenia, w województwie łomżyń­
skim grupy kontrolne złożone z 
przedstawicieli administracji, orga­
nizacji społecznych i milicji rozpo­
częły akcję .,Posesja '85" (I etap 
- od 15 kwietnia). Jej cele: spraw­
dzenie stanu sanitarno-porządko­
wego obiektów oraz estetyki tere­
nów przyległych, ujawnianie osób 
niszczących zieleń i urządzenia u­
żyteczności publicznej oraz faktów 
marnotrawstwa i niegospodarności, 
kontrola przestrzegania przepisew 
meldunkowych. Winni zostaną uka­
rani mandatami i skierowaniem 
wniosków do kolegium. Wydane za­
tecenia gruJ)y skontrolują w drugim 
etapie akcji w dniach 2--13 wrześ­
nia br. Nie będzie się pobłażać 
.tym Jinsłyłucjom l osobom, kłóre 
powai:nie . .,podpacJly"' w pOprzednieh 
~„sesja.a 

PAl...1 SJĘ • kaidej porze roku. 
Po4ezas .minionej kalendarzowej 
dmy K911le1Hla Wejewódzka Stra­
'iy l"oiar.n)>eh w Łomży zanotowa­
ła 81 poł.ar„w. Straty około 29 mi­
lionów złotych ~zima '83: odpowied­
nio 89.,. 18 milionów złotych). NaJ­
ezęściej płonęły gospodarstwa indy­
widualne. hzyczyny: nieostrożność 
osób 'łloro.słych i wady urządzeń e­
lektrycznych. 
DOBIEGAJĄ KOŃCA kursy sióstr 

PCK zorganizowane przez ZW w 
Łomży. Niestety, ciągle brakuje 
kandydatek do tej pracy. Punkty 
opieki nad chorym w domu Istnie­
j~ w 14 gminach województwa 
lomżyńs~iego, w 10 nie ma ich. w 
ocółe, w pozostałych chorzy ska­
zani są ·tylko na pomoc sąsiedzk~. 
Chętne panie z Jedwabnego mogą 
zgłaszać swoje kandydatury w przy­
.chodni reJunoweJ. 

LICZNYM . CZYTELNIKOM, któ­
ny przysłali nam iyezenia łw.lą­
kc~ serdecznle dzlęlrujem7 n pa-
mięć. . 

-. aproslowanlil 
Nasbn · •J»t7JDlsłyeinle ubnmia· 

Ja · w ..zdarsenfach" • ubiecleco &y„ 
Pdnla inłwmaeJa e -rolniczej wio· 
tnie. , Nawosy neczywiłde beda. ale . 
.:;... s w y j ' ł k J e m aotciwych. 
Pneeruumy • . 

zdanie lyg.odDia -· 
- Zawsze uwalałem, łe mniejsze i ambitne §rodowiska dają 

nieraz (calościowo) kulturze narodowej znacznie więcej, ni:i: \Viel­
kie molochy miejskie, żyjące tak często kosztem „prowincji" -
nie docenianej lub lekceważonej. 

Prof. dr Tadeusz Ulewicz członek 
· _ Ogólnopolskiego Honorowego Ko· 

mitetu · Obchodów · Roku Glogerow­
- 11dego w liście do łomżyńskich 
działaczy kulturalnych. -

W NASTĘPNYM NUMERZE: osądzenie zbrodni. w Sza 
blaku * jak zwalczyć lekomanię * ciechanowieckie prze" 
ciąganie liny * przesłuchanie Jana Bisztygi * prezenta: 
cja Iwony Sielskiej* „Human League". 

2 kwietnia br. przed godziną 
9.00 pod budynek Sądu Wo­
Jewódzkiego w Łomży zaje-

chały okratowane, milicyjne samo­
choay. Chwilę potem, gdy konwoj 
mili-cyjny wprowadzał na salę trzech 
morderców Barbary Gołaszewskiej 
i icll czterech wspólników od wcześ­
niejszych kradzieży i włamań, ze 
z.gromadzonego tłumu posypały się 
nieprzyjazne okrzyki. Nic dziwne­
go, jeszcze parę miesięcy temu pro­
wadzący śledztwo najbardziej oba­
wiali się reakcji ludzi podczas 
wizji lokalnej i pewnie z ulgą przy­
jęli odm<>wę oskarżonycn na wzię­
cie w niej udziału. 

Zabójstwo w Woli Zambrowskiej 
(„Kontakty" nr 12185) nadal budzi 
zainteresowanie ludzi. Z tego p-0-
wodu do wej~cia na salę rozpraw 
upoważniają specjalne karty wstę­
pu. Mniej jest jednak zwykłych ga­
piów. Większość stanowią rodziny 
oskarżonych i poszkodowanych. 

Pierwszego dnia zeznawali jedy­
nie oskarżeni: Józef Równy, Jan 
Równy i Stanisław Walczuk i wy­
łącz.nie na temat tego, jak doszło 
do zabójstwa Barbary Gołaszewskiej, 
Każdy z nich broni jak może swo­
jej skóry. 

Józef Równy, cedząc słowa, z 
przerwami: - Wyszła kiedyś gad­
ka przy pieleniu buraków o ...a­
merykanach". Powiedziałem, że 
znam taką Barbarę Gołaszewską 7. 

Woli. Była w Stana~h~ a gdy wró­
ciła, p0jechal jej mąż. Wiedziałem, 

pastanowił wziąć sa~. Staszek zo 
ganiz.ował wszystko, .Józ.ek miał t r. 
ko o-tworzyć drzwi. Dlaczego do~:· 
do zabójstwa, nie wie. Gołaszewo 
skiej. nie tkn,ł, ~ieszk~nia me prze: 
szukiwal. Miał Jedyme pilnować 
czy dzieci śpią. Z ciekawości ia ' 
glądał parę razy do pokoju Cl<>~ 
szewskiej. Widział. jak leżącą na 
dywanie Staszek · parę razy Ude. 
rzył r~k~, ciosem podobnym do ka. 
rate, 1 Jak raz uderzył ją n<> 
tak. jak się zgniata robaka na J0~ 
dze. Kobieta jęczała ,,Jezu, Jezu" · 
więc skoczył w jej obronie. Natal 
na rę~awicę Staszka et~ru, on przy. 
łożył Ją do twarzy kobiety. Przesta. 
ł:'ł . jęczeć i oddychała jak człowiek 
sp1ący. 

Stanisław Walczuk uważa się je. 
dynie z.a naocznego świadka zbrod. 
ni. jako że był na włamaniu. Gdy. 
by wiedział, że Gołaszewska jest w 
domu, nie . pos~ed~by. A. o tym, że 
były tam 1 dz1ec1~ dowiedział się 
po wszystkim. Zajmował się jedy. 
nie plądrowaniem mieszkania. Na 
polecenie Józefa - „Zrób z nią 
coś" - zareagował, t<> znaczy wziął 
ją za twarz. Póczuł przez rękawi. 
cę ciepłą krew. Ale jej nie bił, choć 
nie wyklucza, że w szoku raz móg1 
uderzyć. Podawania eteru nie pa­
mięta. Nie wie, czemu przyjaciel 
Janek go pomawia. 
Oskarżeni wielu okoli~zności nie 

pamiętają, nie znają, niektórych PY· 
tań ~e rozumieją". Zg<>dni są tyt. 
ko w pomniejszani u wart<>ści łupu. 

MORDERSTWO W WOLI ZAMBROWSKIEJ 

nie szliśmy zabiiać 
że ma dużo forsy, ale nie nama­
wiałem, żeby ją oskubać. Ale być 
może taka myśl zaczęła się koja­
rzyć. Za jakiś czas brat Jan ode­
brał „malucha" z remontu. Nie 
wiem. kto zaproponował kradzież, 
ale wszyscyśmy się zgodzili. 

W tamten czwartek p0jechalem 
d<> ojca do Czyżewa. Wiecz.orem 
przyjechał Janek ze Staszkiem. Ja­
nek powiedział: „Jedziemy na wła­
manie". Zgodziłem się. Zajechaliś­
my do siostry Danuty na k<>lację, 
a pOtem ck> Wysokiego, do Andrze­
ja G. Janek wziął od niego bute­
leczkę eteru. Około dwudziestej 
drugiej zatrzymaliśmy się na pol­
nej drodze z Woli do Ryka-cz. Sta„ 
szek dal mi p011czochę, czapkę i la­
tarkę. To wszystko miał wcześniej 
przygot<>wane w samoci1odzie. Łom 
też. Nie wiem. skąd się tam wziął. 
Zatrzymaliśmy się na powórku po­
śesji Barbary Gołaszewskiej przy 
garażu. Godzinę-dwie czekaliśmy, 
by się upewnić, że wszyscy zasną. 
Ktoś podał mi - a m(Jże ja sąm 
wziąłem? - łom i po ganku wszed­
łem na dach do włazu. Tylko ja 
z.nałem to mieszkanie i -moim za­
daniem był.o wejść i otworzyć drzwi. 
Bez trudu wsz.edłem do środka. 

Mówienie natomiast prz.ychodzi 
Józefowi Równemu coraz trudniej. 
Zapewne jednak nie tyle z emocji 
i wyrzutów sumienia, co z chłodne­
go rozmysłu: -:- Przechodząc obo.k · 
pokoju Barbary Gołaszewskiej zo­
baczyłem ją śpiącą. Roztwierając 
drzwi do ganku p0myślałem sobie, 
że może się obudzić. Postanowiłem 
ją ogłuszyć. Cofnqłe,m· się do pQko­
ju 1 uderzyłem ją łomem trzy ra­
zy. w głowę., Poruszyła się i spadła 
na podłogę. Szybk~ pobiegłem o­
tworzyć drzwi. Bratu' wskazałem 
pomiesz.c::zerue. w którym spały dzie­
.cl i kazałem i~h - pilnować. Goła­
szewska zaczęła jęczeć, to Powie­
działem Staszkowi, teby coś z nią 
zrobić, a ~m się ukryłem w poko- . 

· iu obok, ~ mogła mnie rot.poznać. 
Słyszałem · jakieś stukanie, "Pukanie. 
Może ją uderzył. N~ wiem. 

Jan Równy mówi gładko, bez 
zahamowań. On miał samochód i 
dobrą wolę oomożenia · bratu w kło­
pocie. J6zwa chciał jech~ do Sta­
nów. Amerykanie odmówili wizy. 
Erefenowską mógł mu załatwić 
pośrednik za 500 dolarów. których 
nie miał. A miała je Gołasz~ka. 
Pożyiczał od niej wcześniej, teraz 

Przyznają się jeqynie do kradzie­
ży odnalezionej przez MO biżuterii 
i r.adiomagaetofonu 01·az 25 dola· 
rów i 3 tysięcy złotych. Nie p<>t.rafią 
natomiast Powiedzieć, dlaczego (sko· 
r-0 ien motywem była tylko kra· 
dzież, nie obezwładnili Barbary Go· 
laszewskiej w bardziej humanitar­
ny sposób lub nie zadbali o to, by 
udzielić jej niezbędnej pomocy. 
Wręcz przeciwnie - któryś, nie 
wiadomo który, odciął kabel tele· 
fonu, by nikt nie mógł wezwać ka· 
retki pogotowia. Widzieli krew na 
dywanie i na }><>ścieli (nic dziwne· 
go - była również na ścianach i 
na suficie), ale nie p0dejrzewali, by 
była w złym stanie fizy<:znym. 
Dziwili się, że miała. z..'1.acznie wię· 
cej obrażeń na głowie i twarzy niż 
od trzech , uderzeń I-Omem; nie po· 
trafili wyjaśnić, dlaczego miała 
p0ranione ręce i zmiażdzone pal· 
ce ... Wszystko wskazuje jednak na 
to, że się br<>niła, osłaniała głQwę. 
Obecni na sali zadawali sobie pY· 

. tanie o los dzieci, w przypadku 
gdyby się obudziły. Zadał je rów: 
nież Sąd. Oskarżeni odpowiadali 
różnie: że uciekali·by, że to byłoby 
niemożliwe, bo dzieci w oierwszych 
godzinach śpią głęboko. W każdym 
bądź razie oni tej nocy spali do· 
brze. 

- Nic dziwnego - powie Wal· 
czuk - byliśmy zmęczeni l zarwa· 
liśmy częś~ nocy •.. 

·Rano czuli si~ też nieźle: "'!0 

był normalllł' dzień: obrządek, pie· 
·Jenie buraków". 

w dru·gim dniu procesu zezna· 
wali p0zostali oskarżeni. :Przez kil· 
ka lat, wraz z Janem RówhYJJI. 
JOzefem ROwnym i Stanisławem 
Walczu~iem dokonali - wielu ~a· 
dzieży i włamań do samochod ~· 
okradali 6klepy i l>rywatne p-0sesJll 
Andrzej G. 1 Piotr Z. nie przyzna

0
_ 

się do stawianych im zarzutów, P Vi 
twierdzili zeznania składane 1• 
trakcie śledztwa, zmieniając. je t~. 
ko w kilku pr.zypadkach. M.1n. ;i.a. 
cofali wcześniejsze zetnania o tJ 

3
• 

le Jerzego R. we wła·maniu do !40 
mochodu fiat 126p ł ·prywato 0 

do.mu. sitar· 
Po przesłucnaniu ostatnieg~ o e-

żo:iego .przewodn.iez.ący sk.ł~d~ ~· 
dz1owskiego. Franciszek AllńS~ t6 
rządził przerwę w procesie ś ·ad· 
kwietnia. Zeznawał: będą wi 
kowie. (V.WJ 
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Ponad 350 uczestników z 20 zespo­
łów z województw: elbląskiego, 
gdańskiego, olsztyńskiego, suwal­
skiego, toruńskiego, ostrołęckiego i 
łomżyńskiego wzięło udział w Cen­
tralnych Eliminacjach XI Ogólno­
polskiego Dziecięcego Konkursu 
Piosenki i Tańca „Barwy Przyjaź­
ni" w Łomży. Organizatorzy: Kura­
torium Oświaty i \\7ycho\vania, ZW 
TPPR - przy wydatnej pomocy 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
przez trzy dni dwoili się i troili, by 
uczestnicy poza okazałymi puchara­
mi i d yplomami \Yywieźli miłe wra­
żenia oraz wspomnienia o gościnno­
ści mieszkańców grodu nad Nar­
wią. Jedną z głównych nagród -
Ministra Oświaty i W) chowania -
otrzymały „Nadbicbrzańskie Nnt­
tki" z Goniądza. a puchar ZW 
TPPR - instruktor tego ze polu, 
Adam Grabow ki. Gratulujemy! 

Tekst i zdjęcia 
GABORA LORI~CZEGO 
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PRZESLUCIIANlE 
KAROLA SYNDZIELORZA 

1. Czy kocha Pan siebie? 

- Nic bard zo. 
2. Co jes t Pańską główną za le t ą'? 
- Pracowi tość. 

3. A wadą? 

- Brak wytrwałośc i . 
ł. Jaką cechc: ceni Pan naj bardz iej: 
a) u podwładnych? 

- Rzetelno ść (jeśli mam po<lwlad-
nych). 
b~ u zwie rzchników? 

- To sa mo. 
5. J akiej w a dv życzyłb y P an w y m 

Wrogom ? · 

- Głu•po ly . 
. 6· Kogo Pan fJ ard z iej ni e cierpi : i; lu-

lllcgo Przeciwnika czy inteli~cntnego 
Pochlebcy? 

.- .Jednego i drugiego. P ochlcb­
c?w . la two siQ rozpoznaje. Z .g1u­
~un Przeciwnikiem trudn-0 walczyć, 
~ to, \\'alka nieró\\'na. 

· "" czym b ył Pan La \\'s1.:e n aj lepsz)? 
- u r. 

n Jczykach obcych. 
, ~· 'Kicd) u :i;ycie siły może być uspra -
1·1ectn" i one? 

9
- \\' ohron.e \\'la~nej. 
· Co najbardzie j d Lie li lu dzi: wiek, 

POChod.lc . . . s · n1e, p1c n1ą c1Le, światopoglącl, 
tanowisko? 

- Wiedza. 
. IO. Proszę uzupelnić ul.ln ie: „ Idea 
Jest dla C'zlowieka ... " 

1; ·· narz~dziem . 
C\·d· . Co j es t dla Pana a l>s olutnym ar­
. zielem ? 

- Snnfonia Mozarta. 

12. W jakim towarz:rs t wie czuje s ii: 
Pan najlepiej? 

- Mo je j żony i braci. 
13. Czego najbardziej si~ Pan wst~·dzi 

w swoim życiu? 

- N ie mam powodów do wsty­
du; tak m i się przynajmniej w y­
da.ie. 

14. I\ czym chlubi? 

- Tym, co robiQ. Sta.ram siG rob~ć 
to dobrze. 

15. Wyłączając Polsk~, w jakim kraju 
chciałby Pan mieszkać na s tale? 

- Za trudne pytanie. Za dużo 
znam takkh krajów. Zależy to od 
nas troju czy pory roku. 20 lat te­
mu byla to Pólno<:na Kalifo rnia. 

l G. Naj,\ y hitnicjsza po lać z l.lis lorii 
Polski? 

- 'Stanisław Staszic. 
li 0 '>oba najlJ<1rd..:icj g odna pogardy w 

h istorii ludzl<ości ? 

- Bi ller. Himmler i cale to brn-
ch\·o. 

18. Kiedy czł owiek jcs l bogat y? 

- Kiedy umie zarobić na chleb. 
19. Jal<a PO\\ in na być maksy malna 

rozpi~tość dochoąów? 

- Człowiek powinien pra<:c:i i ta­
lentem zaslużyc na poziom docho­
dow. 

20. CL~ m , "cdlug Pana, jest przys tos-o-
" anie się do s~ tuacji? 

-· Stanem przejściowym. 
2l. <.zy zawsze wierzy Pan, że. 2 +2::...i? 

- N ajcz~ścic.i t ak. 
22. Kto powinien być najlepiej 

w~ nagradzan y : wybil11y naukowiec, ar­
tys ta, rzeiuieślnik czy politl'k? 

- , Dyrektor dobrze pracującej fa­
bryki. 

23. W co P~n wiel'Zy? 

- V{ rozum. 

• I 

2<ł . Czy polity k po\\ 1nie11 reformować· 

s pot cc·1.:C' ń s 1 \\'O 7golłn 1 e ze woimi 1H1.c 
konaniami, czy zgod111c z pra~nit'11ian1i 

s p o tecLc tb l wa? 

Jeś l i polityk jest wybit ny i 
reprezentuje spoleczeństwo, prze­
kona je do swoich poglądów. 
Jeżeli nie - może mu się to nie 
udać. . 

25. Gdy b ym o;am decydował o losach 
kra ju, podjąll>ym następujące decyzje: 

- S tawiałbym na priorytet tego 
wszysUciego. co służy wyżywieniu 
narodu. 

26. Jak godz i Pan postawę prywat.ną 

l p u uliczną? 

- Z trudem, z powodu braku 
czasu. . 

27. Czy uważa Pan, ~e w cią"' tl naj-
l>liższycll piQCi11 lat konflikt nuklearny 
jes t możliwy? 

- Nie. 
28. Co przyc hodz i P a nu na m~ ś l, gdy 

ł y.szy Pan . Jo \\ a: 
c) p a triota? 

· - Dzielny czlov.:iek. 
b) komunis ta? 

- To samo. 
29. Pt·zywary Polaków to: 

- Przerost ambicji. ulat1sh1 fan­
tazja, i „turni\\ isizrn". 

30. A za lety'? 

- Zdolność rud .cnia sobie w sv­
luac.iach, w ktor) eh innym opa<ll~·­
bv r~ce, umilowanie kraju i wiara. 

31. Kn·tyka jest clla mnie? 

- ... niezbędna. Cz.asem przykra,: 
icśli dot~·czy tego <:o robi~. albo je­
.;;li uw'1 ża.m ją za niesluszną . 

32. O cz) m chcialb) ran przrcle 
\\ .z~ st kim przekonać Polakó\\; 

- O tvm. że rnamy ńr7.yS?.lo~ć. 
33, O <'Z:} m chl'ialhy P an przekona 

samego s iebie ': 

- że d alej będQ m·a1 dość siły 
i C7.a~u. b} '.realizowac S\\ oic pla­
n~. 
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Polemika zatytułowana „Komu 
chwała" nosi wszystkie cechy ano­
nimu. List nie podpisany, gdyż na.:. 
pis „Dyrekcja i Rada Pedagogicz­
na" brzmi równie zagadkowo jak 

. „życzliwy przyjaciel". Toteż nie 
wiem, czy Polemista(ka) reprezen­
tuje „tysiączne rzesze uczniów". 
które „ugodziłem boleśnie w najde­
likatniejsze struny uczuć", czy też 
„donosi" w masce „dyrekcji"? 

Styl, jaki zaprezentował Polemis­
ta. Uciekanie się do demagogicz­
nych sztuczek w rodzaju: „czyżby 
tendencyjnie napisany, szkalujący 
nauczycieli i całą młodzież «trójki» 
artykuł był wkładem autora w 
ogólnopolską akcję pomocy szkole?". 
zwalnia mnie od udziału w słow­
nej bijatyce, w której stosuje się 
chwyty rodem z ,;wolnej amerykan­
ki". Skupię się wyłącznie na me­
ritum problemu. 

Tekst „Piekło-niebo" dotyczył 
problemu narkomanii oraz innych 
zachowań patologicznych uczniów 
szkół podstawowy-.ch. Wybór padł 
na „trójkę'\ gdyż problem ten, mi-

l 
mo że nie odosobniony, jednak 
najostrzej występuje właśnie w tej 

chowawców. T-0 dlateg·o Polemista 
tak krzyczy, łaje i tupie na repor­
tera. Chciałby go zakrzyczeć. bo za~ 
bolała Polemistę prawda o nim. 
Polemista stwierdza: „faktem nie-

' zaprzeezalnym jest więź emocj.onal­
na uczniów ze sz.kołą i z nauczy­
cielami". Skąd więc nienawistny 
stosunek do szkoły tej młodzieży, 
potwierdzony przez wychowawcę 
klasy. psychologów i szkolnego pe­
dagoga? Czy to z miłości do szkoły 
uczniowie ci nagminnie wagarują? 
Czy to z powodu serdecznej atmo­
sfery dochodzi czasami niemal do 
bójek między uczniem a nauczy­
cielem? Polemi.sfa obruszył się. że 
ta.k odpłaciłem za przychylne przy­
jęcie w szkole; ja~ z tei;o wynika. 
spodziewał się w rewanżu laurki. 
Pomoc okazana dzienikarzowi nie 
jest aktem łaski. lecz spełnieniem 
wymogów prawa prasowe~o. które 
zobowią.zuje do udzielania przedsta­
wicielowi prasy informac.ii dobczą.­
cych działania zakładu ezy insty­
tucji. Ponadto udos1 eo nianie infnr­
macji rozumiałem iako wsryólne oo­
szuki wanie przyczyn· zła. No cóż. 
myliłem sie. 

Za.trzymajmy ,§ie nad kwestia 

oz.doby. O<iwied.z.iny rodz.i ców d.z.ie­
ci zagrożonych de.."!lora.Uza.cja. pre­
lekcje (głodnego nie nakarmimy 
czytaniem przepisów kulinarnvch). 
sa z.aJ.edwie wstępem. O ich sku­
teczności. a raczej jej braku. mó­
wiła mi była peda.J?og .• trójki". któ­
ra z tego oowodu odeszła ze s~ko­
ły. Obecna pedago~ też i est be-z­
ra<Lna. Robi - jak mi oC>wfedziała 
- co · może, ale - efektów nie ma 
żadnych. Tylko kilku na.uczycieli 
nie szukało przyczyn te~o stanu 
rzeczy Doza s"oba. oisz.a<: worost o 
upadku autorytetu_ szkoły (e>bur~e­
nie PolemiBty. że to reporter oo<ler­
wał a:u.torytet szkole -orzvoomina 
lament upadłej kobiety nad dawno 
stra-c0cn.ą niewinn.ośda; szkoła z.byt 
usilnie la.tarni warowała nad u­
padkiem sweg<> a.wtorytetu. by mó.i:!l 
to spowodować ieden teks.n. Prz.v­
z.naje. że nie orzedstawiłem wszy­
stkich „bla.sików i cieni" s.z.koły. 
Nie napisałem o działalności s.amo­
rza<liu szkoln~o. które~o orzewod­
niczaca oo-wiedziała mi. że zbiera.ia 
sie na początku i końcu roku 
szko,lnego (}raz z. okazii a.ka<l-emii. a 
o tym. c-0 m.ają robić. decyduje o­
piekunka. Nie napisałem o szerzą-

ro o e ZY-

szkole, i to od kilku lat. Opinię 
o „trójce" pQwtórzyłem za rodzica­
mi, których dzieci uczą się w tej · 
szkole, nauczycielami w niej uczą­
cymi (tak, tak) oraz czynnikami. 
które na co dzień mają do czynie­
nia z młodzieżą tej szkoły. Szkoła 
nie jest winna temu, że akurat 
stoi w centrum Łomży, w sąsiedz­
twie skupiska melin. Trzeba nato­
miast szczególnego daru czytania. by 
doszukać się w tekście stwierdze­
nia bądź intencji przypisywa nia 
szkole odpowiedzialności za alkoho­
lizm i wykolejenie rodziców ucz­
niów (chociaż według teorii dyrek­
tora. szkoła wychowuje równiez 
rodziców). Natomiast stwierdzi­
łem i nadal to podtrzymuję, że 
szkoła jest kolejnym etapem pato­
logizacji trudnej młodzieży. Dowo­
dzą tego badania naukowe („Prze­
&tępczość nieletnich". Ewa Żabczyń­
ska). Polemista sam przyznaje, że 
·włożyłem maksimum wysiłku przy 
zbieraniu materiału do reportażu, 
dlaczego więc retorycznie pyta: „czy 
wypowiedzi kilku nieszczęśliwych 
młodzieńców dawały mi prawo ... " 
Przeprowadzony test oraz kilkanaś­
cie rozmów indywidualnych, tak w 
szkole, jak i w domach trudnej 
młodzieży, miały na celu pokazanie 
po.staw i poglądów tej młodzieży o­
raz odsłonięcie przy-czyn takiego a 
nie innego pojmowania przez nią . 
otaczającego świat.a. . Test wypadł 
nie po myśli Polel\."l.isty. Uczniowie 
byli surowymi sędziami swych wy-

. .selekcji" i „ra:s1izmu". T-0 nie ia 
wymyśliłem te określenia. Sbwo 
„selekcja" było normalnym. ruty­
nowym terminem. ia·kim „beżtroo­
ko" oos~iwali sie nauczyciele w 
rozmowa.eh ze mną. Cz.v nauczycie­
le zastanawia-li sie ńad konsekwen­
cją, nie tyle używania tego terminu, 
co stosowania f!.O w oraktvce? 
Dzięki niej orzepaść miedzy mło­
dzieżą trudną a no•rmalną zos.taie 
jeszcze ba.rdziej oowiekszona. Przy­
należność do klasy soortowei ozna­
cza S'Zereg przywileiów: darmowe 
ubrania sportowe. symbo·liczne o­
oła ty. za obiady. obozy soor.rtowe .. 
Ci. co maja dobrze bą<lź wz!?:led.n ie 
dobrze. -beda mieJ.i coraz lepiej. Ci. 
co urodzili sie z. oietnem alkoholiz­
mu i wyko·leienia swoich ro<lzi-ców. 
beda ten .e;arb dziedziczyć i bedrzie 
cm coraz większy. Jak to sie stało 
że do testo·wainei klasy trafili sami 
„naHru<lniejsi"? Co to ma wsoólne­
go z wyrównywaniem· szans? Z 
tro.ską o „k aż de go cz lo w ie­
ka"? 

Polemista twierdzi. że zasu~e.ro­
wa.łem ba~atelizowa1nie przez szko­
łe problemu. Cytowana wvoo·wiedź 
dyrekte>ra szkoły~ że „P•rohlem jest 
znJkomy", padła w obecności dwóch 
świadków (mam nad~:eję, że panie 
z.asteoczynie dyrektora maja dob­
rą pamięć). Nie. twierdzę, że szkoła 
nic nie robi. Sadze natomiast. że 
"PO<Jjete dz.iałania: re.iestrada trud­
nej młodrzłeży, zabieranie na obo­
zy · spo.rtowe dwóch .. tru<l1nY<:h" dla 

cym sie terroryzmie wśró<l U·czmow. 
_gdyż orz.edstawkielki dyrekcii oo­
informowały mnie o tym iu.ż oo 
ukazaniu sie tekstu (zaime sie tym 
w odrebnej o-ubJikadi). 

Tego samego dnia. w którym u­
kazał sie tekst. Prooonoiwałem 
orzedstawicielom <l.vrekc.ii dyskus.ie 
reda.kcyjną 11a temat podejmowa­
nych działań. trudności. na iakie 
napo.tyka szkoła w ora<:v z trudna 
młodz.ieża. o.raz kto ..oowmien z.e 
szkołą w tej ora·CY wsoółdziałać i 
dlacze~o tego nie robi? Zamiast z.go­
dy otrzymałem list Polemisty skreś­
lony w „trosce o los każdego dziec­
ka'' Gdyby energia, jakiej szkoła u­
żyła w wysyłaniu delegacji „obu­
rz.onych uczniów". tropieniu. kto u­
dzielał mi informacji. czy w bro­
nieniu do upadłego „oko,pów św. 
Trójcy", z.ostała skierowana w ce­
lu uzyskainia dla tej mlo<lzieżv cho-

_ ciaż jednej_ wyposażonej świetlicy, 
czy wysła,nia jej na obóz harcerski. 
może wówczas uwierzyłbym, że .• oo­
de.imowane działania wychowawcze 
dotyczą wszystkich absolutnie ucz­
niów". 

ADAM JERZY SOCHA 

P.S. Może odezwa sie rodz.i-ce. 
Czekam na dos ludzi pra-ou iaeych 
(działających) w i1n.stytucfach (orJ?:a­
nizacja.ch). których obowiazkiem jest 
stworzyć tej młodzieży ałternatYWe 
D'iWllic i ćpania. Nie odmienimy lo­
su frudnej. za~rożonej democali­
za.c.ią młodzieży lefac kr()kodyle l:zy. 

kontakty 
kontaktOw 
Do_ść częst~ ~ radiu, teleunzji . 

p:asie. wyraza się pogląd, że bara~ 
nina 3est u no.s malo popularna 
hodo~cy ma.jq. trudnosci ze zbyt~~ 
baraniego mięsa. 

O!>serwujqc ?d kHku lat spote. 
czenstwo Zamorowa, a szczeOólni 
w ~statnich, ~ryzysowych czasach 
stwierdzam, ze są to nie traf n' 
wnioski i uogólnieni a dotyczące te~ 
go problemu. W naszym mieście 
nie tylko baranina. ale również · 
cielęcina jest „niepo.pu~arna", a t~ 
tylko z teao powodu, ze prawie w 
ogóle nie jest dostarczana do Pla. 
cówek .han<:!-lo~ych branży mięsno. 
-gnrmazery3ne3. 

Ostatni raz widziałem .-baraninę to 
sklepach naszego miasta pod ko. 
niec ubiegłego roku, cielęciny zaś w 
grodzie nad Jabłonką nie pamię· 
tam. Z obserwacji sprzedaży bara. 
niny nie mogę powiedzieć, by nie 
cieszyla się popularnością. Po to 
mięso, podobnie jak za wieprzowiną 
i wołowiną, ustawily się długie ko­
lej~i i szybko zniknęlo z metalo· 
wych pojemników. 

U nas ludzie narzekają na brak 
baraniego mięsa. Więc je=:eii gdzieś 
jest nadmiar cielęciny i baraniny 
mieszkańcy naszego m i asta chętni~ 
zaopiekują się nadwyżkami. 

MARIAN KULIS 
Zambrów 

' 
Jestem mieszkańcem Łomży, sta­

lym czytelnikiem „Kontaktów" któ· . - , . ) 

re uwazam za swo1 tygodnik. Wiem 
że sprawa, o której napiszę, ni~ 
leży w kompetencji redakcji i nie 
od niej zależy jej uregulowanie. 
Jednak krew mnie zalewa, kiedy 
widzę, jak mnie i setki innych kli­
entów naszego handlu nabija się po 
prostu w pusty nabój od autosy-
fonu. · 

Otóż inte1·esuje mnie na podsta­
wie czyjego zarządzenia za11:iechano 
podczas sprzedaży naboi do„autosy· 
fonów kontroli ich wagi. Pytane 
o to ekspedientki nie potrafily od· 
powiedzieć nic sensownego lub po 

~ prostu traktowały mnie jak intro· 
za. A od dluższego już czasu nie 
zdarzyło mi się, aby w kupione; 
paczc~ nal?oi wszystkie byly petne, 
ba, nierzadko spotykam się z przy· 
padkiem, że polowa naboi jest pus­
tych. 
Liczę na to, . że wydrukowanie 

tego listu w tygodniku ruszy su· 
mienie ludzi odpowiedzi alnych za 
ten stan rzeczy. Ponadto uważam, 
że pobieranie pieniędzy za nic (za 
puste naboje) powinno być karalne 
i chyba fachowiec zna.lazlby odpo­
w iedni paragraf w naszym kodek· 
sie. 
Korzystając z okazji pragnę prze· 

kdzać redakcji wyrazy swojej sym· 
patii i życzenie, aby „Kontaktów" 
nigdy nie zabrakło i żeby daie; 
byly tak ciekawie redagowane. 

ADAM BOGUSZEWSKI 
Łomża 

* Jest em matką czwo·rga dzieci. 
Obecnie przebywam na urlopie wv· 
chowawczym, gdyż mój najmłodszy 
syn ma dopiero rok. Poprzednio 
pracowałam w ZZPB w Zambro· 
wie. Tam też pobierałam zasiłek 
wychowawczy i rodzinny. Jak co 
roku, tak i ostatnio, zlożylam wnios· 
ki i zaświadczenia, by otrzymać te 
zasiłki. Ale kiedy pojechałam po 
pieniądze, okazało się, że już po raz 
trzeci nie ma dla mnie zasilkU 
wychowawczego4 Gdy zapytałam W 
sekcji zarobków. dlaczego zostaiam 
pominięta, stwierdzono, że chyba 
nie złożyłam wniosku. Po sprawdz~· 
niu okazało się, iż wszystkie mo1e 
dokumenty zostały zlożone. . 

Nadal nie wiem, dlaczego nie 
wypłacono mi zasiłku wychowat0.: 
czego. Może dlatego, że w sekC~1 

zarobków mojego zalcladu pracu.1e 
coraz więcej urzęd.niczek, które tD 
czasie pracy biegają po sklepac~, 
piją kawę i nie mają czasu na prze~ 
rzenie wszystkich papierków. ·na 
swoją drogą, ileż to razy moz . 
jeździć po pobory, skoro nie ma się 
z kim zostawić malych dzieci. 

BOŻEN A KALISZCZ1~ 
Rutki- Kossa 
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Ledwie na przystanku w 
Jednaczewie wymieniłam na­
zwisko Gabriela Justa, za­
raz obstąpiło mnie kilka o-
sób. 

To pani nie z ooieki soołecz.nej? 
- dopytuje sie starsza kobie­
ta. która razem z.e mna wy-

ia.dła z •. cz.erwoniaka0
• - Bo sły-

5 załam. że ~dz.ieś t!o chcieli z.a brać. 
5 lko on nie chciał. 
tY _ Ja.k te mrozy wyoadły. a on 
przecie dachu nad głowa jakby nie 
miaJ. jeg? bra~ chciaJ .l?o do. s·z.otta­
la wysłac - i.nfor:nu.Je. me.zcz.~z.na. 
którY ;est strózem w soołdz1elru tu­
czu z.wierz.ąt. - Ale ()n chodził oo 
wsi i ooowiadał. że brat na oewno 
posmarował, żeby go kto w tym szpi-
talu zgładził. Brat sie z.lakł i odwo­
łał Poge>towie. 

_ Taka nędz.a, mój Boże! - u­
bolewa inna kobieta. uginająca sie 
pod cieżarem siatek z zakupami. -
ram i telewizia mia.laby co ooka­
zać. żonka do Warszawy na zime 
poje<:hała. bo ma. ją tam córke. a 
je~o na łas<:e boskiei z.ostawili. W 
przeszłe lata i on do Warsz.a.wy na 
zim~ jeździł Wiosną wracali, na 
Wielkanoc. ia1k palmami na rynku 
zaczeło sie handlować. Je_go żonka 
to paLmami. to grz..vba.mi. to ooziom­
ka.mi handluje. i tak żyją - wy­
jaśnia. 

- W na jg·orsze mrozy sasiad Pio­
trowski wziął go do siebie - do­
wiaduje sie ieszc7.~ - aJe oare dni 
~<> tyl·ko trzymał. J_?k tam było. nie 
wiem. Just mówi. że towarzystwo 
mu nie odpowiadało. bo Piotrowski 
młody jest i zabawić sie lubi. 

- Filoze>f z niego - doda ie stróż 
ze spółdzielni tl.fczu zwierzat. 
Ma oółtora hekta.ra ziemi. która od­
łogiem leży. Jak tvlko oamiecia 
siegne. zawsze odł'>!!iem leżała. bo 
jak chłopy w pole szły, to Just 
wedke brał i nad -rzeke. W croło sie 
pukał i mówił. że /')n nie taki ~łu­
pi, żeby sie zaharowY"Wać. „Jak 
kto nie ma w głowie. niech robi. 
mnie mój rozum nie da z!!inać0• tak 
mówił. Jed·nego roku zaszedłem do 
niego i proszę: ,.Słuchaj, Gabriel, 

I 
może byś mi w d zierżawe wvouśc.ił. 
ia bym ci ka.rtofle wsad ził i P-O<la­
tek <>Pładł'·. A on na to: .,Ty mnie 
nie namawia i. bo ia z.a mad.ry j.es-
tem na to. żebvś ty sie na mo.iej 
ziemi boe;a-cił". 

Ta.ka to sorawa z. tym JUJStem. 
Stary jest. bo osiemdz.iesiat lat iucż 
ma. biedny i chorv. a svmoatii żad­
nej czy zrozumien:a nikt w rod-z.i­
nie ani we wsi dla niego ni-e wyka­
zuje. Ci. którzy chcieli mu oomóc. 
teraz tylko złość na siebie cz.uia i z 
drogi mu s.cho<lz.a. A Just z.nowu. 
skoro tylko słone-cz.ko orz.ygrzało. 
wygrzebał sie ze swoiet!o barłogu i 
s~uje sie oo wsi. orzygiety do ZJie­
m1 straszliwa choroba kree:osłupa. 
obdarty. brudny. 

- W ty-m domu mieszka iei:!o 
brat z syn.em so-łtysem - strói ·ze 
soółdz.ielni P<>kaz.ujp oietrowy bu­
dynek, ogrodzony ołe>tem z drucia­
n.ei siatki. - Choć z ied1I1e1:w onia 
~1e WYwooza. ieden w dootabku ży-
1e, bo oo ora-cy ni.e stroni. a drugi 
n~ dziady zsze<ll - kończy sen.ten­
CJonalnie. 
.Jednaczewo orezentuie sie dos-tat­

nt?· Drewniane bu<lynki 1?00P-Odar­
~k1e . i miesz.ka.lne należą do rz.a<l­
N~ci. Lud z.ie bud u ia sie na oe>tege. 
.1ektórych zima z.askoczvła o.rzy 

rue ukończonych bude>wa.ch. ChOt 
g?'SP.o<larki małe. to iednaik co<lzien­
n;e rano aż oie-ci u woza.ków wo·zi 
N a? _mleko do zlewni w Kuoiska-ch. 

a;1b1ednie.iszv gosoodarz trzvma c<> 
~a.1zr:niej oieć krów. A ieszcz.e do 

()mzy do ora.cy ieżdża. 

B ud~wla. która ongi-ś była dre­
wnianą chałupą. krytą strze-

w chą. dziś .- nie ma dachu i szyb 
w· ~knach, ale . za to przy drzwiach 
st is.i kłódka. Po sąsiedzku. z prawej 

P
:ony, drzwi uchylają się i staje 
Zecie mną stara kobieta. 

in.n-:- Poszedł do sklepu - informuje 
b. ie konspiracvJ'nvm szeptem a tor · • • _ ąc .. z~ kogo innego, tłumaczy: 
ieb MóJ JUz konia do sanek założył, 
ze,/ ?O do Łomży odwieźć. a ten się 
nA ło~cił i patrzeć nawet w tę stro-
" nie chce! 

k.Okazuje się, że pracownik o.pie­
ak społecznej z Łomży zorganizował 
Ga~ę· na rzecz wyekspediowania 
sza;iela Justa do córki, do War­
Pon · Y. Akcja spaliła na panewce, 
roz iewa_ż Just w ostatniej chwili 
san~śhł się i nie chciał wsiąść do 

o~~eszcie oojawia się Gabriel Just. 
tera drzwi i znika wewnątrz 

k~py spróchniałych belek, które pół 
wieku temu były siedzibą rodow=l 
Justów. Podążam za nim. 

. --: Dlaczego nie ch<:e pan do cór­
ki Jechać? - nastaję obcesowo, kie­
dy krząta się P<> izbie i podsuwa 
mi ruinę krzesła. 

. - A. bo mnie tu źle? - śmieje 
się głosno. - Już na lato idzie to 
po c~ mnie do Warszawy jechać? 
Ja nie po to do was chodził żeby 
wy mnie d<> Warszawy wysyłaii. Ra­
dy mnie potrzeba. 

Wyciąga z kąta jakieś papiery 
ro-zk~ada na kolanach. ' 

- Mój brat najpierw ziemię mi 
zabrał, co była schedą po ojcu, a 
teraz zgładzić mnie chce! Do szpi­
tala chciał mnie wysłać. Znam ja 
te szpitale! 

Podtyka mi jeden z dokumentów. 
Jest to odpis aktu notarialnego z 
roku 1938, którym ojciec przekazał 
Gab~ielowi, jako najstarsźemu sy­
r )Wl, Całą schedę położ.oną We wsi 
„ _-dnaczewo - to jest inorgów 
sześć. Pozostałe rodzeństwo (dwóch 

• swo1ego 

- Osiem hektarów było, tu 
wszystko stoi dokładnie - dener­
Wtije się i jeszcze raz każe mi czy­
tać akt notarialny. 

Czytam więc od nowa, ale jako 
żywo ni.c więcej ponad te sześć 
morgów wyczytać nie mogę. 

- Chałupę chciał ciąć na pół, a­
le urząd zabronił! - rozpamiętuje 
dalej krzywdy od brata Władysła­
wa doznane. - Ale ja jeszcze doj­
dę swego! Choć on sprawy wygry­
wał, ja do sądu jeszcze raz pójdę! 
Wasza w tym głowa, jaik mam ro­
bić, żeby wygrać! 

- Panie Just - mówię z duszą 
na ramieniu - tylko niech się pan 
nie denerwuje i spokojnie posłu­
cha. Stary już pan jest i chory. 
po co z bratem się szarpać, na sądy 
pieniądze tradć? Przecież pan nie 
będzie miał siły, żeby tu gospoda­
rzyć. Lepiej niech pan odda te pół­
tora hektara za emeryturę i za żoną 
do Warszawy, do córki jedzie. Nie 
może pan tu zostać, bo niedługo · 
ta ruina na głowę się panu zawali 
i śmierci się pain tu doczeka! 

- Nie zawali się. nie zawali -
mruczy Just. - To przedwojenna 
ciesiołka, każda belka z drugą na 
krzyż łączona. A takich rad ja nie 
potrzebuję! Głupi nie jestem, carską 
szkołę kończyłem! - . unosi się. 
Mówi pani czy nie: mogę ja tę 
ziemię odebrać? 

·daruję! 
synów i córka) miało prawo do spła­
ty, której dokładne kwoty są rów­
nież wyszczególnione. Dokument 
pieczęciami i podpisem notariusza 
przekonuje o swej autentyczności. 

- Ledwiem się wziął do tej spła­
ty. zaraiz wojna z Niemcem wybu­
chła. Brat Władysław do.stał się do 
niewoli. Jak wrócił. zaczęło się. 
We dwóch mnie napadli, zadusić 
chcieli! - stary człowiek zrywa się ze 
stollca i nie bacząc na niedołężność 
ciała podbiega do dziury w ścianie, 
która ongiś drzwiami była. - O, 
tutaj. tu.taj leżałem, a oni we dwóch 
nade mnąl Wojował, wojował i wy­
wojował! Wszystko za.br.al, mnie tyl­
ko hektar sześćdziesiąt zostawił! 

T~ niewi~le zabrał, bo prze­
cież tylko sześć morgów- po ojcu 
było - wtrącam. 

Nie wiem. Myślę, że nie 
To po co tu przyjechała? 
Bo ludzie mówili, że pan gło­

dem przymiera i że pan o mało nie 
zamarzł. 

- Ludzie gorsze od zarazy! Ja 
wie~. że oni g~upiego ze mnie chcą 
zrob1ć, a osobliwie brat. Ale niech 
pani na mnie popatrzy i powie: 
czy tak głupi mówi, jak ja do pani 
~eraz mówię? 

W ładysław Just, choć przekro­
czył już siedemdziesiątkę i 
gospodaruje z synem, nie 

przekazał mu jeszcze ziemi. Spot­
kałam go spacerującego po pod­
wórzu, ubranego odświętnie. 

. Z bratem nigdy nie mogłem 
dojść do ładu - wykłada mi prob­
lem bez zbędnego owijania w ba­
wełnę. - Zresztą on ma rodzinę, 

żonę, córkę w Warszawie i syna w 
Lomży. Nie wiem, dlaczego żona go 
na zimę tu zostawiła. Co roku jeź­
dzi do córki razem z nią. Ale sta­
ło się. Mój syn jest sołtysem. Z 
urzędu musi się zajmować tymi. co 
w biedzie albo w potrzebie są. Jak 
te mrozy nastały, uradz.ilim, żeby 
mu pomóc. Ale jak? Ja mówię: 
„Może go do szpitala zawieźć, cho­
ry przecież jest, nigdy się nie le­
czył. Tam zanim go zbadają. to pa­
rę dni upłynie, a później może już 
cieplej będzie". Jak po·myśla1em. tak 
zrobiłem. Poszedłem do szkoły i 
wezwałem przez telefon pogotowie. 
Jak on się dowiedział, zaraz krzy­
ku narobił, że go wywieźć ze wsi 
chcę, a może i dybię na je~o ży­
cie! Kiedyś taki powiedziałem so­
bie. to nie będę ci pomagał i się 
narażał. 

- Mówi, że ziemię będzie panu 
odbierał. Tę, którą wbrew woli oj­
ca pan po wojnie zagarnął. 

- O ziemię chyba .z siedem spraw 
między nami w sądzie było. Ostat­
nia w zeszłym roku - odpowiada. 
- Wszystkie wygrane dla mnie. 

- Ale wolą ojca było, żeby Ga-
hr iel schedę dziedziczył - ryzykuję 
dalej. - Przez. te procesy tylko nie­
nawiść w rodzinie pan pos1aŁ 
Władysław Just mocniej wsparł 

się na lasce. 
- Co to za wola, kiedy nikt nas 

o zdanie nie pytał! Zresztą, jak ja 
w niewoli przez sześć lat byłem, on 
sam gospodarzył. Tak gospodarzył, 
że jak ja bym się oglądał na spłatę, 
dziś bym był takim dziadem, jak 
on! Nabyłem prawa od brata i sio­
stry i o trzy czwarte schedy wy­
stąpiłem. On swoją część też dostał, 
nikt go nie ukrzywdził! A że tylko 
chodził i m'.ldrzył, zamiast do robo­
ty się brać. to oo ja poradzę? 
Dziś Władysław Just jest wł..i.Sci­

cielem średniego gospodarstwa. Do 
tych trzech hektarów, które wypra­
wował od brata, dokupił jeszcze 
ziemię po wujkach i od państwa. 
Zapożyczył się, ale dokupił, bo jak 
chłopu na wsi bez ziem.i żyć? Po­
budował się w nowym miejscu i 
mówi, że żyje jak człowiek. na za­
czepki starszego brata nie zwa·żając. 

M aria Ko.złowska, inspektor do 
spraw opieki sPołecznej w U­
rzędzie Gminy w Lomży, 

przypadek Gabriela Justa z.na do­
skonale. Już kilka.krotnie Urząd 
przyznawał mu jednora·zowe zasił­
ki pieniężne. Ostatnio, w grudniu 
miały to być pieniądze na po<lrót 
do Warszawy. 

- Pien~ądze sprawy nie rozwiążą, 
bo on mieszkać nie ma gdzie -
mówi. - Jego córka też do nas 
przychodziła . Skarżyła się że nie 
może sobie z nim poradzić. Nie 
chce u niej mieszkać. Mówiła że 
wstyd jeJ przed ludźmi, bo wyglą­
da na to, że się nim opiekować nie 
.potrafi. 

Maria Kozł-0wska nie widzi wyj­
sc~a. Urz~d ~miny nie dysponuje 
m1esz.kamam1, a na wynajęcie lo­
kum na miejscu też nie ma co li­
czyć. 

. Nac_zeln.ik gminy Łomża obiecuje, 
ze POJedz1e do Jednaczewa i zapro­
ponu_je Justowi dom pe>mocy społe­
czneJ. 

W anda Jarmołyszko, zastępca 
dyrektora do spraw służb 
społecznych w Wojewódzkim 

Szpitalu Zespolonym w Łomży, in­
form uje, że jest to jedna z ponad 
trzech tysięcy spraw, które w roku 
ubiegłym orz.ewineły siie przez rece 
P-Odległy<:h jej pracowników. Na te­
renie działania ZOZ-u mieszka 100 
t~s·ięcy ludzi, z tego przeszło 12 ty­
sięcy to emeryci i ludzie w wieku 
~m_erytalnym. Zgłaszane przypadki 
sw1adczą o szerząc~j się znieczuli­
cy oraz o postępującej degeneracji 
społeczeństwa na skutek choroby 
alkoholowej i pochodnych od niej 
chorób psychicznych. Tymczasem 
pr.zed o.pi~ką społeczną piętrzy się 
wiele baner, które utrudniają, a 
często uniemożliwiają pomoc. Na 
pierwszym miejscu wymienia brak 
mieszkań. Jeśli zaś chodzi o opusz­
czonych ludzi starych - brak 
miejsc w domach opiek.i społecznej. 
Wpra~dzie Wandzie Jarmołyszko 

w czasie rocznego dyrektorowania 
udało się umieścić w zakładach opie­
k: st>?łe~znej 17 osób, lecz zrobiła 
to dz1ęk1 prywa tnyrr znajomościom. 
A_ '!I Ę>rzyp~dku .Jus~a córka prze­
c1ez nie odzegnu)e su~ od opieki. 

- To co z nim będzie? 
. Coś trzeba wymyślić - mówi 

pani ~anda i telefonicznie zaczyna 
organizować kolejne spotkanie w 
:;prawie Justa. 

MARIA KACZYŃSKA 
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„ Wybory 40 Sejmu są a~:­
tem kreowania najwyższego 
organu p~zeds~awicieJskiego 
wJad_zy pań~.t,vowej · w . Kra­
jµ. Qb:f\vateie wyl.1ieiają ł .;to· 
Sej~µ · najlepszych swych 
p{zedst@\vi.tięli -~ąją~yeh rę­
kojmię ·należytego'· wypełnia.: 
nia powierzonego im man­
tłatu dla dobra państwa, 
zgodnie z zasadami ustroju 
socjalistycznej Polski.'"' 

(Pierwsza zasada „Założeń ordynacji 
wyborczej do Sejmu PRL''). 

Do 31 sierpnia. czyli zakończenia 
VIII kadencji Sejmu PRL. pozosta­
ło już tylko 4.5 miesiaca. Im bliżej 
te~o dnia. tym bardziej bedziemy 
od.czuwać atmosfere orz.ygo.to·wat\ do 
nowych oarlamentarnvch wyb(}rów 
J.ch pierwsza faza iest dyskusia ti ad 
kształtem orawa wvborczego. IX 

ko na obszarze oa1'isttva <obszarem 
pań.Stwa są także statld morskie bę-
dą.ee w podróży). . . .. * Kadencja Sejmu liczy się <><i 
dnia wyboa-ów. * Do Sejm.u ·wv bjera·_ sie ~60 PO,­

. słów; w tym z nst ce~iańalnYch nie­

. 15 a 10 p·roc.- skła<lu Se:fmu. · * Czlooek_ pailstwowej lub okre.-
. ~owej -k.omi.$h wyborczej traci jej 
mand at z chwilą z,_~loszenia do re­
jestru w tej ·-'komisH łia~.ty kandyda­
tów na posłów, . ną któreJ um iesz­
czona iest ie_go kandvda tura. * Sprecyzować. czym s ie maia 
zajmować konwenty wyborcze. a 
prawo ich two.rzenia oozostawić 
PRON- owi. * Uzu.pełnić ordynacie wyborcza 
o zapis: .. cz.tonek oaństwowee:o lub 
okre~owee:o kan 1,.\·ent.u wvbo"rcz.ee:o 
traci manda t członka z. chwila ze:lo­
szenia ~o iako kandydata na oosła". * Pra-wo oroponowa.nia kandy­
datów ·na ooslów wvbieranvch z 
lis t okrei?;owych nrzvslugu ie \vla­
dzom wo jewódL.kim PZPR. ZSL. SD. 
„Pax", ChSS, PZKS. wła-izom wo­
iewódzkim lub wo iewódzkim no­
r(}zumien lom PRON zwic:iz.kom za-

kształtowanie prawa 
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W initś ~ie zawsze było trochę złodziei, ku„ 
trewek i pijakón ~ z~aw~a . m~li~. ło~żyń­
: kich podsumowuje ~oje·· t~urne~ po · prz~­
~ytkac:h VI en~ry i_ ~chusa. - D~isiaF ;.mar~ 
·gfnes ~~·~e~z~v·: "fo~ pieprznięci . :·nc;:1i~~iacv •. 
idacY-przez życie jak im Bozia przykazał<;r• . ·_. 

I 

Satyr" - ostatnia stacja alko-
" · Golgoty" na parterze WY· 

h~~~~t~ak „Titanic'' kami~nicy (r<;>cz­
ru ik 1912), przy ul. 22 Lipca. ·Ki~a 
n oków wyżej - .,.Pałac Spr a wie­
~fiw~ci!.' odbierający per.le łom­
. iiskich mo·rdowni (na kilka la.t) 
~~ntów. Siedzi??~ przy piwie i 
serku („kO'nsumpcJa ). 

p~rzewodinik ~rz.ez kilk~ la-t od­
dawał się ~orl\Wl~ s~udiom . r:ad 
łomżyńskim~ melr:iam1, . stawtaJąc 
ręby noweJ gałęzi nauki - „me­

finologii". Od pół roku: z ws~ytym 
esperalem. podsumowu1e SWÓJ · do­
robek empiryczny: Są mety. któ­
re specjalizują się tylko w jednym 
gatunku alkoholu. Na melinie mo­
żesz wypić, o-pchnąć lewy to.war, 
przechować się, pociupciać, obrobić 

trajera. Standard różny. Dla „lep­
szych gości" takich, którym jeszcze 
gnój dobrze nie obsechł na nogach, 
a panów zgrywa .;ą , ~ dostali pie-
czątkę. są ekstra. Melinę jakiej ka-
tegorii życzy sobie redaktoc na 
dzisiejszy wieczór? 

• • • 

·to i mają na alkohol. "Do 1 lutego 
19ą5 r . opieką objęliśmy · 653 osoby 
(od obiadów w Klubie Seniora d<> 
stałego zasiłku). Liczba ta wzrasta 

·1 będzie wzrastać. Ktoś powinien 
: wstrząsnąć nimit 

• • • 
Rozwodzą się nagmlnnie. w 

. przerażającym tempie - przewod­
. nicząca Sądu Rodzinnego w Lomży 
" jest już zmęczona, mimo że jesz· 
„cze nie ma południa. - Jak nie 
rozwód. to doprowadzają nieletnie­
go za przest~pstwo .. Sprawa goni 
sprawę. Rozpadają się małżeństwa 

- zawarte dwa, trzy lata temu. któ:'e 
często otrzymały sądowne pozwole­
nie na ślub. przede wszystkim są to 
rodziny robotnicze. 

"' 

Opiekun społeczny prowadził do­
kumentację dzieci zagrożonych de­
morali~acją. Wyszło mu osiem to- __ 
mów zawierających opis sytuacji · · 
690 rodzin. (Naliczyłem 147 złodzie-
jaszków, wszystko dzieci). Pierwsze 
wpisy pochodzą z 1978 r.: „Mieczy­
slaw J. ur. 1964, mieszkanie - J 
pokój + kuchnia. b.u.s. (bez urzą­
dzeń sanitarnych). 5 o.~ób. rodzina 
rozbita, matka odeszła po 22 latach 

I pożycia, 03ciec . ~ prac. fiz. 4500 . zl, 
chłopiec - ucieczka z domu, drugi 
rok w szóstej klasie". Dopisek z 
19&1 r„: „aTeszt. za napad rabunkowy 
i gwałt zbiorowy" 

,;Elżbieta z .. dzieci w wieku od 
4 do 8 lat (czwórka), poddasze, dwa 
pokoje, mąż odbywa karę pozba­
wienia wolnOSci, żona nigdzie nie 
pracuje, pi1e z przygodnymi męż­

czyznami, sześcioletni syn, zabrany 
do domu dziecka, opowiadat co męż­
czyźni robili z matką. jakby to by­
la bajka.'• 

• • • 
W Łomży idzie to w setki -

stwierdza kierownik Wydziału Za­
trudnienia i Spraw Socjalnych U­
rzędu Miasta. który decyduje o przy­
znaniu zasiłku z miejskiej kasy. -
Rodziny rozbite. przestępcze . alkoho­
lików, psychicznie chorych. Typowe 
Wnioski z tego roku - bierze gru­
by plik z biurka. - Janina K .. ur­
lop wychowawczy, p '. ęcioro dzieci w 
Wieku od roku do 5 la t. mąż za­
rabia 9700. W sumie dochód m ie­
sięczny na 7 osób - 15000 Od tego 
trzeba odjąć 3445 opłat czyruzowych. 
Zwróciła się z prośba o zasiłek na 
zakup wersalki. Dziecko śpi na sto­
le. 

a • 

- Wizje - 15-letni Micha ł opo­
wiada o odczuciach oodczas wącha­
nia kleju. - No. na przykład : przez 
otwarte okno wlatywała wersalka 

• • • 

- „Slumsy•• to jeszcze eleganck ie 
określenie - rozmawiam z jed ną z 
Pracownic socjaln.vch przeprowa­
dzających wvwiadv w domach ro-
dz.in kt, . . -
M '. ore wymagają oomocy 
~uny n ieraz :; iłą. przy pomocv 

milicji, wydzieral pijane dzieci do­
~łownie z gnoju_ Poją alkoholem. :by nie krzyczały Nie chcą oddać 
~ dotlłu dziecka . bo otrzymują u ­

°'I"anka z darów. odżywki. sprzedają 

• • • 
- Ledwie ~oniec z. końcem moż­

na związać - psycholog z poradni 
rodzinnej wylicza najczęstsze przy-

~· czyny rozwodów. - Ciężkie warun­
ki życia. niepewność jutra. To ro­
dzi lęk, ucieczkę w alkohol. Agresję. 
której nie można wyładować w 
pracy. toteż rozładowuje się w do­
mu. Na ibl i żs i sobie ludzie zaczynają 
się niena widz~ć. 

• • • 
„ W nocy z 18 na 19 marca 1985 

. roku - komunikat z biuletynu mi­

. lieyjnego - w Łomży, we wlasnym 
mieszkaniu popel-nita samobójstwo 
przez powieszenie się w lazien.ce 
Jadwiga R., ur. 1954 "· Matka pię­
ciorga nieletnich dzieci. Z treki li­
stu., jaki pozostawiła. wynika. że 
przyczyną targnięcia się na własne 

życie bylo znęcanie się nad nią 
przez męża Zenona R". 

• • • 
- O m6j Bt>że! - wyła stara ke­

. bieta, okutana w łachmany, bez bu­
' tów, czołgając się w mroźną noc 
. do szpitala. - I czego nie siedzi . w 
domu - strofowały ją pielęgniarki. 
- Do jedzenia nic nie ma. Kuchnia 

: zamknięta. Nie pierwszy raz przy­
łazi - tłumaczyły. - Stuknięta. 

1 Jej syn tu pracuje._ 
Zawlokłem ten strzęp człowieka 

do mieszkania-klitki: skisły mocz 
w naczyniach, hałdy odpadków. go­
rejące serce Chrystusa na ścianie. 
kłęoowisko szmat w kącie.„ 

• • • 
„Liczba chorych psychicznie - z 

pisma Działu Służb Społecznych 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone· 
go w Lomży - To§nie (J51 na te­
renie działania). N ajwiększv J>1'0btem 
sprawiają chorzy umyslowo bez o­
pieki 1'odziny. Organizacje PKPS i 
PCK odm6wily pomocy. Probtem o­
pieki -nad chorym psychicznie pozo­
staje otwarty". 

• • • 
- Klasycznie chorych psychicmie 

mamy mało - z kierowniczką Po-

(2) 

radni Zdrowia Psychicznego w Łom­
ży (w zawodzie od 1958 r.) rozma­
wiam w „papierowym baraku". ja­
kich wiele postawiono i nadal się 

stawia. - Za t-0 dużo pacjentów 
?.gtasza się z nerwicami. W latach 
pięćdziesiątych pacjent z nerwicą 
był w Choroszczy unikatem. Teraz. 
istnieje specjalny oddział. Przyczy­
ny? Rodzina przestała być rodziną. 
Ile ja łez kobiecych nazbierałam 
na tym krześle, gdzie pan siedzi! 
„Gdy wraca pijany, muszę uciekać 
z dziećmi z domu" - typowe o­
powiadanie. Zgłasza się przekrój 
całego społeczeństwa. Żeby pan 
słyszał żony panów na stanowis­
kach. Na zewnątrz cacy-glacy, a w 
domu skończone chamy. Dalej: pro­
blemy m ieszkaniowe. Konglomeraty 
rodzinne: kilka pokoleń Pod jed· 
nym dache m. Piekło. Dalej: wy jaz.-

dy współmałżonów za granicę; żo­
na zostaje, rodzi ~ dziecko, mąt 
porzuca rodzinę, uc1eka w alkohoL 

• • • • 
. ; . 

- Są takie okolice pod Lom"żą 
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- dowiaduję się w .,punkcie wy-
dawania anticolu", czyli poradni 
odwykowej - gdzie Niemcy ekspe­
rymentowali · na mieszkańcacll wsJ 
pojąc ich alkoholem. Po wojnie 
wielu trafiło do Choroszczy. Po co 
to panu? - pyta podejrzliwie pra­
cownica, gdy proszę o -nazwę wsL 
- O, nie m~JSi pan tego sprawdzać. 
Jut dawno pobiliśmy wszelkie re­
kordy spotycia. Często w rodzinach 

. alkoholików rodzą się dzieci z nie­
dorozwojem, z padaczkami Już 
gówniarze w szkole podstawowej za­
czynają pić alkohoL 

Betonowe 
Lormy. 

• • • 
osiedla na Południu 

- Zjawisko rozszerza się na .. o­
siedle - ni6wi jego mieszkaniec. 
były pracownik milicji zajmuiący 
sii: przestępczością nieletnich. obec- . 
nie nauczycieL - Również na po­
rządne rodziny. 

- Wódkę łatwo kupisz - tłuma­
czy kolega z osiedla. gdy po półno­
cy zabrakło gorzały, a po chwili r:,~ 
stole pojawiła się butelka .,czysteJ . 
- U tych, u których nabyłem, ona 
na urlopie wychowawczym. on pra­
cuje. Mają dwójkę dzieci. Nie piją. 
Dorabiają do pensji. 

• • • 
- Początkowo sądzJ.łam, że tylko 

u nas jest tak ile - wspomina Po­
czątki pracy pedagog ze Szkoły 
Podstawowej nr 3. - Ale potem o· 
kazało się, że w innych szk~łach 
nie jest wcale rói.owo, tylko ze u 
nas tych spraw się nie ukrywa. 

• • • 
- Jeszcze takich kłopotów. jak 

„tr6-jka". nie mamy - stwierdza 
dyrektor „jedynki". szkoły-molo­
cha w osiedlu Południe, do której 
uczęszcza 2207 uczniów. Najwy. 
żej wagary. 

• • • 
- Dostajemy już sygnały z „je­

dynki" - mówi porucznik z RUSW; 
nie ma za dużo czasu na rozmo­
wę, ponieważ wieczorna służba nie 
przebiega zbyt spokojnie: właśnle 
za trzymano dwóch chłopców z •• trój­
ki„ za pobicie kolegi i włamania. 
- Tam również odnotowujemy kra­
dzieże, porżnięcia żyletkami kurtek 
w szatnL W ,,.siódemce" (szkoła. w 
której także uczą się dzieci z Po· 
tudnia) działa na szeroką skalę nie­
formalna grupa przestępcza. 

• • • 
Wprowadzają się do ooiedla I 

nie tylko ludzie ze wsi, ale i ze 
starej Łomży - stwierdza kurator 
sądowy, mieszkaniec osiedla. 
Przynoszą obyczaje. Mieszkania za­
mieniają w nory. Niedawno dosta­
łem pod opiekę dwie dziewczyny. 
które próbowały popełnić samobój­
stwo. Nie chcą powiedzieć, dlacze­
go. Ma-tka jest robotnką. Z tego, co 
słyszałem. dorabia w domu; scho­
dzą się różni tacy. W piwnicy na 
Moniuszki znaj-Omy wykrył narko­
tyzującą się młodzież. W wieżowcu 
na Prusa też towarzystwo się zbie· 
ra. 

• • • 
„Większość dzieci slumsów zacho­

wuje zwyczaje życiowe swych ro­
dziców-nędzarzy, gdyż trudno zmie­
nić nawyki i upodobania - pisze 
w .,Przestępczości nieletnich" Ewa 
Żabczyńska. - Co więcej istniejq 
podstawy do obaw. że z kolei oso­
by te wycisnq piętno na swych 
własnych dzieciach.". 

• • • 
Tytko co tej młodziezy można 

zaoferować? - zastanawia siE: na. 
uczyciel „jedynki". - Młodzież 
~arnie się do piłki n-0żnej, ale Lom­
ia nie ma stadionów. Byl przyoa­
dek odwołania meczu z Ostr-0łęką. 
oo dwie drużyny zawodow~ w tym 
samym terminie grały . Za mał-0 
iest dyscyplin. .sekcji sportowvch 
c:;-port nastawiony został na sukces 
wvczvn. Otacza się opi'eką kilka 
talentów. a reszcie daje się . .szma- . 
ci-ankę" do kopania. 

ADA!',1 JERZY SOCHA 
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struktur demokracji, dających mak­
symalną wolność tworzenia i party­
cypowania w post~ie ora.z niezwy­
kle sprawnej dyscypliny społecZinej. 
Pierwszy też raz w historii cywili­
zarcji myśl ludzka posiadła tak bez­
pośrednią watrtość materialną. Dla­
tego pozwolę sobie przypomnieć 
myśl prof. Jana Szczepańskiego, że 
podstawowym problemem społe­
czeństwa jest dziś stw.orzenie wa­
runków dla rozrvvoj.u talentów. Mu­
simy więc tak zorganizować Polskę, 
by każda myśl miała wa1·unki jak 
najszybszego, wszechs•tronnego roz­
w oju. 

Postę.p społeczny, postęp technolo­
g iczny wy.wolał i inną potZamate­
r.iałną wartość w postawach ludz­
kich. Jeżeli bowiem ludzie nauczyli 
się pisać i czytać, i stali się bar­
dziej mądrzy, to tr.zeba z.dawać so­
bie sprawę, że czlowtiek mądry jest 
sceptycmy. Sceptycyzm staje się 
wręcz cechą ch~akterologiczrią w 
relaiej.i spole<:zeń&tw-0-wladiza i -
ws12ys,tkie elementy decydują o or­
gan.izaeji państwa. Dziś nie wystar­
czy zapewnić czJ:owiekowi dobre 
waa-unk:i materialne, by był on w 
pełni zadowolony. Musimy zatem 
stworzyć taki mechainiz.im ustrojo­
wy, w 1ldórym najsze.rzej r-0.zumia­
na jako-ść życia będzie czynnikiem 
dec)'{lującym. 
Należę do pok olenia, które nie 

ma już wielkich szans mówienia, 
jaka Polska pow.ililina być. Ma onó 
dziś znacmie większy o.bowiąze~ 
mOII'alny mówienia) ja•ką Polskę po 
sobie zootawi. I ja, jako komun.ista, 
ehe~ mówić, jąk tę Polskę wi.dzę. 
Chc1alibym, aby mechaniizmy dem-0-
aacji nie t y lko były wymyślone, 
ale żeby funkcjonowały; by związ­
kd zaw-0dowe, tak jak klasa rohot­
nic~a chciała, były zjawrlskiem wito:. 
pionym w naszą kulturę poł1tyczni 
by model dyskusj.i naro-dowej jed!­
noczył wobec jednostkowych pró­
blemów, ~t6re pozwoliłyby wyk&: 
rzystać t~ s[)ecyfi!k~ Polaka, te po:­
trafi on wznieść się przy realizac'ji 
spraw ważnych, gdy może paT.tycy­
pować W deCJiZjach nie tylko swom 
pracą; by partia była ta sama, ale 
nie taka sam3, &terująca procesam1 
strategii r~ojowej, kireująca nor:. 
my moralne l edukację nairodową.-
Realizację tej koru:epcji determi-

711U.ją nie tylko czy;nnikl gospoaar­
cze. Podstawowy problem, kitóry 
musi się w Polsce dokonać, to zmfa­
na świadomośoi. Musi dojść do e­
wolooji w Kościele, dostosowującej 
go do socjalizmu; musimy dokonać 
wielkiiego postępu we wzajemnym 
zbliżeniu i maileźć najskuteczniejsze 
mechanizmy edukacji spoleczeźistwa 
w duichu racjonalizm.u. 
STANISŁAW JAN ROST\VO­

ROWSKI: - Jest eoś, co mnie nie­
zwykle draW w iro~ażania.ch nad 
wsp6łczesnośoią, a mianowicie to, 
te wydaje się nam, iż Polskę ciągle 
tworzymy od nowa. że powstała w 
1944 roku jako twfu-, który nie ma 
łącmoścl z poprzednimi ok,respmi. 
A przecież my&l „Manifesitu Lipco­
wego" wyrosła z doświadczeń o­
gromnej rzeszy spoleczeńs,twa · czasu 
II Rzoczypospo.Utej i czasu wojny. 

Ambasador Bisztyga mówił o demo­
kracji. Ani raz.u n ie powiedział jed­
nak, -0 co chodzi. Demokracja jest 
zaś tylko wtedy, gdy istnieją róż.ne 
podmioty życia publicznego, które 
mają pra.wo legalnie funkcjonować. 
I do tak pojmowanej demokracji 
zmierzamy. Obok uma.cniania tych 
tendencji musimy jednak, patrząc 
w pxzyszlość, nauczyć społ~zeństwo 
myśleć kategoriami ekonomicznymi, 
technicznymi, innowacyjnymi, wol­
nościowymi. Należy uczynić z 
PRON-u rzeczywistą szkolę umie­
jętności rozvviązywania wszelkich 
konfli:h.'iów grupowych. 

ANDRZEJ \VIELOWIEYSKI: 
Mam wątpliwoś-ci, czy jesteśmy 
reprezentaty\.vni. Mówimy o spo­
leczei1stwie, w domyśle - jakby w 

.. imieniu spoleczeństwa, tymczasem 
reprezentujemy niewielką jego 
czę~ć. Nie ma wśród nas p.rzeds ta­
wkieli klasy wielkoprzemysłowej, 
ch!opstwa, a bez nkh trudno mó­
wić, dokqd idziemy lub dokąd 
chcielibyśmy Łść. Nie•zwykle scep­
tycznie przyjmuję też hasła, które 
przed chw.ilą wygłosil p-0~eł Ros.two­
rowski. że musimy nauczyć, uświa­
domić, umocnić. 

Jak zauważył ambasador Biszty­
ga, postęp i współzawodnictwo były 
zawsze problemem współczesnego 
świata. Również między przyjaciół-
mi. Istotne jest więc chyba 
UŚ\.\'iadomienie sobie, jak da-
leko jesteśmy w tyle: w ilu dzie­
dz!nnch zapóźnienie ciągle jeszcze 
roś.nie. Nie mam najmniejszego za­
miaru straszyć. Muszę jednak zary­
sować skalę dylematu i dramatu, 
który przed nami stal i stoL Nasz 
krach poz<>rnie bowiem tylko zaczął 
się w 1979 roku. Zbyt łatwo uzyski­
wane kredyty i straszny wyzysk 
górników trzymały nas w latach 
siedemdziesiątych z trudem na po­
wierzchni, ale już wtedy zostawa­
liśmy w tyle. Działo się tak dlaite­
go, że nasza organizacja i struktura 
społeczna a także łączące się 
z nimi elementy świadomościowe 
były n iedosta.teczne. Pracowaliśmy 
źle, co n ic znaczy, że mało, ale wie­
le elementów systemu gospodarcze­
go i organizacyjnego ciągle ludzi de­
moralizowało i demoralizuje. Nie 
byiliśmy i nie jesteśmy eosP-Odarni. 
Malo bylo szans na innowacje, ale 
też nie ma b-Odźców, które by 
zmuszały do lepszego i składniej­
szego gospodarowania. Stąd pro­
blem refo;rmy, która obecnie na o­
gół drepce w miejscu, jes t sprawą 
życia i śmierci. ~ienić ten stan 
może tylko konsekwentne pirzyjęcie 
orientacji rynkowej, W dyskusji na 
temat cen pojawiły się elementy ta­
kiego myślenia, ale głosy te nie 
przebiły się do świadomości decy­
zyjnej. M-Oj głos natomiast, w któ­
rym stawiałem sprawę nie wa!l'ian­
tów, ale innego systemu równowa­
żenia rynku, został zatrzymany. Ta­
kie fakty rodzą pytanie o wiMY­
godnogć władzy. Tymczaseim wyniki 
badań soc}ologicznych sygniaJii.zują 
ostre zjawi'Sko anomii, c.zylii rozpadu 
i ~afamania sję, ·wskutek braku za.. 
ufania i wiarry w seTI1Sowność wy­
siłku, nocm, według któryc~ społe­
czeństwo ?!yło. A przecież r ef1orma po-

I 

wieść si~ może tyLl{o przy. szerokim 
poparciu i z.aufamu sp-0-le<=znym. Po­
trzeba nam jakiegoś Churchille,\, któ­
ry by wuiał powiedzieć w sposób 
przekony:wający, jak powie<lzial bry­
tyjski premier w 1940 roku swoim 
rodakom: obiecuję wam kre\V, pot 
i łzy, a le obie<:uję, że wygramy. 
Były na to szanse ... W tej chwili wyj­
ście z dołka, w k tórym ciągle· tkWtimy 
możliwe jesit tylko wówczas, gdy 
władza dogada s ię ze społecze11-
stwem. Dogada, gdyż nauczyć się go 
już wiele nie da: wie ono, co moż­
.na - a ezego - nie; jakie są ogól­
ne uwarunkowania euro•pejskie i 
światowe; jaki jest układ go-
sp?<lar~zy i sens reformy, w 
ktorą ciągle wierzy, tyle, że 
nie wicil:.:i jej rezultatu. Jest to 
zatem zupełnie rozsądne i niezłe spo­
łeczeństwp, wymagające jednak u­
szanowania i uwzględnienia swych 
najistotrui.-ejszych potrzeb. Główną z 
nich jest · podmiotowość wy'I1Jiikająca 
przede wszystkim z wielkiego a wan­
su klasy wielkoprzemysłowej. Zmian 
i reform -domagają się głównie ludzie 
młodzi. ~ Podstawową przyczyną 
anomii jęst u nich nie tyle do­
$!ę.pność dóbr, a nawet zarobki, ale 
poczucie; : my nie decydujemy o 
własnym losie, nasze zdarnie s-ię nie 
liczy. Ktoś dekawie oowiedział 
że wielki protest 1980 rok~ 
nie stanO:wił początku nowej epoki, 
le,cz był }foi1cem epoki Polski chłop­
skiej. Nagle okazało się, że jesteś­
my naroaem przemysłowym, który 
nie chce już trwać i przeczekiwać 
nied?lę o~az chować głowę m iQdzy 
ramwna. · ~ Chcemy żyć noirma.ln i:c i 
współdecydować o swym los.ie. Po­
winna t~ uwzględniać ka·żda myśl 
o przyszł·oś0i. 

EDMUNp MĘCLEWSKI: - Gdy 
mówię ,;bisto1·ia", mam na myśli 
nie tyle _znajomość faktów, ile wi­
dzenie ich w procesach d:aiejowych 
i ujmowąinie w zjawi.ska ; nie świę­
towanie Wiiktocii, ale przede wszy­
stkim rozpatrywanie klęsk i ich 
przyczyn._ Jest znamienne, że z 
Pea.rl Haa:-bour Ameryka.n:ie z.robili 
święto państwowe: pamiętaj, nigdy 
więcej. Pamiętajmy więc i my że 
u źródeł- · katastrofy wrześni~wcj 
1939 rnkuJ. która takim brzemieniem 
legła na: losach Po·lski i naszej 
świa<lomQści, były dwie spirawy: 
słabość i ~ samot~·ość. Sła.bość gos.po­
da.rcza i techniczna, samotność po­
lityczna. :wniosek, jaki trzeba wy­
ciągnąć, może więc brzmieć tylko 
talk: n igdy więcej słabości i nigdy 
więcej sąmotności. Aby tak widzieć 
historię, trzeba ją nieus,tannie, p.rze­
tywać. Do dziś bowiem, w· moim 
przekona1ni~ tkwimy w XIX-wiecz­
nej mentalnośc·i w stosunku do 
pafl$ibwa. : Każda ówczesna władza 
była wroga, a jej struktury wraże, 
i ten upiór wciąż s·ię kołacze w na­
sze j świadomości. Dlatego też chcqc 

rysować jakiekolwiek perspekt"11 ... 
:wyjścia z kryzysu moralno-" „, 
t~cz.nego, świadomi~ toczyć mui°n:;· 
bitwę o naród. Sw1ad-0mie i sk "! 
tecz.nie. To ostatnie wymaga Wł t 
? ie analiz;: źródeł klęsk, bo ty~ 
tch poznanie pozwala na zawsze .0 

usWląć i nie dopuścić do P<>wtór Je 
Na .~ym· p~legała wielkość Kons~: 
tucJ1 3 Ma·Ja? Na tym, że l'OZJ>o 
naws1zy przyczyny slabości i upaJ'" 
ku J?<i~stwa, us~wała ich źródła. „ 

Mow1ono tutaJ o kryzysie zauf 
nia. Tak, to niezmiernie trud,:· 
s·p~awa i:ajbli.~szyc~ dni i lat, któ: 
reJ r<:>ziw1ązaa11e widzę ty1ko prz 
odbudowę za.ufania dla prawa Wi~ 
ry w sprav..iied1hvość i równolć wo· 
bee spra.wiedlilwości. W tym zakre„ 
sie? demokrrutyzacji struktur prawa· 
SeJm bieżącej kadencji, choć częst' 
sobie tego n ie uświadamiamy ucey 

0 

nił naprawdę wiele. ' „ 

.ST ANIS~A W f>OW ALCZYK: _ 
N1eusta'l'H1l1e spotykamy się z tezą 
także tutaj, że obywa tel powmi~ 
myśleć ka tegoa.·iami społecznYrnl. . 
Czy naprawdę każdy z nas mus· 
być uczonym albo świ~rt;ym? Jes; 
chyba obowiązlłiem pańs.twa b 
sprz~gło wysiłek indywiduaJ.r{y ~ 
spole~mą koniecznością, bez potrze. 
by c1ą~łe~o odwoływa.nia . się do 0• 
bywałe1sk1ch p-0staw_ i świadomości 

, ANDRZEJ KŁOSIŃSKI: - Przy. 
znam, że nie bardzo rozumiem 

. stwierdzenie pana Bisztygi o ko­
ni-ecz.ności ewolucji dostosowującej 
Kościół do so-cja.liz.mu. 

. JAN BISZTYGA: - Pozwolę so­
b~e. tę wątpliwość wy jaś.nić odwo­
łaniem do d-oświadczenia. Kiedyś 
brałem udział w rozmowie ministra 
Olszowskiego z Pawłem VI. Gdy 
dyskusja zeszła do pytań o Pl'ZYSiZ· 
lość śwJa ta, ten wielki paipież rzekł: 
gdy myślę o tym, jaki będiiie Ś\Wat 
za 15 lat, widzę ciemn<>ść. W tej 
ciemności d-0sirzegam dwa świateł­
ka; są ·to idee komuini.stów t· kat-0-
lików. Problem n ie polega na tym 
by te dwa -świa.t_Y zlały się z sobą: 
lecz by dostrzegły w sobie wairtośc~ 
które dla ludzkości wnoszą. 

ADAM JERZY SOCHA: - Po­
dzielam zdanie red. \.Vielio1wieyskie­
go, że skład ko.ryfeuszy dy~kusji 
pa.nelowej „Quo vadis„ Polsko?'; nie 
jest reprezentatywny. Natomiast 
jest charakterysityczny dla pewnej 
formacji in.telektuaLnej. Zasiadają w 
nim how.iem p.Fz.eds-taw.iciele poko­
lęnia, które two['zyły powojenną 
rzeczywistość kraju. Pan poseł Męc· 
lewski za1lotnie oświadczył sali, te 
sp:rawy eko1nomiczne go nie intere­
sują! Pan ambasador Bisztyga 
wsla.-zesil wizję, o ile prawidłowo 
odczytałem, swoiście pojmowanego 
społecze1i.s.twa scjentys.tycvnego, neo­
po.zytywisitycmego. Wizję, którą 
wysoko uprzemysł:o.w :one kraje „od· 
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obiłYU już w XIX wieku. Pe:Seł 
kstworo;wski stwierdzi~: „społe- · 
eństWO trzeba uczyć myślenia 

:Chnicwego". Można z tego wysu­
ąć ~i.osek, że dotychczas s.połe­

n eństWO był<> w swym myśleniu i 
~tępowaniu irracjonalne o.raz że 

lo wstręt do techniki. A czy to 
czu ansnołudki" oduczały spolecz.eń­
~o od myślenia, wręcz . mając mu 
za złe gdy manifestował-O odmien­
ne zd~nie od rzą?ząc~,c~1? . Gdz~e 
leżY przyczyna, ze mzymerowJ.e 
baiildlują pieitruszką? Jakie to 
dusz.ki" zaliczyły inteligencję do 
~fery nieprodukcyjnej, a co za tym 
idzie d-0 „darmozjadów", k tórych 
nie trzeba . dobrze wy.n~gradz~ć, co 
w rezu1tacie d-0prowadz1lo m.m. do 
tego, że w s:zkolach. uczą cz~­
sto ludzie pnypadkow1, bez kwa1i­
fiJkaeji? Co spowodowało upadek 
rzemi-0sła, wymarcie wielu tradycy j­
nych zawodów? Jak d-0:szl-O do u­
padku kultuxy pracy, jej ethosu? 
Dlaczeg-o praca - konstytucyjnie 
zagwairan~owane dobro - stał~ się 
dopustem? N im sformuluJemy 
program na dziś i ju.tro, spróbujmy 
wpierw odpo1wuedzleć na te pod~ita­
wowe pytania. Pan ambasador za­
pewnia że talenty zostaną oitoczone 
opieką.' WarUJnek: społeczeństwo 
musi być zdyscyplinowane, wów­
czas osiągniemy „Polskę trudne~o 
życia, ałe ze sprawnym mechaimz­
męm gospodarczym". Szkopuł w 
tym, że ekipa Gierka-J a.roszewi­
oza rów.nd~ lansowała hasło prze­
kształcenia kra.ju w no~oczesne 
państwo przemyslo.we, . ~1ero:wa11:e 
przez wybiltnych, w sw-0JeJ dz1cdz1-
nie fachowców. W praktyce rze­
czYwiiste talenty, autentyczni fa­
chowcy (vide: genialny elektronik, 
kMxry musiał zająć ~ię hodowlą 
kur czy zespół 1nżyn ie·rów z „Ursu­
sa" który narażił się na przykrości 
k~struując doskonaly, polski ciąg­
nik) byli spychani na margines. 
Kryzys dopiero teraz zaczyna poka­
zywać swoje zęby. Dlatego należy 
ponie<:hać wzajemnych uraz i 
wspólnie szukać dróg wyjścia z im­
pasu. Dlatego konieczna jest wol­
nooć ściea:ania się poglądów, arty­
kuł-owania przez społeczeństwo swo­
ich potneb i aspi.racj.i. 

Bez akceptacji w:ększo~ci społe­
czeństwa nawe•t najgenialniejszy 
projekt reform zostanie papie1;0.wą 
iluzją. 

JERZY BORUC: - 0 .statnia wy­
p-0wiedź nasunęła mi na myśl,_ by 
użyć piGknej sentencji Cypriana 
Kamila Norwida, kt6ry powiada, 
że umiemy srię kochać albo kłócić, 
ale nie umiemy różnić się pięknie 
i mądrze. Od tego blisko już do 
szeroko pojętej 'kultury politycznej. 
Chciałbym się jednak skupić na 
pewnych subiektywizmach, przesą­
dzających widzenie wielu aspektów 
naszych czasów: na górowaniu emo­
cji nad ro;zumem, podatności na 
argumenty demagogiczne, braku to:­
leracji wobec pogl'ądów niezgod­
nych z własnymi, n ieumieję·tn~ści 
wyciągania wniosków z porażek. 
Stosunkow-0 niedawno na Zacho­
dzie py.tano: co ci Polacy wypra­
wiają? Nie ma.ją butów, dachu nad 
glmvą, a zachciewa im się st,.rajków. 
Nie rozLtmieli, że strajki n ie były 
o chleb, lecz o swoiśc ie pojmo,waną 
wolność. \Ąf ielu droga do niej ma­
rzyła się bez PZPR, bez „imperium 
zła". Wiemy, co się pod tym kryje, 
g<ly i dziś słyszy się z ambony o 
11Czerwonym szatanie". Za1ruwa to 
atmosferę w kraju, dla.tego moja 
konkluzja jes.t następująca: jeśli 
Państw-0 i partia pozbywają sdę 
swojej ekstremy, warto, by również 
i Koociól podjął ten pro bleJn. Dla 
wspólnej przyszlośc·i. 

JAN BISZTYGA: - Jeśli mówię 
o strategicznych zadaniach stoją­
cych przed socjalizmem, to widzę 
korueczność zbudowania takich me­
chanizmów, które pogodzą dośwdad­
czenia demokracji bezpośredniej z 
doświadczeniem demokracji poś:red­
niej, ale w warunkach socjalizmu, 
czyli na innym etapie świadomości 
Sp.olecz.nej. Tak można to ująć z 
PUnktu widzenia filozoficznego. W 
Pełni zgadzam się, że kluczo­
~ą sprawą funkcjonowania demo­
Ą!J.·acji jest zapewnienie je j podmio­
towości. Tego nie os iąga się ani 
t>:zez ustawę, ani przez zarządze­
IUe. Wiedzie do niej droga przez 
Praktykę. Jeden z wymienianych tu 
Podmiotów - związki zawodowe 
mu.si być organizacją pracujących, 
~Jącą zadanie usuwania tysięcy 

?nflikt6w o.raz sprzeczności, by 
nie dopuścić do ich kulminowanda, 
a zatem nowego kryzysu. 

ANDRZEJ WIELOWIEYSKI; 
Dla mnie jest to koncepcja nie do 
przyjęcia! Zw~ązki zawod-0we nie 
są i nie mogą być instytucją do u­
suwania tysięcy konfliktów i trud­
ności. Ich istnienie może służyć po­
średnio temu celowi, ale przede 
wSllystkim po.winny wypełn iać one 
inną funkcję: reprezentacji intere-
sów praco,wniczych. · 

EDMUND MĘCLEWSKI: W 
dotychczasowych rozważaniach po­
minięto istotną niezwykle sprawę: · 
uwaxunkowania zewnętrzne. Prze­
cież Polska nie jest po-d kloszem. 
Leży w określonym punkcie Europy, 
potlzi·elonym ideol-0gici,nie św iecie. 
w sercu zażartej, kulminującej te­
raz walki politycznej. Od jej wyni­
ku i od tego, czy będziemy wiary­
aodni dla naszych sojuszników , rów­
~ież zależy odpowiedź na py tan ie: 
quo vadis? 
STANISŁAW JAN ROSTWO-

ROWSKI: - Padło tu bardzo pi~k­
ne sformułowanie, że Polacy wyżej 
stawiają WQLriość niż chleb. Piękne, 
ale niepokojące, gdyż znaczy to, że 
dla nas fakty, środki, układy mi~­
dzyna.rodowe etc. są rzeczą wtórną; 
że najważniejsze są idee. Prze­
ksdakenie tego modelu świadomo­
ści powinno stać się głównym za­
daniem szkoly potlitycmego myśle­
nia. Bez tego bowiem mów może­
my się kiedyś tragicznie pogubić. 

Czy stanowiska ekstremalne rze­
czywiście należy teraz i w przy­
szłości elim1nować, powiedzmy, silą? 
Otóż każda ekstrema jest echem, 
pokłos-iem minionej. epoki i na ogó~ 
wymiera sama z teJ bardzo prosteJ 
przyczyny że rzeczywistość po.szła 
dalej. W;żniejsze od n iej jest z~­
sadnicze oblicze głównych sil 
społeczych i politycznych kraju. 
Jest rzeczą nieuchronną, że Kościół 
musi wSipółpiracować z socjalistycz­
nym państwem, a państwo to, po­
siadające ogromną ilość wierzą­
cych winno uwzględniać status 
Kościoła. Najwspanialszą wizję wy­
pełniłoby wspóldziałani~, , o _kt61:ym 

·poseł Konstanty Lub1~ns!n p~sał 
mniej więcej tak: socJahzm Jest 
wyrazem wzorca materialnego, ka­
tolicyzm - ładu ducho-vvego; 
współdziałanie tych dwóch sil m~że 
zapewnić erę nowego złotego wie­
ku ich przeciwstawienie si~ byłoby 
źrÓdłem nieuchronnej katastrofy. 

ANDRZEJ WIELOWIEYSKI: 
Jaarn że go nie osiągnął, raz je5zcz.e 
~ócę do s.praw .g-OsP?tlar.c:-zyc~. 
Mam głębokie przekonarue, iz me 
ruszymy z miejsca, jeśli nie doj­
drcie do uspiraw.nienia, udynamicz­
nienia i usamodzielnienia si~ przed­
s!ębio[\Stw. Musimy zdobyć się na 
ry1Zyko wprowadzenia nowych ele­
merut6w ekonomiki. sprzecmych z 
systemem zamówień państwowych, 
z reglamentacją reso.rtową materia­
łów i dewiz, na ryzyko wprowa­
dzenia mechanizmów sterujących 
p,ośrednio, a nie nakazowo. Zmian~e 
uJec powinna polityka inwestycyJ­
na. która nie wiąże się z rynkiem. 
Potrzebna nam lepszej współpracy 
z zagralildcą i pomocy zagranłcznej. 
Musi sie też zmienić klimat Poli­
ty<:zny w kraju; musi wzrosnąć zau­
fanie do decyzji władż, a to wyma­
ga wzajemnego otwarcia. Dopiero 

to pozwoliłoby uwierzyć, że jeśli się 
poświęcimy, zaczniemy się dźwigać. 

EDMUND MĘCLEWSKI: - Tyl­
ko cały w tym ambaras, żeby dwo­
je chciało na raz. 

ANDRZEJ WIELOWIEYSKI: 
Społeczeństwem przemysłowym rzą­
dzi się zupełnie inaczej niż trady­
cy jnyn"l, chłopsk im. J est więc zasad­
n iczą sprawą przeorientowanie kon­
cepcj i spra.wowania wład.zy przez 
p:irti~. Mam świadomość. że nie 
jesteśmy sami pod sloócem i sąsie­
dzi przyglądają nam się krytycznie 
i z obawą. Ale jeśli nasz system 
rolny mógł by.ć potraktowany jako 
nasza spe.cyfika. jeżeli miejsce Koś­
cioła w spoleczeństwie też może 
być polskim wyjątkiem, to nie wy­
daje mi się, by nasi sąsiedzi nie 
mogli docenić konieczności glębo­
kich reform spolecznych i gospodar­
czych w Polsce. 

EDMUND MĘCLE\VSKI: - Nie 
chciałbym, aby zabrzmiało to jako 
sa.morozgrzeszenie, ale nie zapo·m­
n.ijmy, że właśnie my, Polacy, ma­
my straszliwą szczerbę w życiory­
się, która przyniosła zapóźnienia 
rozwojowe i zapóźnienia w myśle­
niu poLiitycznym. Do tego doszła 
rewolucja: przesunięcie tei.~ytorialne 
kraju, odwrócenie kierUJlków po-U­
tyki i sojuszy, gwattowne przeo·bra­
żenie stosunków społecznych. A 
próba przeskoczenia epoki cywiliza ... 
cyjnej musi odbijać się jeszcze po 
latach. Dlatego wsłuchując się w 
krytykę jestem przeczulony, czy nie 
jest to krytyka dla krytyki, n ie 
d-0st:rzegająca glęb-0kich uwarunko­
wai1 i zależności. Bo jeżeli, na Bo­
ga, odchod zi się od dyrygowania, a 
Sejm uchwala tirzy „S" i to zaczy­
na nie zdawać egzaminu do tego 
stopnia , że w ceny umowne musi 
wk1·oc.zyć pa6.stwo, to jest dla mnie 
argument, że demokracji muszą się 
uczyć obie strony. 

JAN BISZTYGA: - Dyskutowa­
liśmy z różnych p-0zyc ji. Chcemy 
być państwem silnym, prężnym i 
sprawnym. Ta pełna zgodność w 
generaliach niech nie będzie ułudą, 
że nie różniliśmy się w szczegółach. 
Ale na tym polegać powinna nowa 
prawidłowość: im bardziej skompU­
kowany· problem, tym więcej trze­
ba wysłuchać różnych raeji na jeg-o 
temat. Jak:Je problemy musimy roz­
wiązać już teraz? Trzeba odsunąć 
Pruskę od instrumentalnego trakto­
wa,n ia jej przez Zachód w jego 
rozgrywce z socjalizmem. Ubezwła­
snowolnić siły, które pchają nasz 
ln·aj właśnie w tym kierunku. Jak 
najszybciej uruchomić młodych, by 
już zaczęli przejmować władz~. 
Przeciwstawiać się wszelkim ideom 
zaszczepiającym bierność, średniość 
i nijakość. Koniecme jest zwi~ksze­
nie nasze j pairtycypacji w świado­
mym postępie technicznym. To 
wszystko zależy zaś od tego, czy 
partia, jako siła polityczna, potrafi 
przekonać społeczeństwo do trzech 
rzeczy: jutro będzie lepiej; buduje­
my ustr.ój praworządności; mówimy 
p1·awdę. Wierzę, że stać nas na to. 

Opraco~ał 
WLADYSŁA W TOCKI 

I - - ~i~ia 
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Blisko trzy tysiące kontroli prze­
prowadzity w ubiegtym roku w pod-. 
ległych placówkach organy kontroli 
wewnętrznej przedsiębiorstw i orga-

i zacji handlowych woj. lomżyfiskie­
go. U jawnily znledwie trzy prz-y_-

adki ukrywania towaru przed kli­
entami. Talciż sam efekt przynoszq 
średnio jednodniowe dzialania m ili­
cji. W handlu b rat-kontrol~r ·ż.yje_ z 
siostrą-sklepową przykladnze i k<;­
zirodzt w o j est im obce. Rodzen­
stwo gustuje w klientach. 

Na dwa ocenHa Wo jewód.zlrn In­
spekcja Terenowa funkcjonowa_nie 
organu administracji państwowe3 w 
Zarębach Kościelnych. A wszystko 
dlatego. że naczelnilc gminy i sekre­
tarz urzędu mają za niskie biurka 
i utrudniony dostęp do u bikacji. O 
stalkach WIT nie wspomnial . 

Za ws:::ystko trzeba placić. W skle-
pie łomżyńskiego PSS. pr~y ul: 

ojska Polskiego, sok z k i szone3 
kapusty panie ekspedientki sprze­
dają w cenie kiszonej kapusty. P~o­
ponujemy =::astanowić się nad ścia ­
ganiem zlotówek .::a sam ;;: apach. 

Poradnię Zdrowia Psychicznego z 
calodziennum pobytem zamierza u ­
ruchomić w polówce ba·raku przy 
ul. Turlejskiego w Łomży Wydział. 

drowi a U·rzędu Wo jewódzkiego. Lo­
katorzy d rug iej połówki wotq den­
tystów. Też z glową, ale n ie to. 

Na światowym po.::iom ie stala .:or-
ganizowana w hotelu „Polonez" I 
przez animatorów wypoczynku Il 
Wo jewódzka G ielda Turystyczna. 
Zakładom pracy zaproponowano 
kupno wyciec=ek do Mongolii, Wie­
tnamu. Korei, Włoch. Francji i na 
Kubę. Ceny przystępne - sto kil-

§kadziesiąt tysięcy ziotych i ponad 
Dsto dolarów. Bylo to jedno z dzia­

la.ń mających na celu aktywizację 
eksportu. Zakupów n ie odnotowano 
- kawa smakowała. 

Trwa glancowanie. Łomżyfiska 
Spóldzietnia M ieszkaniowa odmalo­
wala w swych blokach klatki scho­
dowe. Dla oszczędno§ci i zamydle­
nia - na poziomie parter6w. Uroku 
dodają hasla: uZachowaj czysto§~". 
„Oszczędzaj prq d". .,Malowano 1985. 
03." Zabra1d o - „Cieniusia czeka 
Edzia". 

Z promincn.c1dch ust: „Urucllomi­
Uśmy Studium NauczycieLskie, któ­
re ułatwia t e spr a w y. („.) Czy 
nam się to uda? Mo.::e za tr::y, 
cztery .Zata to się nam uda. Trzeba 
przyznać. że innym się udaje, .• „ N ie­
którym t1·afiają się te s p r a w y 
w starszym w ieku. 
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C eny są, jakie są, zarobki ma­
my, jakie mamy, natomtast 
pr·aca bywa_ jaka, bywa:„ dzię-· 

ki czemu jest to. ·co jest, ponieważ . 
wszystko inne wydaje się być po­
chodną pracy. 

Praca, nawet ta najbardziej pry­
mitywna, składa się zwykle z ·dwóch 
podstawowych składników· - myś­
lenia i konkretnej roboty. Przeważ­
nie najpierw się myśli, a dopiero 
potem oracuje. chociaż do niedaw­
na bardzo często bywało odwrotnie. 
Chyba nie trzeba mówić, .który z 
tych systemów może być ·korzyst­
niejszy. Jeśli najpierw pogłówkuje­
my, działanie będzie łatwiejsze i 
bardziej efektywne. 

Ref or ma gospodarcza oprócz wie­
lu mnych dobrodziejstw przynio~ła 
także powszechne zrozumienie roli 
główkowania,. ludzie myślą teraz, 
jak nigdy dotąd. W zakładach pra­
cy, zarówno tych większych, jak 
i całkiem małych, etatowi główko­
wacze kombinują, jakby tu wyjść . 
na swoje, a nawet nieźle jeszcze za­
robić, oczywiście przy możliwie 
najmniejszym nakładzie pracy, bo 
przecież każdy mniej więcej wie, 
co to takiego wydajność. 

Do takich przedsiębiorstw należy 
niewątpliwie restauracja w Wiźnie, 
najliczniej odwiedzana po godzinie 
trzynastej, co nie jest żadnym wy.; 
jątkiem. W panora·mie nasz.ego ży­
wienia zbiorowego utrwaliły się o­
sta tnio pewne rysy charakterystycz­
ne, konsumpcja pokarmów zeszła 
jakby na drugi plan, ustępując 

miejsca spożycia napojów wyskoko­
wych. Niemniej - i tym różni się 
wizneńska restauracja od szeregu 
innych - menu zawarte w karcie 
wcale nie jest ubogie. Dominuje 
bigos, ale jest też baranina i kieł­
basa z fasolką. 

Porcyjka barana z fasolą kosz­
tuje .s.poro. Ponad dwieście złotych. 
Składa się ona z kupki rozmięk­
łych ziaren oraz śladowych ilości 
mięsa o konsystencji zleżałych po­
midorów~ Pochodzi bowiem, czego 
w karcie już nie ma, z konserwo­
wych słoików, które w cenie 127 

SWIAT SUPRAPARCJALNY 

Dzieje Tokagawy (Toranagi) i 
Andżin-Sana (Adamsa) -
bohaterów telewizyjnego 

„Shoguna" utrzymane w konwen­
cji filmu przygodowego, pouczają 
nas, że nawet niezbyt celne musz­
kiety były w bitwie pod Sekigaha­
ra bardziej skuteczne niż sam\ll'aj­
skie miecze czy towarzystwa skry­
tobójców. Japonia przełomu XVI i 
XVII w. została pokazana - chy­
ba - prawdziwie. Jako dziwny zes­
taw barbarzyństwa i dość wysub­
limowanej kultury. Z jednej stro­
ny dla pustego gestu pali się całe 
wsie i ścina ludzi. z drugiej -
wie o konieczności relaksu czy od­
dzieleni u seksu od uczuć. Dbający 
o potęgę swych rodów feudałowie 
do sporów o władzę nie wprowa­
dzają elementów waśni religijnyeh. 
Trzy religie (szintoizm, buddyzm i 
chrześcijaństwo) istnieją obok sie­
bie jak w każdym now·oczesnym 
społeczeństwie. Tolerancja ogromna. 
znacznie większa od naszej rodzi­
mej, z której przecież słynęliśmy 
w Europie. 

U jej podstaw leżało przekonanie, 
że skoro Bóg wyraźnie nie wska­
zuje na to, w jaki sposób należy 
Go chwalić, a sam zazwala na 
istnienie wielu religii, należy tę 
sprawę zostawić ludziom i ich su­
mieniom. „Shogun" nasuwa też wie­
le uwag, dotyczących zupełnie in­
nych spraw: walki o władzę, sto­
sunku do cudzoziemców, przetrwa­
nia odrębnej kultury itd. Po chwih 
namysłu dostrzeżemy wiele zbież­

ności, ale i sporo odrębności. U nas 
walka o władzę między królem, 
możnowładcami i szlachtą właści­
wie nigdy nie zostala rozstrzygnię­
ta. Japończycy z góry rligdy nie 
potępiali cudzoziemców. ale kontak­
ty z nimi (do roku 1868) ograni­
czali i skutecznie kontrolowali. 
Przeżytki systemu rodowego i fe ­
udalnego potrafili wmontować w 
nowoczesną cywilizację przemysło­

wą. Zostawili sporo elementów 
własnej, odrębnej tradycji, ale prze­
jęli to, co potrzebne, a by w rywa -
lizacji z innymi narodami - wy­
grywać. Na obecną pozycję Japonii 
złożyła się też tradycja shoguna­
tu. Właściwie Japończycy w' prak­
tyce zastosowali angielską formu­
łę, że cesarz panuje, ale n ie rządzi 
Naturalnie dziewiętnastowieczne 
wejście w świat kultury zaĆhod­
niej nie było bezbolesne. Swiadczy 
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o tym bunt w twierdzy Kumamo­
to (1876 r.), gdzie młodzi antycu­
dzoziemcy fanatycy zaatakowali 
samurajskimi mieczami uzbrojone 
w broń palną wojsko rządowe. A 
wszystko na znak protestu przeciw­
ko zakazowi noszenia owych mie­
czy. Zostali zmasakrowani. Dziś na­
leżą do legendy, która podkreśla 
ich odwagę i... brak rozsądku. 

Kto nie rozumie tych o,dr:ębnoś.ei 
kulturowych, o którvch małe po­
jęcie daje nawet popularny se­
rial. ten może rozprawiać sobie o 
„drugiej Japonii" lub traktować 
Japończyków jak dzikusów, wyma­
gających zastrzyku obcej im tra­
dycji. 

Puste ulice podczas nadawania 
„Shoguna" i kolejki przed kinami 
wyświetlającymi „Klasztor Shao­
lin" świadczą o tym, że mo­
da na Azję wschodnią, głównie Ja­
ponię i Chiny, nie mija. Zapewne 
w jakiejś mierze moda ta wyprze-

• 

też założenia w . każdej parafii 
ośrodka walk ws-chodnich. 

Po prostu chciałem wyjaśnić kil­
ka . nieporozumień. Jest c-o wyjaś­
niać, bo szaleństwo doszło do tego 
stopnia, że na niektóre imprezy 
wynajmuje się kawalerów w cha­
rakterze dyskretnych i stanowczych 
„opiekunów ładu i porządku". Sam 
brałem udział w takiej imprezie. 
Jak zawsze wszystko toczyło się w 
kuluarach. Po oficjalnych punktach 
programu i wspólnym obiedzie po­
koje zapełniały się uczestnikami. Nie 
brakło młodych kobiet i składko­
wego, kryzysowego alkoholu. Młod­
si puszczali magnetofon, starsi o­
powiadali · dowcipy. Z butelką wina 
udaliśmy się ze znajomym docen­
tem do historyka sztuki „uzgodnić 
ledwo zarysowane po.glądy". A tam 
już była · większa grUptka. W takieh 
okazjach zachowuję się niezwykle 
hałaśliwie, walcząc o utraconą 

pozy-cję tzw. duszy tow~rzystwa._ Po 

1 rzym unie ukłonu 
dza przewidywania demograficzne. 
Według niektórych z nich w roku 
2000 ludzi białych będzie mniej niż 
25 proc., natomiast ilość Chińczy­
ków przekroczy 25 proc. mieszkań­
ców Ziemi. Trudno mówić dziś o 
następstwach takich prognoz. Już 
na naszych oczach europocentryzm 
staje się przeżytkiem. .Rozumie to 
uniwersalny przecież Kościół, rozu­
mieją wielkie mocarstwa, które ma­
jąc wielorasową ludność nie muszą 
wcale stracić na takiej zmianie 
perspektywy cywilizacyjnej. Z pun­
ktu widzenia roku 21100 moda na 
Azję wschodnią jest pożyteczna 
Ale i niebezpieczna. 

· wyrwane ze swego podłoża zwy­
czaje, tradycje czy instytucje 
Wschodu zaczynają w naszej kul­
turze funkcjonować inaczej, często 
opacznie. Przykładem mogą być 
wschodnie walki. Podobno jest ich 
32: od szermierki na kije do wal­
ki tylk-0 przy pomocy pięt. Istnie­
ją całe biblioteki poświęcone kung­
-fu czy karate. Te dwie dyscypli­
ny są u nas najbardziej popularne. 
Korzystając z zapotrzebowania 
sprzeda je się na .. Wolumenie" bry­
ki do kara te - po 2, 3 tys iące zło­
tych. Nie zamierzam jednak bro­
nić budżetów rodzinnych ani fru­
strować tańszych sprz~dawców „li­
teratury fachowej." Nie proponuję 

J 

dziesięciu minutach mojego toko­
wania podszedł do mnie dobrze wy­
rośnięty drab, wyglądający na stu­
denta, o co najmniej dziesięciolet­
nim stażu, i powiedział krótko: 
„Te stary, tu się nie jaira". Wyr- . 
wał mi z rąk fajkę i odszedł. 
Zapanowało kłopotliwe milczenie 

Któraś z pań wyszła z pokoju. 
Wróciła z jakimiś organizatorem. 
Ten mnie przeprosił, zapewnił, że 
zaszło nieporozumienie. Wyszedł. Po 
chwili wtoczył się drab. Oddał mi 
„walatówkę". Powiedział: „Możesz 
jarać". Ukłonił się i wyszedł. 
Smiało zapytałem, kim jest ów 

osiłek. Moja orędowniczka odpowie­
działa: - Ach, to karateka. Orga­
nizatorzy go wynajęli. żeby nie by­
ło rozróbek. Przepraszamy profe­
sora. 

- A co się stało? Dlaczego o­
debrał mi fajkę. 

Pani magister uśmiechnęła się i 
ruchem głowy wskazała karkołom­
ny napis wiszący na ścianie: „Nie 
palić ... kagańca oświaty". 

- Po prostu nie doczytał do koń­
ca. Ale jest posłuszny i na ogół 
dobrze wy~howany. 

Dobiegam już sześćdziesiątki i 
rzeczywiście mogę uchodzić za star­
ca. Tyle że karate-do, podobnie jak · 
cała kultura wschodnia, . zakłada 
ogromny szacunek dla osób ;star--

złotych za SL~uk~ zalegi:iJą ostat.u10 
półki wielu naszycn sk.Lepów. z . 
.pr:ostego . .rachunku, .1 to niekoniecz, 1 

nje „ekonomicznego, wJ'.mka, ze za 
otwarcie śłoja 01•az. podgrzanie jego 
z.a wartości do circa . cz~erdz1estu 
stopni Celsjusza resJ~~racja · pobie-

. ra opłatę żnacżrtie przewyższającą 
wartość samej treści p okarmowej 
nawiasem mówiąc; w smaku racz.ej 
ob:rz,Y.dliwej. Otc;> .w jaki _ ~Posób 
zakład ~ż.~ . 001ągµ~ć cą.lki~m . nie- ' 
ił~ .. rentQwpoś.~, .,bez _obo~~ązku ·aA~ · '' 
g~owama . ~i.ę w. ż"mu~ny, dług1 i' 
n'fe.P,rzyjemP.~. ·proc;,es gotowania fa-· 
so~. a t~~ze .. k;~powapia l :--- co 
gói:sia : przyi;~ądzania dostępnej . 
osfat;iio na ryµku, bezkar~kowej 
baraniny. · 

· Przykład to może drobny, ale 
jakże dobrze świ_adczący o zarad­
ności pracowników, którzy .uwol­

~ niwszy się od nadmiaru zajęć, swój 
· czas będą mogli teraz. poświęcić 
na wymyślanie coraz ·to innych, wy. 

. myślriie}szyeh ?<>tra w. W tak 
\zwanych delikatesach widziałem 
parę dni temu gołąbki jarskie, ka­
szę gryczaną w sosie własnym, 
groch bez kiełbasy i gulasz wie-I 
przowy. Puszeczka tego ostatniego 
kosztuje jednak grubo ponad czte­
rysta złotych, z czego wynika, że 
porcyjka na talerzu zbliży się pew­
nie do granicy tysiąca. Kalkulato­
rzy restauracyjni będą musieli 

. dobrze rozważyć, czy warto wpro­

. wadzić tę nowość do karty. Kto 
wyda tysiąc złotych na gulasz, te­
mu już z pewnością nie starczy na 

. „gaz", zaś po trzeźwemu mało kto 
zapłaci dwieście pięćdziesiąt za fa­
solkę z baraniną. Chyba, że znowu 
ktoś taki jak ja, przybysz rosta­
wiony przed wyborem - zjeść co­
kolwiek ryzykując możliwość płu­
kania żołądka, czy też może przy­
łączyć się do grona bywalców, wy-

· miot ujących pod nóżkę stolika, i 
razem z nimi wznieść toast za dal­
szy pomyślny rozwój gastronomii. 
'ze szczególnym uwzględnieniem wi­
zneóskiej. 

ANDRZEJ WIESLA WSKI 
Rys. Henryka Cebuli 

szyeh J żadnemu japońskiemu ka­
ratekowi nawet nfo przyszłoby do 
głowy wyrywać fajki z ust starca. 
Widocznie jednak nasi postępują 
inaczej. Postanowiłem zbadać ten 
przypadek. 

W karate, tak samo jak w dżu­
do, człowiek przez cały rok - al· 
bo i dłużej - uczy się padać. Jest 
miotany, ciskany, poniewier.any. Je­
go chęć odwetu i nisku~ instynkty 
co chwilę niszczą głębokie ceremo­
nialn~ ukłony. Wytrzymać w ukło­
nie, kłaniać się powoli jeszcze niżej ! 
To często jest ponad siły przecięt­
nego -osiłka czy zabijaki. Ale tak 
wyglądają reguły, których nie wol­
no mu łamać. Odszukałem „nasze­
go stróża porządku". Zacząłem i 
nim rozmawiać. Chwalił się chęt­
nie. Rzucał nazwiskami, nazwami 
klubów. Postanowiłem zaatakować 
frontalnie: - Przepraszam, a ile 
czasu wytrzymuje szanowny pan w 
ukłonie? 

- No - zaczął się zastanawiać 
(y.riedział, że sprawa jest poważna) 
- no, z minutę wytrzymam. 

- A ja trzy. Mój nauczyciel, 
kierowca ambasady japońskiej wy­
trzymał dziesięć ... 
Opowiedziałem mu zgrabną hi­

storyjkę, którą kiedyś słyszałem we 
Francji, o Japończyku, mającym 
czarny czy fioletowy pas, rozkła­
dającym europejskich mistrzów. Za­
proponowałem też pojedynek z ~­
życ~m ciosów (nazw celowo me 
wymieniam), które zazwyczaj tyl· 
ko się markuje. Wizja zabicia lub 
„zdjęcia kapelusza" czyli rozwale­
nia czaszki wzdłuż szwu, nie nat· 
chnęła go optymizmem. Powiedział 
tylko: - To jest zabronione. 
Zapomniał jednak. że karate prze­

de wszystkim zabrania walki z o· 
sobami starszymi i słabszymi. ~o 
prostu bał się n iespodzianki. I nie 
był pewien swej sprawności. Gdy· 
by miał trochę oleju w głowie. ryk­
nąłby ze śmiechu. Potraktował jed· 
nak całą rzecz poważnie. Przez 
następne dwa dni pozostał moiJ? 
najlepszym przyjacielem. Organ\; 
zatorzy dziwili się, w jaki sposó 
uzyskałem tak silny wpływ na e· 
tatowego zabijakę. 

A ja myślałem, jak szlachetna 
sztuka wschodnia przeszła w zwy· 
r7ajną groźbę użycia siły. Jak ka· 
i a te-do "ZY kung-fu na naszym te 
renie zmienia się w zwykłe mor­
dobicie, czyli kuks-fu 

· Prof JASIO 
·WSZECHSTRONNY 
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. W poprzednim ·numerze opublikowaliśmy 
ty - mało dostępąej ł}ziś pracy Zygmunta 
Budownictwo drzewne i wyroby z dr7.ewa 

Polsce" (Wa~sza~a, 1907 r .~909 r.). Dziś -
, . 

n,ie •. 

fragmen­
Glogera 

\V dawnej 
do koń cze-

czów przesz!ości,- Poleclł bardzo cle. 
kawy ?.abytek co najśpieszniej zbu-
rzy~ . 

KR.AMICA, kram, buda kranina, 
miejsce, zwłaszcza po miastach, 
służące do sprze.daży towar6w. (.:.) 
Cieka\vy tego rodzaju zaby~~k ·z 

DZWO~ICA. 1:3~~~jc1c, \V star~j. _. . _ 
mazowieckiej. Ł?~y,, ·, P~?'~ --:. , -~- . S • · t , 

· wiel'ką murowaną dzw~~e :;. ~ . J>ą-: - ··." . . _ „ 
czątków wieku XVI, któreJ śe1any · 
ozdobione są dokola dwoma. k<m­
dygnacjami wnękótv przypominają­
cych slupy drewniane. I łuki pod­
nie.sione starych polskich karczem i 
lamusów, bmi~wan!ch przez cieślów 
i szla chtę, ktora p1erw<:>wzory czer­
pała niewątpliwie z podobnych gma­
chów murowanych. 

I . -· -.'" „ 4 ' et~'a.adammla •2> 

FASA. · Naczynie d·rew1iiane z 
klepek, r6żn4ą~e się ~awsze tern od 
be~i. że ma tylko Jedno dno w 
szerszym końcu, na którym stoi 
pionowo (t~ na rysunku ma) 9 o-

.4!'f' • • /7/ „ « _;/~ . .. ··· ·.· ~// 

bręczy leszczynowych (po 3 u gó­
ry, w połowie wysokości i u dołu 
nad wątorami), ma przykrywę cta­
pasowaną na ctwór, z dwoma zacię­
ciami na uszy zrołJione z dwóch · 
wystającyc;h u góry klepek. W u­
szach tych znajdują się kwadratowe 
dwucalowe otwory na zasuwę 
drewnianą, która w jednym końcu 
ma leb, a w drugim dziurkę na za­
tożenie kłódki żelaznej. 

(Autor podaje, że fasa: ta, znajdu­
jqca się w spiżarni jeżewskiej, zo­
stala zrobiona przez bednarza ze 
Wsi Kamianka koio Zambrowa w 
Początlcach XIX w. W tej wsi 
iak ustawa ostatnio Teresa Komo­
rowska urodził się Zygniunt 
Gloger)„ 

GANEK. (Przykladem i ganek we 
Wroceniu. O gankach w dworach 
Wiejskich napisał Józef I. Kraszew­
ski w powie.ki „Komedianci", a 
fragment ten zacytował Gloger). 
„Ganek dawniej u szlachcica w 
ciepłą roku porę był najulubie6-
szym jego schronieniem; nie było 

~k duszno jak w izbie; widać z 
Fego całą gospodarkę, bo często i 

0~n~, ~ zawsze drogi i ścieżki, całe 
r e~śc1e gospodarskie, gumna, obo­
l Y 1

• i?lwarczne budowle. W ganku 
~~Wl~J ~nalazł pa.na wieśniak, roz­
cy ';kł SJ.ę z jego.mością przechodzą­
był onom; sam jeden siedząc, nie 
w samotnym. wuok jego czuli 
st szy~cy. Bocian mu klekotał na 
ki areJ olsze, rżały w stajence koni­
k~ ~cha1y gołębie, a z sąsiedniego 
naic1,oła„dzwonek godziny przyporni-... }. 

17~APLICA. ( ... ] (W Klukowie w 
;i 

1'.) ,){aplica w ogrodzie dla 

wygody ·pa11 skiej, w której oltarz 
świętej Trójcy, zakrystia, ·chór 
przyz\voicie wystawiony, ławek dwie 
i drzwi dwoje, jedne z ogrodu, a 
drugie z ulicy z okowem do 7.:imy­
kania. Okna wszystkie w ołów o­
prawne, posadzka z tarcic, dach 
gontem podbity. Msza św. się od ­
prawuje za przywilejem bis kupim:.'. . 

KARCZMA. Już za doby piasto­
wskiej karczmy byly nospolite no 
miasteczkach i wsiach nolskich . 
zwłaszcza kościclny,ch. jako ~o..;; podv 
dla pobożnych i oo<lróżnych ora z 
miejsca. dla narad i biesiad. W cza­
sach. gdy kościołów bylo znacznte 
mnieJ, ludność przybywa iąca w 
dnie świąteczne z daleka. musiala 
mieć przy kościele dach ~ościnn:y 
samo więc duchowieństwo starało 
się, aby w pobliżu świą tyni był ob-

szerny zajazd. tern bardziej, że da­
wał i pewien dochód. 

KO;I.\'IIN. ( ... ] Niekiedy we dwo­
rach drewnianych. mających wyjąt­
kowo wysokie· ściany, bywały ol­
brzymie · kominy „do światła„, czyli 
pokojowe. Największe w Polsce 
widzieliśmy we dworze z xvn wie­
ku w Kowalewszczyźnie na Podla­
siu. Możnaby tam było w każdym 
zasiąść przy stoliku w kilka osób. 

KOSCIOŁY. ( ... ] Ina--zej rozporzą­
dził się w Kobylinie p.roboszcz 
miejseowy. kanonik Kazimierz Cho­
iński. bo nawet nie zawiadomfwszy 
o swvm zamiarze żadnego z bada-

wieku XVII ogląd~liśmy jeszcze w 
C73~ewie k>mżyńskim, ~dzie jeżeJ r 
me nie mylimy. znajdowało sie po 
1! kramie w jednej I w drugiej po­
łacf •• twor~cych poś.r6d obszerne~o 
r~ku ł pl~~ prz~~łelr?-~{~. ~~~ 
k~ , t>-a~rową z . dwoma "4 ~€te~~-. 
podsieni ·P ierwszy z ty-eh domow' o.cl 
strony kościoła f ••. ) miał na dole w 
obu 6wzytach ki'amnice. jedna o'3 
strony placu rynkoweg-0, gdzie wi­
doczne są schody, drugą cd uliczki 
wewnętrzne~ ~dzie wirloeznem jes1 
sluJ)lkowe pqdsie-nie. Na pietrze by­
ło mieszkanie właściciela domu i 
kramnic. Ponieważ kramnice musia­
ły być zamykane i nieprzechodnie 
wi~ schody_·. do mieszkania pomie­
szczono na -żewną trz. a nad niem; 
ga,nek piętrowy. 

LAMUS. W pobliżu drewniane~o 
domu ziemianina stal zwykle rów ­
nie drewniany niewielki budynek 
zwany od wieków sbłkiem (od suć -
sypać, ładować), przeznaczony na 
zboże w ziarnie i skład innych rze­
czy, nazywany pótniej lamusem 
śpichlerkiem, świ:ronkiem . 

(Tom drugi „Budownictwa ... " koń­
czy się wlaśnie dwiema ;otografia­
mt lamusów w Pietkiewie i w l{a­
linówce kolo Knyszyna; zabrakło 
już stron na tekst). 

Wróćmy jeszcze do słowa 
wstępnego Zygmunta Glo­
ge1·a: „Moja metoda nauko­
wa nakazy\.vała mi przede 
wszystkim zinwenta1·yzo\vać 
alfabetycznie wszystkie 
wiadomości o budownictwie, 
którego ostatnie szczątki 
udało mi się zebrać, nakaza­
ła mi ona, wystrzegając się 
wszelkich paradoksów, hi­
potez, don1ysłów i fantazyj­
nych odtwarzań, poniżają­
cych b~dania nauko\ve, 
przedstawić Polskę drewnia­
ną, tradycyjną, słowiań­
ską ... " Takim był właśnie 
Gloger. 

Opracował 
ADAM DOBROŃSI{l 

.„ 
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Nasza telewizja nie należy do po­
tentatów. jeśli chodzi o pre­
zentację muzyki rozrywkowej. 

chociaż od pewnego czasu miano ta­
kie sobie uzurpuje. Od czasu do 
czasu na szklanym ekranie pojawia­
ją się jakieś koszmarne programy 
z artystami lub artystkami. których 
twarze zna-ją jedynie bywalcy war­
szawskich knajp lub powracający z 
amerykańskich wyjazdów •• tury­
stycznych" obywatele. gdzie owi ar­
tyści przygrywali im do kotleta. 

~ Zdarza się, że telewizja zrealizuje 
program z udziałem jakiejś zachod­
niej grupy czy podrzędnego piosen­
karza. któremu w Polsce robi się na 
siłę karierę i popularność. Ale ~o 
nie wszystko. Od pewnego czasu po­
kazuje się na okrągło teledyski. Naj­
częściej pochodzą one z prywatnych 
wideokaset lup są produkowane w 
telewizji pols~iej. Stworzono nawet 
specjalny program, którego gwiazdą 
został red Krzysztof Szewczyk. „ Wi­
deoteka" ukazuje nam najlepsze -
zdaniem pana Szewczyka - nagra­
nia zachodnie i od czasu do czasu 
jakiś tandetny filmik z udziałem 
polskiej ~rupy. 

Ponieważ „Wideoteka" nie wystar­
czała. stworzono „Przeboje Dwój­
kr' - czyli swego rodzaju powtór­
kę z „Wideoteki''. Dziesięć minut 
przed głównym wydaniem dziennika 
karmi się publiczność .,Luciollą". 

,,Małą Maggie" i jakąś okropną pio­
senką w wykonaniu małolatów z 
grupy zwanej „Papa Dance". 

Widocznie komuś zależało. aby te­
lewizję zalać do końca tandetą. to­
też postanowiono utworzyć powtór­
kę z powtórki „Wideoteki", czyli 
. ,Przebojów Dwójki". Miły pan re­
daktor dobrał sobie jako partnerkę 
jeszcze milszą panią, którą można 
jeszcze od biedy trawić jako spi­
kerkę, ale już jako prezenterkę mu­
zyki młodzieżowej - zdecydowanie 
nie. Myślę. że cały ten program po­
winno się kazać oglądać za karę. 
Kiedyś za złe uczynki stawiano 

do kąta lub kazano przez długie 

LEKTURY 

CU --N 
'= --

Termin „źródło historyczne" ko­
jarzy się najczęściej z grubym to­
mem pism urzędowych. zwojem per­
gaminowym. opatrzonym pieczęcia­
mi pamiętnikami. numerami starej 
gazety. Dla historyka źródłem mo-

, że być jednak i każdy inny ślad 
bytności (działania) naszych pra­
dziadów. Wystarczy tylko nieco wy­
obraźni. no i - bagatela! - sta­
ranne przygotowanie warsztatowe. 

Przypomina mi się przygoda Zy­
gmunta Glo~era w Sośni nad Bie­
brzą. Zbierał tu autor .,Encyklopedii 
staropolskiej" „o.krzeski" czyli 'drob­
ne pozostałości krzemienne. odpadki 

.czy lubi pan 
kogel-mogel? 

powstałe przed wiekami podczas wy­
robu prymitywnych narzędzi. Nagle 
od strony wsi pojawiła się grupa 
chłopów; niektórzy z nich nieśli ki­
je. Trzeba było uchodzić! Na nic 
zdały się tłumaczenia że tu w grę 
nie wchodzą skarby ze złota i sre­
bra, a tylko kamienne pamiątki z 
przeszłości. Ci ludzie - oceniał Glo­
ger - „nie mogą wiedzieć, co dla 
kogo ma jaką wartość, ale to ro­
zumieją. że po przedmioty bez war­
to§ci nikt by z daleka ni e przyby­
wał i przez takie bagna nie bro-
dził''. · 

S}@rby budzą emocje. Gdyby tak 
znaleźć garnek pełen dukatów! Dla 

badacza większym skarbem od zło­
tych krążków z podobizną Mikoła­
ja II są - pozornie bezwartościowe 
- ozdoby i narzędzia z kamienia, 
brązu, żelaza. a nawet skorupy gli­
niane. 

Eliza Orzeszkowa. mając właśnie 
Glogera na myśli, przekonywała. 
że .,u.mysly podróżników dzielą się 
na dwa rodzaje: jedne dlatego. aby 
wzruszenia i ciekawości doświad­
czy~. a z kolei - czytelnikom ich 
użyczyć, potrzebujq widoku rzeczy 
rzadkich • . ogTomnych., nowościq lub 
wspanialością sivojq uderzających 
wyob'!"aźnię. porównać zaś je można 

do wód leniwych. kt6re przez silne 
tytko uderzenia w ruch wprawiany­
mi być mogą. Umysly zaś drugiego 
rodzaju w otoczeniu na pozór na;· 
zwyklejszym, wśród zjawisk. które 
innym wydają się stare i nieme, wy­
najdują i krzeszą dla myśli i dla 
fantazji obfite źródla wiedzy i pięk­
ności''. Niewątpliwie ta druga posta­
wa charakteryzuje też i archeolo­
gów - tych zbierających ułomki 
skorup podczas tzw. badań powierz­
chniowych i tych przesiewających 
ziemię w wykopach. 

Taki przydługi wstęp był mi po­
trzebny dla zachęcenia do lektury 
książki Marii Miśkiewiczowej -„Ma-

zowsze Płockie we wczesnym śred­
niowieczu„. Autorka skrzętnie za„ 
prezentowała materiał archeologicz­
ny i na jego podstawie wysnuła wie­
le nowych wniosków. wniosła ko­
rekty do wcześniejszych ustaleń. Za­
jęła się wprawdzie głównie Mazow­
szem Płockim, ale w aneksie poda­
ła i wykaz wykopalisk z Mazowsza 
Północno-Wschodniego. Kto z nas 
wie o ich istnieniu? Boję się. że to 
pytanie w stydliwe. · 

Przypomnijmy zatem. Na terenie 
obecnego województwa łomżyńskie­
go znajdują się następujące stano­
wiska wczesnośredniowieczne. zare. 

godziny klęczeć na grochu. Teraz 
najlepszą karą jest rozkaz ogląda­
nia „Przebojów Dwójki" i ich Pre. 
zenterE>w którzy z prezentowaniem 
muzyki w telewizji mają tyle wsp61. 
.nego, co ja z sakrą biskupią. Ostat~ 
nie wydanie. czyli tzw. podsumowa. 
nie marcowych ,,Przebojów Dwój. 
ki". było przykładem złego gustu 
twórców tego programu. ich mega. 
lomanil, braku pomysłów 1 także 
indolencji i braku rozeznania. 

Gwiazdami programu była wspo. 
mniana już para męsko-damska 
która umyśliła sobie, że dziewczęta~ 
-podlotki. wśród chichów i chachów 
będą zadawać „gwiazdom„ pytania' 
a całość oki:aszą najnowsze hity ~ 
wideokaset. Z ekranu wiało nudą i 
szmirą. Jeśli o to chodziło autorom 
programu - w porządku. Lecz gdy 
ta sama telewizja nawołuje w in­
nych swoich programach do oszczę­
dzania. klecenie takich gniotów · )est 
nie na miejscu. zwłaszcza że i tam 
pracują ludzie, którzy taki prograrn 
zrobiliby lepiej. 
Ktoś może powiedzieć, że nasza 

telewizja jest uboga, jak więc mo­
gą powstawać ambitne programy z 
udziałem najdroższych gwiazd? To 
prawda. Znam jednak programy 
powstałe przy minimalnym nakła~ 
dzie środków i właśnie w telewizji 
polskiej, które ogląda się z chęcią 
i zainteresowaniem. 

Szczyptę optymizmu wzbudziło 

jedno z pytań zadanych red. Szew­
czykowi, tyczące jego życia prywat­
nego (bo pytania dotyczyły głównie 
tych spraw): •. Czy lubi pan kogel­
-mogel?" Na co miły redaktor. tro­
chę jakby zażenowany, trochę jak­
by szukający gdzieś w przestworzach 
odpowiedzi na to arcytrudne pyta­
nie. odrzekł po chwili: „Tak" . 

I słusznie. Kogel-mogel jadają 

zwykle dzieci. aby stać się dorosły­
mi. Od tego przysmaku przybywa 
ponoć siły. \V tym wypadku może 
przybędzie pomysłów. czego miłemu 
panu redaktorowi z całego serca 
życzę. 

jestrowane przez archeologów: 

DMOCHY -RODZONKI. gm. Czy­
żew (grodzisko); 

JEDWABNE i KOBYLIN-KU­
LESZKI. gm. Kobylin-Borzymy 
(cmentarzyska z groblami w obudo­
wach kamiennych z XII-XIII w.); 

KOKOSZKI i KOTOWO-PLAC, 
gm. Jedwabne (cmentarzyska z X­
-XII W.); 

MAŁY PŁOCK (grodzisko z XII­
-XIII w. - znaleziono tu nawet 
łyżkę kamienną. odważnik z ołowiu. 
igły żelazne - oraz cmentarzysko 
z grobami szkieletowymi); 

NOWOGRÓD (grodzisko cyplowe 
u ujścia Pisy do Narwi z IX-XII 
w . . oraz osada podgrodowa); 

NUR KOLONIA i OŁTARZE GO­
ŁACZE (osady); 

PIEŃKI.GRODZISKO, gm. Jed­
wabne (cmentarzysko obok grodzi­
ska .. Okop"); 

PORYTE-JABŁOŃ. gm. Zambrów 
(grodzisko pierścieniowate); 

SAMBORY. gm. Wizna (też gro­
dzisko z XI- XII w.); 

STRĘKOWO NIECZYKOWSKIE. 
gm. Tur (ooada); 

SWIĘCK-STRUMIANY, gm. WY: 
sokie MatZ. (o.gada przygrodowa 1 

cmentarzys1ko z 311 grobami); 

WIZNA (grodzisko i zamek z XIl­
--XIV W.)~ 

WNORY- WYPYCHY, gm. Kulesze 
Kościelne (grodziSko pierścienio~a: 
te oraz cmentarzysko. badane JUZ 
przez Glogera); 

ZUZELA. gm. Nur (dwie osady). 
Jest tych miejsc dostatecznie du· 

żo. by znużyć czytelnika wyli~Ć 
niem. ale za mało. by wypełni 
wszystkie białe plamy w opisie 
wczesnych dziejów Łomżyńskiego. 

· Co gorsze. nie wszystkie zlokalizr 
wane stanowiska zostały już w pe • 
ni przebadane. Okazuje się. że ar· 
cheolodzy też mają ograniczone .• rn°· 
ce przerobowe". Trudno. trzeba be· 
dzie jeszcze poczekać. Co znaczy t~ch 
kilka lat wobec całych wieków. J3' 

kie minęły od czasu zakładania WY~ 
mienionych cmentarzysk ~rodów 1 
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EKSMISJA TWARDOWSK-EGO 15-letni Fiodor Szalapin zwrócił 
się z prośbą do dyrekcji te!ltru w 
Kazaniu. o przyjęcie do choru, ale 
z powodu mutacji przesłuchanie nie 
zakończylo się powodzeniem. Po la­
tach, będąc już najpopularniejszym 

W edług przewidywań byłego dy-
rektora NASA, Thomasa O. 

Paine'a. rozwój . techniki w do­
tychczasowym tempie pozwoli za 
100 lat na kolonizację Marsa i Księ­
życa, które zaludnią się osadnika­
mi z Ziemi. Pomiędzy tymi dwie· 
ma planetami rozwinie się ożywio­
na wymiana handlowa, uniezależ... 
niająca kolonie pozaziemskie od im­
portu ze starej planety._ „Nowy 
świat" będzie wolny od ziemskich 
bakterii chorobotwórczych i bogaty 
w zasoby naturalne. 

Podczas niedawnej konferencji 
Paine przedstawił futurystyczną wi­
zję zakładania kolonii na orbicie o­
kołoziemskiej. Według tych prognoz 

nadchodząca dekada będzie 
świadkiem rozwoju amerykańskich 
stacji w kosmosie oraz na bliskich 
orbitach ziemskich. 

Dekada 1995-2005 zostanie zapo-

-spodnie z teflonem 
surowce naturalne. gdy mijały 

kolejne mody, gwarantowały czło­
wiekowi odzież najzdrowszą i naj­
wygodniejszą. Czy tak będzie jutro? 
Su°pernowocz~sna technologia oddaje 
do dyspozycJi producentów włókna, 
przewyższające swymi zaletami 
wszystko to. co stworzyła natura. 
Np. nowy syntetyczny puch. Nie tra­
ci on swych właściwości ciepło­
chronnych nawet po zamoczeniu w 
wodzie. Nowe tkaniny nieprzema­
kalne nie wilgotnieją od wewnątrz 
od pa.rujące~o ciała . są cienkie i ela­
styczne, a szyte z nich kostiumy nie 
uwierają, nie krępują ruchów. 
Amerykańscy alpiniści. wybiera­

jący się na Mount Everest. zostali 
wyposażeni w kurtki z tkaniny po­
wlekanej cienką warstwą plastyku. · 
który nie tylko chroni przed śnie­
giem i deszczem. ale również przed 
poceniem_ się. Oddychający plastyk. 
o nazwie „Bion II", został wynale­
ziony przez Roberta Warda. inży­
niera z Thoratec Labora tories w 

TANlE DANIE 

zapiekanka 
z cebuli_ 

k~5 dag cebuli, 20 dag wędzonego becz­
n • 10 dag żółtego sera, 8 dag margary- -
P~i l() dag czerstwej, długiej bułki, nie­
łyż~a szklanka białego wina. kopiasta 

a rnąkl, sól i pieprz do smaku. 

Berkeley. „Bion II" trwale łączy się 
z tkaniną, nie zmieniając absolutnie 
jej barwy i elastyczności. W ame­
rykańskich sklepach odzieżowych 
pojawiły się już ocieplane kU'rtki i 
kombinezony narciarskie impregno­
wane tym tworzywem. Producenci 
„Bionu II" mają jednak konkuren­
cję. Oto bowiem firma „Gore Tex 
Lnc." opracowała własna metode im­
pregnacji opartą na tworzywie 
PTFE, znanym powszechnie pod 
nazwą teflonu. 
Dzięki nowym zdobyczam techno­

logii powstały także ciepłe. prawdzi­
wie nieprzemakalne buty. Ociepla­
nie obuwia jest nie lada problemem. 
Firma ,,3M" (producent znanej taś­
my klejącej „Scotch") poradziła so­
bie z nim znakomicie. Jej inżynie­
rowie opracowali tworzywo .,Thin­
sulate B" przeznaczone do ·ociepla­
nia obuwia. Nie traci OIJ..9 swych 
właściwości mechanicznych i ciepl­
nych nawet po przebyciu kilkuset 
kilometrów. 

-

Obraną cebulę pokrajać na plastry, 
lekko zrumienić na tłuszczu (5 dag) 
oprószyć mąką, trzymać chwilę na ogniu 
mieszając, aby mąka nabrała jasnobrą­
zowego koloru, zalać winem wymiesza­
nym z wodą (2:1) l gotować 3 min. na 
małym ogniu; . przyprawić solą i pie­
przem. Tymczasem bułkę pokrajać na 
cienkie kromeczki, obsmażyć w pozosta­
łym tłuszczu, boczek pokrajać na pla­
sterki wielkości kromek bułki. Na dno 
±aroodpornego naezynia włożyć trochę 
cebuli, na nią kromki bułki z włożonym 
między nie plasterkiem wędzonki. a na­
stępnie - znowu cebulę razem z sosem. 
Po wierzchu po5ypać utartym serem. 
Zapiekać 25 min. w gorącym piekarni­
ku. 

. . 

tajemnica szparagów 
.Oto fak - w opinii uczonych - jarzyny wpływają na psychikę ludzką: ziem­~aki ~!iałają uspokajająco, sałata rozwija muzykalność, porr zwiększa.ją 
olnosc logicznego myślenia, a szparagi pobudzają seksualme. 

czątJkowana wielkim . triumfem ra­
dzieckiej ekspedycji na Marsa. Sce­
nariusz nakreślony przez Paine'a su­
geruje również. że dekada następna 
będzie z kolei upamiętniona amery­
kańską wyprawą na tę planetę. 

W latach 2025-35 liczba osadni­
ków na Księżycu wyniesie kilka ty­
sięcy, w tym również małych dzie­
ci. które urodzą si~ już na tej nla­
necie. 'W dekadzie 2035-45 Srebrny 
Glob z.aludni sie ok. 10 tysiacau-ni 
przybyszów. podobne jak Mars. na 
którym przy końcu dekady zamiesz­
ka kilka tysięcy Marsjan. Na plane­
cie tej będą powstawać fabryki wy­
posażone w roboty. pracujące przez 
24 godziny na dobę. w następnej 
dekadzie. tz.n. 2055-65. populacja 
Marsa przekroczy 10 OOO osób„ 

IRONIA 
LOSU 

śpiewakiem świata, opowiedział o 
swoim pierwszym niepowodzeniu 
Maksymowi Gorkiemu.. Gorki ro­
ześmial się ku. zdziwieniu. Szalapi­
na. Okazało się, że w tym samym 
czasie i on. postanowił zostać chó­
rzystą w tym samym teatrze i... zo­
stał przyjęty. 

, Pewna szkocka fabryka whisky otrzymuje stado 70 gęsi . które doskonale 
chronią zakład i w razie zbliżenia się niepożądanych gości zaczynają głośno 
gęgać. Właściciel wytwórni utrzymuje, że gęsi jako straż posiada~ wię­
cej zalet niż ludzie. Pełnią. bowiem służbę pra.ktycznie bez przerwy i nie 
interesują się zawartością magazynów fabrycznych. 
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POZIOMO: l) podopieczna sierotki Marysi, 8) uroczysty dzień, 9) gromada, rzesza, 
mnóstwo, 10) kran, 11) nie Jest wart.a wyprawki, 12) powstaje na ciele po uderze­
niu, 13) część marynarki, 14) odgłos pracującego samochodu, 17) okrucho\Ya skala 
osadowa, 21) belka z obu -f>tron otwor6w okiennych lub drzwiowych, 22) papieros 
wykonany dawnym sposobem, 23) przejście na stronę nieprzyjaciela, 27) ryba z ro­
dziny karpiowatych, 30) dawna obsadka, 32) ostre wybicie piłki pionowo w górę, 
33) odgłos biegnącego konia, 34) część żurawia, 35) arbiter, 36) atrakcja programu 
rozrywkowego, 37) z rodziny dyniowatych. 

PIONOWO: 1) buraczki + chrzan + ocet, 2) malec, 3) mały s.amochód sportowy, 
4) owoc motylkowatych, 5) sypialnia naszych przodków, 6) symbolizuje kanikułę, 
7) zainstalowana przy schodach, pomocna przy wchodzeniu, 14) parów, Jar, 15) dy­
scyplina, karność, 16) z warzywami, 18) z okami najlepszy z kury, 19) jednostka 
floty wojennej, 20) dychawica, 24) wrażenie akustyczne, 25) tymczasowe pozbawienie 
wolności, 26) przyrząd, 27) siła, wielkość, 28) wyspa, 29) sąsiaduje z USA., 31) achtel 
ale bardziej swojsko. (HCL) 
Wśród Cz~·telników, którzy w terminie 10-dnlowym nade:Slą pod adresem redakcji 

prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 
Rozwiąz,;nie krzyżówki z nr. 7/85: poziomo - ukrop, szpa.k, Akaba, samar, kokos, 

opór, góra, sus, majak, aktor, szala, dal, mąka, ster, Adana, atara, ganek, dętka, 
arara; pionowo - Ursus, Ramos, okap, parówka, sak, pokój, kasak, ogar, Orawa, 
urząd, Montana, Alan, smard, akan t, draka, liana, eter, aga. NagTody książkowe 
wylosowali: Edward Adamczyk z Pisza, Dorota ,Bujko z Lomzy, Beata Jemlelity z 
Łomży. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr. 8/85: . poziomo - Zorba, akron. tal, panda, kadra, 

kra, smar, skra, warta, orka, Krak, rak, kopia, atlas, dar, norma, plama; pionowo 
- zapas, -ranga, atak, alka, Radek, narta, ratka, mur, rwa, sak, Rea, orkan, kaper, 
~olka, kasta, rada, karp. Nagrody kslątkowe wylosowali: Grai:yna Losińska z Wał­
brzycha, Bernard Bajko z Grądów Wonlecka, Waldemar Radziszewski -i Ciecha­
nowca. 
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e • e . d ke I Jedną z miar sorawnośd fun-

wlescl IJro Z le .I ~cf~~~~v~y:~ąui~~~~~r;~~.~-0~~~ 
. ! rygodnosci.. Jes t sposob PXZYJmowa-. Ó 9 nia.. roz.pa•trY\vaniai i załatwiania 

afisz 
ad,ministracy_jny 

W tym roku' a
• ZAMBR W I ~ka.rg i wnio.skó-..~ oJ:~va~li. 

· W 1984 r. w wo1ewó<tztw·1e. w oo-
by umożliwić wy- równaniu do roiku 1983. na'PłYnelo 
jazdy zagraniczne szych dochodach przypadających na= o 22,5 pro1c. ska~g i wnio.s·ków mnieij. 

W ~świaci<: i .w.Y'. chowani!~ oowo. 
da·rru do s1~111ec1a PO moro 8 . niewłaściwe funkcfonowanie ni:· 
których szkól i pła~ówek WYchoiwa' 
w.czy eh. W budo.winictwie nodnosz,0' 

ny jes·t brak ma.terialów budowla' 
nych i niewłaściwy iieh ro.z<l~ail ~ 
jednostkacb podstawowych, samo. 
wola budoiwlana. \V dziedz.in.ie słUż.. 
by zdrowia skargi rodz.i niewłaś 
ciwY &toounek leka0rzy de> oacfon: 
tów, nieudzielanie pomocy chorym 
zł~ jakość leczenia, o.dmowa udzie~ 
l.ema. po-mocy ze środków 010ieki 
społeeznej. W &p:rawa'<!h mieszka­
niowych - prz.ydziatł miesz.kai1 
s-pó.łdz.ielczych (e tzw. lisity or_zY, 
śPies:zeń) i, kwaterunlwwych. m.in. 
pomieszczen zast~pczych. 

pracownikom za- członka rodziny. Jeśli wynoszą one = a. w grupie t~renowych or~anów 
kładów pracy, Il!P· o:d 6751 do SlOO złotych, p:racmv„i administracji państwcnvej i jednoo-
biu:ra turystycz- n~ zapłaei tylko 40 proc. wart(}ŚCi t .1. ...1,.... dk h 33 8 sl~ierowania, tj. ok. 3 t"si"'CY zł_ń„ 6

A po:Uib'orzą owany.c: o , 'O'l'<X!. ne najpierw tam -- J " _cv 

1 
Zmniejszyła sie także Hość sikarg 

b(:tlą kierowały t.yeh. l»Hczyć trzeba jednak prze- - · h ( 4 ) -1 • jaz.d i wymianę. Wówczas koszt wy„ anonimmvyc 0 vroc. • OY>ltą.I'.!! 1 
~~:k no..:;!er;:~ jamu jednej osoby sięga 30 tysięcy! wniosków załatwionyi::h pcnytywnrie 

rządzenia nie wszędzie dotarły i złotych. Nawet dobrze zarabiający,: W> 3 
proc). orarz. ilość skarg wnoszo-~-"- posi'ada-1ący kilk"ro d.,.i·eci·, nr· .... =. nych za paśrednktwem or.e:anów 

dział socjalny Zambrowskich Za- ~ J v u ·• t 1 eh 
m. ""g!l so·bi"" na11 pozwol1'ć, P-o d .... ,.,,„.: cen ra ny · kładów Przemysł-u Bawelnianeg·O ..., ~ w VY" w· ""ks , , ~k CS • • h żadnych ofert dotychczas nie o- krotnej rekrutacji widać, że ba,rdz.oi 

1
'< wsc ~ ar,.,, Wiruesionvc w 

trzymał. Nawet gdyby dotarły i często korzystają z tych wczasów o·! Tokn 
1983 dotyczyła roulz.iału cią-

soby, k~Arn. dorobi·ly si·,.. w Stana<-h-. gnilków i maszyn i·olnic,zych, w 
ta:k nie ma możliwości, a by zakład w .... " " ins4 I 1 pomógł sfinansować swoim pracow- Zjednoczól1ych. Nie skutkują og['a-5 " r. nap ynę 0 ich o 60 P.ro-c. 
nikom wyjazd zagraniczny. Chyba niczenia~ zg-0dnie z którymi pełną. mniej - dzięki wprowadzeniu i 
że znajdą się ehętni do pokrycia odplatnośd za skierowanie wno.szą5 koosekwentnej rearliza.cH systemu 
kosztów wycieczki czy wczasów w osoby posiadające rodzi.ny za grani·• 'P\tnN• ktoweg.o. 
peh1ej wysokości. Za to w ubieg- cą lub płacące podatek dochodowy. aJwięcej skarg i wniosków, z.a-
łyro roku Zakłady wprowadziły Jednocześnie zakład nie może sobie: re.ie-strowanych w Urzedzie Wo.je-

Przepisy przewidują dwa zasa<l­
nicze terminy PTZY zala Lwianiu 
skarg i wniosków: 7-dnioWY dla 
przeikazania spra-wy właś-ci w~mu 
or.~a:nowi i powiadomienia strony 
orarz miesiecziny termin <lla załat­
wienia sprawy. Szczególnie nieoo-

inną formę wypoczynku za grani: pozwolić na zupełne zwolnienie wódzkim, napływa do Wydzia1u Rol-
cą - w drodze porozumienia kilka- kosztów takich wyjazdów. nictwa, Gospodarki Żywnościowej i 
dziesiąt osób z ZZPB odpoczywało Potrzeby związane z finansowa-= Leśnichva - 78• (tj. 22 proc. o~ó-
\V NRD. a kilkanaście rodzin nie- niem zakładowej działalności socjal- łu). do Kuratorium Oświaty i Wy-
mieckich przyjechało do zakłada- nej sięg·ają w tym roku 24 mili~ chowania - 6B (19,2 proc.~ do Wy-
wego ośrodka w Borku nad Bu- nów :złotych. Na ich pokrycie zapł 
giem. W tym roku na 12-dniowe nowany został fundusz w wysoko-i • • 
wczasy w okolice Magdeburga wy- ści 26 milionów złotych. Ala to s ar I 
jedzie 74-osobowa grupa pracow- plan i nie wiatlomo, czy zostanie: 
ników zakładu i członków ich ro- zrealizowany. Co g-0rsza rekrutacja= 
dz1n (grupa NRD-owska będzie li- na wczasy wywołała sporo niezado. • n 
ezyła 80 osób). Odpłatność rozlicza- wolenia pracowników. W pierw· 
n1l jest na tych samych zasadach, co szej wersji na wczasy mieli jechae 
skierowanie do o~Todka zakładowe- tylko członkowie związku zawodo·5 
go i wynosi 7420 złotych od osoby wego. Po protestach list.a została: 
(suina może wzrosnąć o kilkaset zmieniona. Tymczasem więc wczaS}'§ 
złot~·ch w związku z pod\\:yżkami zagraniczne są nie tylko okazją d·oa 
cen żywności). Jest to stawka atrakcyjnego spGdzenia urlopu, ale. 
wyjściowa, zmniejszana przy i~ iż- i przyczyną podziałów w:fród załogi.: 

Dług.o, bo 32 la­
ta, czekali miesz­
kańcy miasta na 
nową placówkę 
służ.by zdrowia. 
Znana jest P-OW­
szechn ie dra1na­
tyczna sytuacja 
lokalowa w ń1iej-
scowym szpitalu. 

Nie najlepiej dzia ło się w sąsiedniej 
przychodni. Od kilkunastu dni daje 
się odczuć poprawę - uruchomio­
na z-0stalą. nowa prz:rchodnia przy 
ulicy Jagielfońskiej. Najpierw pla­
n-0wano lam otworzenie mini-żłob­
ka, ale okazał-O się, że przychodnia 
lekarska jest bardziej potrzebna. v:; 
przeciągu dwóch ·rniesięcy zaadap­
towane zostały trzy mieszkania w 
nOWQ zbudowanym bloku i rozpo-

Radni na otwar­
tej sesji Mie jsko-
-Gminnej Rady 
Narodowej oce-
nili sposób reali­
zacji zadałl plano­
wych na 1984 :c ... 
Z wystąpiefi na­
czelnika miasta i 
gminy oraa rad-

nych wynika, że 11ajistotniejsz.e 
problemy miasta t-0 zaopatrzenie w 
wodę, budownictwo mieszkaniowe, 
zaopatrzenie w eiepł<> l - określa· 
jąc ogólnie - stworzenie z.nośnych 
warunków byt<lwania na co dzień. 
Do miana skandalu urosła budowa 
hydroforni i stacji uzdatniania wo· 
dy. Okazal-0 si~ że ślimacząca się 
od lat inwestycja z.ositała ostatecz­
n:e ;s!rnficzonn. Od grudnia czynne 
s.a dwie studnie glębino\\'e, które 
nie zaspokajają jednak wszystkfoh 
potrzeb miasta. Nie można nato­
miast drążyć kolejnych, gdyż w 
i@ sircfię ochronnej znajdują się· 
sza1nba pi·zy domkach indywidual­
n)~ch. Inspektor sanitarny zgodzll 
.s ię \\·arunkO\\·o, do c_ "'rwca. na ko­
rzystanie z obu studni. Je~li do te­
go czasu domki n.:.e zostaną podłą­
czone do kanalizacji miejskiej, a 
szamba zlikwidowane: wyda zakaz 
k<if?):staniu · z hydroforn:. Nie naj­
lepiej też wypad.a pilans w budo­
wn ict wic. \V ul5:egłym roku oddano 
co prawda 200 mieszkali spóldziel­
cz)·ch ~ i 50 zakład-0\v);ch. ale w sto­
suńku do potrzeb ... nie jest to wie­
le. Zdc.mieni przewodniczC}cego Ko­
m:.Sji. Rozwo ju Gospodarczeg-o i Go.:. 
spodarki Miesz!_rnniowej ::\I-GHN 
syt;.zację kompikuje fakt, że w 
zw1'łzku z planowaną budown o­
siędla. Ce~ti:um trzeba b~dzie wy­
burzyc wiele budynków, a ich lo­
katorom przydzielić. lokale w blo­
ku. Prze vodniczący Kom isji skrY­
tyko v'.lł leż decyzję architekta wofe-
wódzk iego, który upiera siG · aby 
miasto budować na żyzn~·ch' glc-
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czął działanie drugi rejon mie jski.; 
Pracuje w nim lekarz internista i: 
trzech stomatologów, jest też ga-5 
b1net fizykoterapii i zabiegowy.: 
Kompletowane są urządzenia d-0 ga_!J 
binetu okulistycznego. Ale w całym! 
rejonie miejsc-0weg~ ZOZ-u (miesz-: 
ka tu ok. 90 tys. ludzi) nie ma ani5 
jednego okulisty. Zmniejszyły się$ 
kolejki w starej przychodni (teraz: 
na lekarza rejonowego przypada ok.! 
3600 pacjentów), można więc bę-9 

dzie przeprowadzić w n iej remont.; 
Nie ma jednak mowy o zamknięciu5 
placówki na ten czas. Pacjenci i: 
lekarze bGdą mus ie li tolerować 
bccność budowlanych. 

= a a 
bach za stadionem, a n ie na pia-$ 
szczystych, w kierupku wsi Kosza-= 
rówka, i żaapelował o zmianę pla-S 
nu przestrzennego zagospodarowa-: 
nia. Dopiero w lutym został oddany: 
nowy kocioł w ciepłowni rejonOWQj .... 
Mimo to mieszkania były niedo-i 
grzane. Komitetv osiedlowe w o-= 
siedlach im. Władysława Broniew-§ 
skiego i Tysiąclecia wystąpiły ż• 
wnioskiem, «by Zakład EnergetykiS 
Ciepfaej -zwrócił pieniądze ~ ~e o-5 
~zane mieszkania. Radni dopomina..: 
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li S:i°ę też O OŚ\·Vietlenie miasta, aa 
zwłaszcza o.siedli mieszkani-0wych.$ 
Zaiństalowanie oświetlen ia w osie~i 
dlu jest obowiązkiem spółdzielni! 
mieszkaniowej. WSOP zbud~ńalS „ 
wreszcie pawilon handlowy. Mimo: -źe w mieście dzia ła więcej zakła-5 
dów usługowych niż to zakładali 
plan, brak jednak tapicerów, szew-; 
ców, eleklrornechaników naprawia-= ·-ją cy eh sprzqt gospodarstwa domowe-: 
go, Dokuczliwe są braki kadrowe! 
w służbie zdrowia, brakuje laryn-1 
gologów, slomatolog·Ó\V, okulistów. 

. -. W sumie 15 punktów z uchwalone-$ 
go na 1984 ro~ plan.u sp?lecz~o-go-5 
spodarczego miasta i gmrny nie zo-D 
stało zreal izowanych. Rada przyję-1 
ta do wiadomości sprawozdanie z 
wykonania planu społeczno-gospo­

darczego za 198-l r„ ale w glosowa­
niu tajnym (18 głosów za, 29 prze­
ci\'\:) nie udz eliła n;lczelnikowl ab-
solutorium. 

Rada przyjęła też s~erog uchwal,, 
r:>?s.tan-0:\·ila m. in. zgłosić Grajewo 

1 do udziału w konkursie o miano 
M istrza Gospe>darnosci. 

dt.ialu Han<llu - 25 (7 proc.). Za- kojące są przypadki. g-dy oby\\ atel 
hru<lnienia - 20 (5,6 pr-0c.). Kontro- nie jest powiadomion.v o niemożli-
H - 43 (12,2 proc.), Komunikacji - wości załatwienia sprawy w orze-
25 (7 proc.). pisowym miesiecz.nym terminie o-
Spośród jednoste·k oodporza<lko- raiZ przyczynach zwłoki. 

wanych skarżący najbardziej absor- Pirzeitermiinowa11.ie skarg i wnios-
bowa1li WZIR Zambrów - 62 lis.ty ków wystepow.ało w niek.tóuch 
(45,9 proc. ogólu). Wojewód~i Sz.pi- wydziafach U.rzędu Wo.iewód7 .. kiego, 

. tall Zeg.poloiny - 14 (10,S proc). Wo- 11J).: Kuraitorium Oświaty i Wycho· 
, 5~nvódi.iką Dyrekcję In w est.re ii wania, \Vrd.zia•le Gospodarki Komu-
' 1'2 (8,8 proc.). na1nej i Mies?Jka.niowej, Wydziale 
'. Z niekLó.rycb wojewódzkich ied- Pla.nowania Przestr·zenne~o UA i 
n<>?tek gospodarczych i spółdziel- NB, w Urzędzie Miasta i Gminv 
ezych objetych ana·liza naiwiekszy Wysokie Mazowieck.ie i Wojewódi'-
q.dsetek &kar~ i wniosków wvste- k·~m Pr:?edsiębiorstwie Han<llu We-
p;uje nadal w Oddziale PKS Lam- wnętrznego . 
źa - 195 (24,4 proc. ogólu). Od<lzia- W roiku 19B4 na 134 971 decnji 
le PKS Zambrów - 140 (17,5 Proc.), administracyjnych w.vdain.rch urzez 
Wojewódzkim Urzedzie Spraw We- toap stopnia t>o.dstawowe_go. odwo-
wnętrznych - 106 (13.3 proc.). Wo- · łania do II 1nstaincji wniosło 315 o· 
jewódakim Paedsic-biorst\vie Han- bywa teli (0,2 proc.). z. którvch u-
dlu Wewnctrznego - 87 (10,9 proc.), znano za słuszne - 123 (0.09 oroc.). 

. WZSR „SCh" - 77 (9,6 proc.). Wo- \Vydzialy Urzędu Wo.iewódZJkie~o 
jewódzkim Związku $póklzie-1ni wydały w I instancji 1163 decyzje 
Mleczarskich - 68 (8.5 oroc.). Wo- administracyjne, od kl;Qrvch wnie· 
jewódz!kim Urzcdzie Poczty - 63 siono do II instancji 156 odwołań, 
(7,9 proc.). a za slus·zne uznano 36 z nich. 

· Podobnie jak w roku uibie~lym Do Naczelne-go Sądu Administrą· 
skargi najczdciej dotyczyły: orzy- cyj•nego zas·kar.żono 32 dec.vzie o-
dz,ialu ciągników i mas·z.vn ro"lni- stateczne, a tylko 2 zosta·lY uchylo-
czych oraz sposobu ich rozdzialiu. ne. 
~ospodarki ziemią, e;ospodarki wod- Dla eliminowania źródeł oowsta· 

; nej i melioracjJ. uslu~ świadczo- wania skari?: niezbed-ne iest da:Jsze 
, nych przez iednostki obslue:uiace 11lnvidowanie f.ormalnvch o~.rani· 
ro1nictwo (szcze.e;óln ie SKR-y). za- cze1'i. cza.su 1Jrzyjm-0wania interesa11-
opa trzenia rolników w inne śro<l- tów z.e ska;i·gami i wnioskami, zwła· 

· ki do nrodukcH rolne.i. dziala•lnoś- szcza w sprawach nie cierpiacvch 
ei punktów skupu mleka i inne. zwłoki. W przypadkach nie wvma· 1 
Dale i 1-0kuja się sprawy komunika- ~ających p.rowadzenia postepowa· 
e.ii i łącz.ności, w tym: obsbwti nod- nia wyjaśniająeego stosQłwane są 
różnych przez. PKS. niereg-ularnośd skrócone terminy ich zalaitwia.nia. 

· kursowania a1ut-obusÓ\\1• budowy W pracy urzedów nie jest w pel· 
nowych f.)1'zystank6"\V i uruchomie- ni wykoirzys.tywana ko1wu:ltacja sr>o· ma nowych kursów. pracv kierow- lecz.na i jawność po.dejmoiwania de· 

. caw ,;ta:xii", us1ug świadcz-Onych cy.zji, co terl. rodz.i s:kar.e;i. D-01tyozY 
prz-ez urzę<l.v noc~towo-telekomuini- to głównie: 01brot11 ziemia. orzY· 
ka.cyjne. W dz.ied~iinie handlu i działu mieszka11. dii.ialek budowla-
usł~ większość ,s;kar~ doty~zy oib- nych. maiterialów budowlanvch i 
sł1ugi klientóv.-, obniżenia norm na sprzętu rolnicze,!!o. 
kaidy zaopatirz.enia, braku poszuki-
wanych towarów . .iak-0ści świadcz.o- Mgr inż. MIECZYSŁAW BAGIŃS.KI 
n:'\·ch uslug, w tym e.warancvinvch. wojewódzki rzecznik prasowY - ~ 
__ llliili __________________________ ._.._ ... „. 
WYPISY z 
• 12 IV 1946 r. w Grajewie obra­

dowała Powiatowa l{onfcrencja Pol-
kicj · Partii Robotniczej. I sekreta­

rzem KP został ponownie Stanisław 
Bączek. Powiatowa organizacja li­
czyła 60 członków. 

• 7 IV 1937 r. w Zambro"·ie po­
wstał pierwszy w wojewóclzt\.vie bia­
łostoclcim Powiatowy Związek Kó­
łek i Organizacji Rolniczych. 

• 16 IY 1961 r. mieszkańcy woj. 
białostockiego Y\."ybrali 17 posłów do 
Sej.mu PRL i 87 raclnych 'VRN. 

G 'V kwietniu 1968 r. \Vojcwóclz­
ka 1 Miejska Biblioteka Publiczna 
w Białymstoku uzyskała I miejsce 
w kraju w upowszechnianiu czytel­
nictwa za 1967 r. \V tymże roku 
na 100 statystyc_znyc:h mieszkańców 
\VojC\Yóclzt\.va przypadało prawie 22 
stałych czytelników bibliotek po­
wszechnych. Powstało 12 nowych bi-

HISTORII 
bliotek gromadzkich i 117 punidóW 
bibliotecznych. 

• W dniach 11-14 IV 1969 r. W 
Białymstoku, mieście urodzin twór· 
cy esperanto - Ludwika Zam.enbo· 
fa. odbył się pierwszy festiwal kul· 
turaln:r pol ·kiej mloclzieży esperali· 
ckiej. 

• 10 IV 1970 r. rozstrzygnięty z~· 
stal konkuts estetyki i gospoclaruos· 
ci miast i wsi Białostocczyzny za 
rok 1969. \V kategorii miast powia.~ 
t.owych czo'lowe miejsce uzysk,alJd 
Gołdap, Olecko i Sejny, wsro 
miast niepowiatowych - Cjecha~o· 
wiec, Drohiczyn, Goniądz i Rajgrod. 

e 11IV1970 r. odbył się YIII Wo· 
jewódzld Zjazd Delegatów Stron· 
nictwa Demok1·atycznego, na JdórrJJJ 
przed białostocką organizacją post~~ 
wiono zadania in piracji ro~w0~0 drobnej wytwórczości. SD ltCZ[19 
3020 członków skupionych w 
kołach. 
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-imprezy· kulturalne· wieści g~inne 15 woJew6dzkl Dom Kultury w Lomży:-ncert Janusza Laskowskiego - 10 ..1 
ltO ~ godz. n.oo l 19.oo; „Ktoś musl 11 •• „ p ula . odejść" _ spektakl Teatru op .rne-

. · MleJsko-Gmlnny . Ośrodek K1Jltury w 
aaJgrodzle: spotkanie z kombatantami 
Il wojny światowej .z okazji Między. 
naro<iowego Dnia . Kombatanta -
1S IV• -godz. l'l.00; film dla dorosłych 
11- IV, god%. 18.00. 

, WIZNA. Z p<>równania. którego 
dokonał naczelnik gm.my. wynika, 
że Wima nie jest brudniejszą miej­
scowością od - bądź co bądź -
wojewódzkiej Lomży. Przez kilka 
tygodni siedem zespołów kontrolo­
wało stan sanitarny gminy. W mo­
mencie zbierania informac.H nie by­
ły jesz~ze znane wyniki, ale wi~­
domo, że na placu SKR-u po wi­
zycie kontrolerów zapanowal więk­
szy porządek. Nato.zniast czy uda 
się GS-owi uporządkować swoje o­
bejśde, to bardzo wątpliwe. Chyba 
że dopisze aura i wyschnie ~"Szech­
o hecne błoto. 

ekipa grajewskiego RDP-u. Prob­
lem byłby rozwiązany, gdyby dro­
gą admm1strowała gm1na. Porue­
waż tak me jest - rachunku za 
kilka wywrotek żwU"u nie zaakcep­
towałby główny księgowy. Całe 
szczęśC.ie, że nie stracił głowy soł ­
tys z Nowej Wsi. Nie bacząc na to, 
że mu droga nie p-0dlega, na tyczce 
zawiesił wiechę, ostrzegającą prz.ed 
wyrwą. 

CONTAKTV 

1985-04-14 warszawy - 16 IV, godz. 13.00 l go s 
1'1.00. 
l.OJllŻYńsld~ Towarzystwo Muzyc1-
• i-ecttal fortepianowy Mańl l Lesz­

oe. Kotów z W41rszawy (w sali PSM lta 
1 

i Il stopnia w Łomży) - 17 IV. godz. 
16.30. 

)lieJsko-Gmlnny Dom Kultury w Jlol-

l 
. "oncert w wykonaniu artystów o e. #>o 

en warszawskich z okazji Miesiąca 
~anńE:Ci Narodowej - 11 IV, godz. 11.00; 
X~ - zgaduj-zgadula dla dzlecl 

:'... 11 IV, godz. 16.30; przegląd nowości 
uzYCZI1YCh - 13 IV, godz. 17.30; „cza­

~ocJzlejskl LOlo" - poranek filmowy ~ 
14 

JV, godz. 13.00; „Miejsca pamlęcl 
narodOwej" - konkurs rysunkowy dla · 
dzieci - 15 IV, godz. 16.30; spektakl 
Teatru im. Aleksandra Węgierki z Bia­
łegostoku - 15 IV, godz. 17.30; spotka­
nie z kombatantami li wojny świato­
wej, walczącymi na z.iemi radzieckiej 
_ 16 IV, godz. l'l.00; koncert Janusza 
.Laskowskiego - 16 IV, godz: 1'1.00 l 
19.oo; konkurs ph. „Film radziecki fil­
mem dla wszystkich" - l'l lV, godz 
17.30. 

Jdjejsko-GminnY Dom Kultmy w 
:zambrowle: podsumowanie konkursu 
Pisanka-kraszanka" - 13 IV, godz. ;2.oo; koncert Macieja Zembatego l 

Johna Portera - 1ł IV, godz. 17.00. 
MleJsko-Gmlnny Dom Kultury w Gra­

jewie: spotkanie z kombatantami li 
wojny światowej (w programie film 
radziecki) - l'l IV, godz. l'l.00. 

MleJsko-Gmlnny Ośrodek Kultury w 
stawiskach: ~ieczornica z okazji pod­
pisania układu o przyjaźni, współpra­
cy t wzajemnej pomocy ml~dzy Pol­
ską a. Związkiem Radzieckim oraz kon­
kurs wiedzy .o Związku Radzieckim -
lł IV, godz. 17.00. 

Gmin.ny Ośrodek Kultury w W<\soszu: 
spotkanie z kombatantami li wojny 
światowej - 15 IV, godz. l'l.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: b2jki - 13 IV, godz. 18.00. 

Klub Rolnika w Lawsku: spotkanie 
z kombatantami Il wojny światowej -
15 IV, godz. 18.00. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­

ży, ·ul. Armil czerwonej 11 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków 1· dni 
poświątecznych - w godz. 10.01>-18.00, 
w soboty l niedziele w godz. 13.00-
-tG.OO): rysunki Stanisława Olesiejuka. 

WoJew6dzkl Dom Kultury w Łomży, 
uL Sadowa 4: prace ze źbiorów BWA 
w Łomży (grafika l malarstwo). 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. 
Krzywe Koło l (czynne w środy l 
p1ątk1 w godz. 10.0G-18.00, w czwartki 
l BObOty W godz. 10.00-18".00, W nie• 
dzlele w godz. 11.00-l'l.OO): ,,25 lat ba­
dań archeologicznych w Polsce płn.• 
-wsch." ze zbiorów Muzeum Okręgo­
wego w Białymstoku. 

HleJsko-Gminll)' ąom Kultury w 
Kolnie: pisanki. 

Mlejsko·GmillllY Ośrodek Kuitul'y w 
Ciechanowcu: „Kopernik" - · prace 
dziecl. 
MłeJsko-Gmhuay Dom Kultury w 

Zambrowie: „Charakterystyczny por­
tret aktorki Izabelli Kulczyńskiej„ -
malarstwo. 

Jtlulł Prasy I Ksiąikl ZW ZBoWiD 
w Lomty: rzriby Stanisława Koziel• 
skiego. 

Muzeum Rolnictwa w Cleehanoweu 
(czynne codziennie - oprócz pon1e· 
dzlałków l dn1 pośwlą tec:mych - w 
godz. t.00-16.00): ,,Moje ulubione kwia­
ty" - pokonkursowa prac dziecięcych. 

lllejsko-G:mimay Dom Kultury w Wy. 
sokiem Mazowłecklem: współczesna 
ksią~a radziecka. 

MieJsko-Gmlnny Ośrodek ltuUlurY w 
Stawlskacll: koronkarstwo 1 d21ew1ar­
stwo ·- robótki n:czne, 

MieJsko·GmlDD.Y Ośrodek Kultury w 
Szezuczynie: „Swlat bajek" - prace 
dzieci. 

Miejsko Gminny Dom Kultury 
w Grajewie: „Miejsca pamięci narodo„ 
wej" - fotograficzna. 

04.11 TV 04.14 
CZWARTEK 
P&OGRAM I 

U ~włetnia 

16.25 Program dnia. 16.30 Dla mł<>dych widzów: ;,o mnie, o toble. o nas". l'l.20 Dziennik TV. 17.30. „Interstud.1-0". 11.05 Magazyn lotniczy. 18.30 „Sonda". 19.00 Do­branoc. 19.30 Dziennik TV · 20.00 Publicystyka. 20.15 Teatr Sensacji: R. Chandler „Tajemnica je7.iora" (2). 21.'16 „Syndrom obozowy" - tum dok. 21.65 Dziennik TV. 22.2{) „Seans filmowy". 22.50 Dziennik TV. · 
PROGRAM 11 

17.00 Program dnia. 17.05 „Spróbuj 6am". 17.IO ,,Impuls" - magazyn techniczny. is.oo „Lekcja". 18.30 Program lokalny. 19.00 ,,Klub .Ąntonlego Plechnic&ka„. 19.20 „Przeboje Dwójki". 19.30· Dziennik TV. 20.00 „Gorąca Unia" - Ekspres reporterów. 20.15 „Salon muzyczny" - Poznańska Wiosna Muzyczna. 20.55 „Wielka wojna w Peru Małej" - rep. film. 21.20 Dziennik TV. 21.35 „ostatnt dz.iefl lata" - dramat psychologiczny prod. pol. 22.45 Dziennik TV. 
PIĄTEK. 12 kwietnia PROGRAM I 

9.35 Film dla Il :zmiany: „Młodzik" - prod. radz. 16.25 Program dnia. 16.30 Dla mł<>dych widzów: „Tylko dla orląt". lfl.55 Dl.a dzieci: „Piątek z Pankracym". 17-20 Dziennik TV. 17.30 „Związek zawodowy - jakl jest1„ 18.00 Bez próby. 19.00 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Młodzik" - 4 odc. filmu prod. radz. 21.45 Dziennik TV. 22.15 Jazz Jamboree 13 - Warsztat saksof~ niczny Janusza Muniaka. 22.45 Dziennik TV. 
PROGRAM II 

16.55 Program dnia. 17.00 Oferty naukl polskiej. 17.20 „Aut" - magazyn repor„ ~erów sportowych. 18.CO „Ekonomia na co dzień". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Ha­o, to ja" - śpiewa Ilona Wieczorek. 19.20 Przeboje Dwójki. 19.30 Dzlenni-k TV. 20.00 Galerie śWlata: „Muzeum Brytyjskie w Londynie„. 20.30 „Ukłucia serca" -program poetycki. 21.25 Dziennik TV. 21.40 „Antyczny świat profesora Krawczu­ka"· 22.00 „Beniamin czyll pamiętnik cnotliwego młodzieńca" - film prod. fraBc. 23.55 "Rozmowy intymne". 00.25 Dziennik TV. • SOBOTA . , 
PROGRAM I . 

J3 kwietnia 

UO Sobótka. 10.30 Dziennik TV. 10.40 Historia dramatu polskiego: W. Wodeckl „Rzecz o zagładzie miasta". 11.50 PodrM:e b~ biletu: ,,Arbat", „Tokaj 1 Szaro­SJ>atak". „Półwysep Tihany". 12.ao P~ystanek na ~ądanie - sylwetka E. -Błau­czyk. 12 55 Telewizyjny Koncert życzeń dla honorowych dawców krwi. 13.55 Swiat z bliska: Zimbabwe 14.30 Azym.ut. 15.Ge Dziennik TV. 11.10 Telewizyjna Usta prze­bojów. 15.30 W śwlecte ciszy - program dla nlesłysząeych: 16.00 Film fabulat'1l7. ~~? Losowanie Dużego Lotka, - 11.20 Pegaz. 19.00 Dobranpc. 19.10 „2:yć w lct"ajobra-21e • 11.30 Dziennik TV. 20.00 .,Taśmy prawdy" - film kryminalny prod. USA. 
1 
~ „Czas". 22.05 Dziennik TV. 22.le Studio Sport. U.10 Kino Nocne: „<:;_zy za~ a' - film prod. franc. 

PllOQ&AM 11 ·· . ·· , 
dl u.is .,Od soboty do soboty•• · - Telewi2yjny lnt~rmator kulturalny. U.M Program a d7ieci l młodrlety: .,S-10-ll" 1s.o& „żyj1tca planeta" - t odc. filmu ang. :-: „Widooteka". ' lfl."30 „Ze sżtuk~ na · ty". l'IAO „1&00 sekund wielkiego sportu". TV ,.Spektrum'". 18.30 Program lokalny. 19.00 .,obllcża śWiata". lt.38 Dziennik 
1 · 20 OO · Bis na bls. 20.50 Filharmonia Dwójki: -21.21 Tydzień w polityce. IUO fr•~ ,,. studi~ ~tereo . .22.10 Dziennlk. 22.llS .,)trólowie przeklęci'' - serial prod. ane. , - · · 
NIEDZIELA tł kwi tel ltROGaAM 'I . - e a 
r t.oo Teleraaek. 10:30 Dziennik. 10.35 „Decydujący front". U.20 Ostatnia. ksl~a przy­nc;1~ W_ Puchalskiego. 11.50 Siedem anten. 11.50 Kraj ~ tl)iastem. 13.15 Telewizyj­Cal ~ncert i~zeń. u:oo Teątr Młodego Widza; K. Slesicka ,,Nieprzemakalni". 14.35 dz1 er a 37 milionów 15.00 Dziennik. 15.10 Tam, gdzle rośnie wanilia: Wielki TY• co:/1 u Chamul{>w l w Sierra Tarahumara. 15.55 Teatr TV· na Swiecie: S. Obraz­Ro „Niezwykły koncert". 11.'° Studio Sport. 17.50 Kulisy ·wielkiej polityki: 2o :Chil<l l · jego królestwo. 18.20 Antena. 19.00 - Wieczorynka~ 19.30 Dziennik TV. S~o „Lud~g„ - ostatt:1i odc. filmu prod. włos~ 20.se -Klub międzynarodowy. 21.30 we.t·OWa niedziela n.oo Dziennik TV. 22.0S Lek~kon polskiej muzyki rozrywko-. PllOGRAM n 

10 10 • sko. „Ludwig" - ostatni odc. filmu prod. włosk. (dla niesłyszących). 11.00 Pery-- f~ 11.30 Dziennik TV. 11.40 Loltalny koncert tyczeń. 12.10 Paml.ątkl powrotu (1) rnląt~iortai o Ziemiach Zachodnich. 12.35 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko„. 13.25 Pa­fUtn powrotu (2). 14.00 Mrówkowiec - program publlcyst. 14.40 •• sami swoi" -guJo~rod. prolsk. 16.05 Pamiątkt powrotu (3). tłl.35 J'utro poniedziałek. t"i.05 Kar­l \eh ~ i kh dzieci. 17 .30 Wielki powrót w filmie i dokumencie. 18.30 Kargulowie IMowi zleci - transmisja z XXI wieku. 18.55 Mieliśmy wtedy po 16 lat. 19.10 Kar­Dzien e I ich dzieci - rok ~008. 19.30 Dzlennlk TV. 20.00 Ze sztuką na ty. 21.00 filrny nik TV. 21.05 Sami swoi l ich goście - program rozrywkowy. 22.05 Wielkie małego ekranu: „Saga rodu Palliserów" - 11 odc. filmu prod. ang. 

e Wylała Narew. W Sulinie pod­
niósł się p0ziom wody w kanałach 
i zagroził fermie. Sytuacja została 
opanowana po uruchomieniu dru­
giej, nieczynnej dotąd, pompy. e Służba rolna skontrolowała 97 
gospodarstw przekazanych następ­
com za rentę lub emerytUll"ę. Nie 
został stwierdzony ani jeden przy­
padek bezp<>dstawnego wyłudzania 
świadczeń. e Jest też druga strona meóa­
lu. Nie ma, co prawda, bezdomnych 
mieszkańców gminy. ale są tacy, 
którzy zajmują pomieszczenia, któ­
re trudno nazwać domami. Na przy­
kład w Kramkowie rodzina starusz­
ków mie~ w bm-akowozie. 0-
śwfadiczyld, że ~ przeniosą się stąd, 
gdyż tu się urod.zilL W Nieławicach 
ówoje staruszków z zawalonej ru­
dery zgodził się przyjąć na kilka 
miesięcy sąsiad. Ponoć mają oni sy­
na w Wiźnie. Podobnych proble­
mów jest więcej, ale na razie nikt 
nie z.nalazł recepty, jak j~ rozwią­
zać. e Do niektórych wsi w gminie 
łatwiej dojść niż zatelefonować. 
Dzieje się tak za sprawą n<>w<>czes­
nej, bo automatycznej, centrali te­
lefonicznej zainstalowanej w miej­
scowym urzędzie pocztowym. Może 
należy skasować telefony i do łącz­
ności wykorzystać umyślnego, jak 
to dawniej bywało. 

TRZCIANNE. Dotychczas nie było 
pcwodzi, ale woda wybiła w na­
Wierzchnia-c'il głębokie wyrwy. za­
grażające bezpie<:zeństwu ruchu 
drogoweg.o. Najgroźni-ejsza sytuacja 
panuje w Sz<>rcach i Nowej Wsi. 
Przez dwa tygodnie do zagrożo­
nych oddnków nie zdołała dotrzeć 

EFEKTOWNE KOMllKI 
(wzory zagraniczne) 

wv•onuje 
ZAKŁAD MURARSKI 

w Łomży 

Stacha Konwy 13, Fiłono­

wicz. Z A P R A S Z A I Y. 
K-2124 

e Niełatwo o ziemię w NoweJ 
Ws1. W rejonie kolonii z.waneJ 
Stójką. którą otaczają bagna i las. 
każdy hektar jest w cenie. Ostat­
nio w związku ze sprzedażą z.iem1 
wynikł spór między dwiema miesz­
kającymi w tej kolonii rodz.inami. 
De-cyzją samorządu wiejskiego zie­
mia została przyznana tej ro<iz.irue. 
z której gruntami sąsiadowała z 
kilku stron. Z gosp<>darczego punk­
tu widzenia trudno o rozsądniejszą 
decyzję, mimo t<> wywołała ona 
sprzeciw drugiej rodziny. e O<i 1 kwietnia wzrosły ceny 
węgla (.o 400-600 zł za tonę, zależ­
nie od gatunku). Zgodnie z zarzą­
·dzen.iem Centralnego Związku do 
30 czerwca można realizować nie­
wykupione przydziały węgla na 
cele bytowe oraz z.a sprzedany ży­
wiec i mleko, jeśli uprawnienia do 
zakupu powstały w IV kwartale 
1984 i I - 1985 roku. e Można wyciągać wiechcie i 
odrywać dykty przysłaniające okna. 
Huta szkła z Piotrkowa Trybunal­
skiego zarzuciła miejscowy GS 
swoimi wyrobami. e Są już pierwsi przeciwnicy (nie 
z własnej woli) projektowanego 
Biebrzańskiego Parku Narodowego. 
Zebrali około miliona złotych, 
orzygotowali dokumentację, zamó­
wili koparkę - chcieli oczyścić 
przedwojenny rów meli<>racyjny, 
nieskutecznie odwadniający ich łą­
ki. Ale WZIR p0stawił veto: dopó­
ki nie zostaną określone granice 
parku narodowego - nie wolno 
przeprowadzać żadnych prac melio­
racyjnych. Zapewne słusznie, lecz 
znający żyde twierdzą, że do tego 
czasu rów by popownie zarósł. 
ZARĘBY KOSCIELNE. Panie pra­

cujące w miejscowej Sz.kole Pod­
stawowej zrezygnowały z upomin­
ków w dniu ich święta, zaś calą 
kwotę (3 300 zlotyc'il} przekazały na 
konto bud-owy Pomnika Szpitala 
Matki-Polki. 

ZAKŁAD PRODUKCJI 
POMOCNICZEJ RSW 

O/W Łomża 

poszukuje 
lokalu w Łomży o powierz­
chni ca 40 m• na magazyn 
tkanin. -Zgłoszenia prosimy 
kierować do O/W w Łomży, 
ul. Nowogrodzka 41, tel. 
42-61. 

K-147 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­niem nr A-191J85 z dnia 1986.0.Z.28 ukarało Henryka Iwańsldego s. Józefa ur. i.10.1940 r •• zam. Duchny Stare karą grzywny w wysokości 10 OOO zł oraz karą d-odatkową w postaci podania treści orzeczeni a do pubMcznej wiadomości w ty­godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1885.01.23 w Łomży na uL Giekzyńskiej w autobusie MPK będąc w stanie nietrzeźwym używał słów wulgarnych w stosunku do kierowcy autobusu w obecności jadących pasaże­rów, powodując zgorszenie w miejscu publicznym, co stanowi wykroczenie :z art. In I i kw. 
K-146 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Gra­jewie w postępowaniu %WYCUJnym ukarało prawomocnym oneaeniem z a~t. rn I 1 l I kw. w zwlązku z art. 31 kw. ob. Zbigniewa Piotra Godlewskiego s. Lud­wtka Uł'. 11UM..19fl r„ um. Grajewo, oe. Waltera -~ karą zasadniczą gttywny w W78- 2G OOO zł. jako kery dodatkQWe orzekło zaltu prowadzenia po}azdów me­daaniculych na okres 211 miesięcy l podanie tre6ct orzeczenia do publicznej wla­domok:1 ~na łamach tyaodnl.ka „Konta·kty„ na kioct obWinionego oraz obclątył.o IEiosztami poetępow:an1a w W}'ll. mo d za to, te w "$11u 1 stycznia 1915 r. o godz. a.11 w Grajewie na ul WojKa Połskiego ~c w sta.n.le p0 u1yclu alkohołu ldercnrał samochodem markł F1at lfZ6s> nie ma~ ·up.rawnie'ń. oru n1e zotnymal . 9llę „ kontroU na znak podany przez f\lnkcjOnarl.usr..a MO. 
K-1'48 t 

, -ovloszenla diohne 
~ubiono nrawo jazdy kat. A,B, 

nr 013/85, Tadeusz Pijanowski, 
Wyk 12, l~-533 Kuzie. 

K-2113 
Z~ubiono prawo jazdy kat. A.B. 

C,E, nr 0569/80, Wiesław Fabiszew­
ski. Lomża, Turlejskiego 3/45. 

K-2114 
Za~ubiono prawo iazdy kat. B.T. 

A. nr 0534/77. Karol Bagiński. oocz­
ta Mały Płock. 

K-2'115 
Za~ubiono oiecz.ątke: „Rejon Ener­

getycz.ny Lomża Elektromonter Nr 
6". 

.. 
Z~biono prawo jaz.dy kat. A.B. 

C.E. nr 6121175. Krz.ySz.tof Połujań­
ski. Pniewo 119. ~m. Łomża. 

K-2118 
Zagubiono prawo jaz.dy kat. A.B. 

C,D,E, nr 8107/'18, Wiesław Szczęsny . 
Lomża. Armii Czerwonej 35/25. 

St>rzedam oółtaPCUln. 
Neotun 3rn, el.ektrycma 
Lomża. \Vyz.wolenia 58 . 

K-2120 
telewiz.or 
froterke. 

K-2122 
Zaroubiono prawo jamy kat. A.B 

T. nr 03685177, Zdzisław Terepka. 
Borkowo. gm. Kolno. 

K-2125 
Za~ubiono prawo ja.zdy kat. A.B. 

nr 6955176. Karol Kuoidło-wski. Łom­
ża. Ks. Janusz.a 2155. 

K-2117 K-2126 

- . 
„ -

, 



pamiętnika, 
- Co. ·i-na ~ być. niech się 

stan.ie - tzekłem. sobie 'W 
duchu .- byle jak najp;rędzejl 

Zaraz też one „damy. wzią­
wszy mnie pod ręce, za.pro­
wadziły · do , łaźni i tutaj, 
zwlókłszy ze mnie pr.zyodzie„ 
wek, jęły szocować całe moje 
ciało. abym wyzbył się wię­
zienneg.o zapachu,, a takż-e nie­
odłącznie towarzyszących w 
takich .razach robaczków. któ­
re niezbyt wiele mają wspól­
nego· ze 'świętojańskimi. 

Sz.orując· tak ł -pucując da­
my dziwowały s.ię otrutn.ie,. 
choei~ - prawdą ·mówiąc -
sam nie wiem. ni c~u. ni 
z czego. . 1 

ksualis#y 
- Zali to ma być ten bo­

haiter? - pytała jedna. - z 
tak.im to aparatem dok()nuje 
on cudów męskiej sprawności? 

Faktycznie! - rzekła dru­
ga. - PQ tym, co nam książę 
pan powiedział, możi1a by 
nie wiem czego się spo.dz·ie­
wać. 

- Łaskawe panie! - od­
padem, · dumnie prostując 
wychudłe kości. - Czyż godzi 
się polt,piwać z biedaka. któ­
ry paskudnym zrządzeniem. lo­
su, bez nijakiej swojej wil1y 
co i raz wędruje do więzienia? 
Ostatnio przebyłem długą 
podróz, le{!z 7!amiast sp.odz.ie­
wanej nagrody, mowu trafi-
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MAŁA ·ENCYKLOPEDIA' WIEDZV TAJEMNEJ 

ERNEST BABPA 
(1901-1943) 

Flamandczyk po ojcu, po · matce - podob­
no - Polak. Był człowiekiem obdarzonym 
zdumiewająco silnym wzrokiem. Potrafił czy­
tać drukowane teksty w zaciemnionym poko-
ju, z odległości nawet kilkunastu metrów. Nie 
znosił jaskrawego światła, zawsze chodził w 
ciemnych okularach. Tęczówki jego oczu mia­
ły kolor różowy. Pod koniec życia zaczął ślep­
nąć i z tego właśnie powodu popełnił samo­
bójstwo. Specjalistyczne badania pośmiertne 

nie wykazały żadnych uchwytnych odchyleń 

(z wyjątkiem koloru) od fizjologicznej normy. 
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Hys. Andrzeja Podulkl 

':i< 

łen, z;a kraty. Od•kar.rnicie ni:n.ie 
trochę, a wtedy z.obaczycie 
do czego jestem zdolny. mimo 
wieku młodego ora~ ciężkich 
w mym życiu dośw-iadcze11. 

- Par~ lat już żyję na tym 
świecie - rzekła trzecia da­
ma z powątpiewaniem - alem 
nigdy jeszcze nie słyszała, a­
by ze zgryzot 1 braku jadła, 
co natuTa wprzódy komuś da­
ła ·maleć? Rzecz to calikiem ra­
kich rozmiarów. Toć to nie 
sadło na brzuchu, jeno raz na 
całe życie każdemu dana fu­
jarka. 

- P1-awdę mówisz! - rze­
kła czwarta niewiasta. 
Ro-śn.ie o.na, gdy dobry. muzyk 
i1a 11ie-j zagla, ale te:by mia-
ła maleć? Rzecz to całkiem ra-
czej niesłyszana„ (Cd11.) 
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TYGODNIA 

u_ 

N as w•ZYwia śwkadomość 
falktu. że na1Sze on,Mta.rze do· 
czekały sie kierowmk6w. a 
oowiiamy mieć dy-rekitorów. Za­
raiz wzrosłaiby i:ch r~a spo­
łe.cma. 

* 
„Życie Ltterackde', stwierdza 

au toryt.a tywni e: 

NIE MA KULTURY RO· • 
BOTNICZEJ! 

Slusvnie! Robobi:i.ków też o­
statnio nie widać. No. z wy­
jątkiem Leonarda Cohena. 
którego „Pol.ityka" l1a.zywa ro-
botnikiem oi-0senki. 

* 
ZbL~niew Lew-Sta.rowdcrz. pi­

s.ze w „Tygodniku Kultural­
nym": „Zdarzają s.ię sytu­
acje, kiedy aktYWność seiksu­
ailna wy~wala różnorodne za­
bwrzenia U!kładu krażenia i 
do.chodzi do śmierci w trakcie. 
sto-su.nku ( ... ) Obecnie 0t>ra1co­
wywane są s.pecja1lne tirenLng'i 
rehahilifacyjne". 

Męska cześć członków Pod­
redaikcji P<>Piera inicfa1tY'\ve i 
?.,głasza swój akces na tre­
ningi. 

~~ 

No.tatka w „Gazecie Współ­
czesnej": - „Na miejscu 
przestępstwa za trt-Ymany zo­
stał w Łomży 2+:leitni miesz­
karuec Białegostoku - Krzy­
sztof S. Z piwnicy przy ul. 
Waryńskiego próbował wy­
nieść 10 ża.rówek. puszki 
groszku. mielonki. sardynki. 
ananasów („.)" 

Ani chybi łomżyńsk·ie deli­
kaitesy pr.zenfosły sie do pod­
ziemia! 

?JE. 

Ty1tiuł w „Odgłosach": POR­
TRET Z JAJEM 

Od oas·a w dół? 
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KOłłKURSOWA fUlł\lftl\ l 'łł\E\\8llk\lłł 

Choć „Kontakty" lubią bardzo 
Wszyscy wasi czytelnicy 

~~To pezją waszą gardzą 

Robotnicy i rolnicy, 

Ja bolejąc nad tą sprawą 
Marzę sobie czasem skrycie 
Wierszoklecić nawet klawo 
Jak mnie dobrze zapłacicie. 

Nota "biogra.ticzna: Alflred , BoryiSe'Wioz. 18-400 Ło1nża. w„. TUtr­
lej~kiego 2/28, tel. 37--08. 

Od' podredakcjh za wierS.ze d1-ukowane w „!<on:kursowej fUteynle 

z wiers'Zyki.en'l" - niestety - · nie płacimy. Wychodzin.13' z ~łotenia, 

że poetai powiluen być biedny. bo tylko wtedy będzie 1'l1i.ał · o czym 

piSdć. 
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Był jednym z najwa,żniej­
szych urzędnikó\V dworskich. 
Dbał zarówno o WyŻJ"ivienie, 
ja.k też zaspokajał różne inne 
potrzeby. Wszystkie wydatki 
na kuchnie. sta.inie i uiwnicę 
1Uusiaty b yó przez niego ak„ 

ceptowane. Pieniądze nrzeka­
zywał innym urzednikom. sam 

siebie przy tym rozliezajac i 

kontrolują.c. OdJ>Owiadał tylko 

przed podskarbim. Za czasów 
Batorego szafarz pobierał 428 

złotych ~nsji r~zueJ. jedna· 

kźe były to blko jego de>eho­

dy oficjalne. O innych histo­

ria ra.czeJ milczy. 

' 'j 

'!(. 

. . . 

hores·kop 
sar.mackl 

Jeśli nie uobiłeś iesuz.e 
wiosennych po.rzadk6w. zrób 
to koniecznie w tym tyg-0d­
niu. W pierwszym rzedzie 
zbierz wszystkie butelki. ia­
kie zostały Ci po zimie i 
świętach. W drugim - z.o­
bacz. czy któreś z. Twoich 
dzieci nłe ooitrz.ebuje czasem 
noiwych bucików. Jeśli tak. 
bed:z.iesz. miał ie za co ku.oJć. 
Gwiaiz.dy sa Ci oomyślne. o­
bie transakcje udadza sie z.na­
komide. 

KASSANDER 
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KRVZVSOWI' 
. JEDNO!·DANIE 

Roiól ·bez woł01Diny 
Dwie kostki bulionu wo­

łowego udusić do ?niękko­
ści pod przykryciem. Do­
dać ziarnko pieprzu (nio­
że być jałowiec), zapra­
wić krochmalem. W osob­
nyni garnktt ugotować 
cztery szklanki wody z 
solą. Wywar połączyć z 
warem. Podać na stół, je­
śli oczywiście ktoś był na 
tyle przezorny i kiedyś 
kupił sobie taki sprzęt do­
mowego użytku. 

GOSPODYNI 

•• 
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Fragment poda.nja skiero­
wanego ·do·. ·dyrekcji ·,jednej ze 

~kół średnich 

„[.„} mi>j. ~1 nie iest• .. wtn­
ny .taf'ZUCanych jemu czynów„ 
ponieważ upa się tul((oo/dwa 
razy i to nie z wl4snej.~woli 
tylko z okazji ot1'ztnndnia po­
zytv.uniych 7ezuit4t6w 'M'· kla­
sówka.eh z matematyki·i;~eo­
grafii. Inni piją nawet · bez 
żadnych powodów cztt , też .z 
powodu imienin byle kogo, 
czego (tu iini~ syna. - znąn~ 
podredakcji) nig<J,y ·nie rol)i, 
gdyż wychowa:n.y jest .:w , ab„ 
styn.encji oraz w poczueitt; pa. ... 
triotyzmu ri.arodoweą.o. W 
związku z tym proszę · o nie­
karanie go zmn.ie1szen.iem stop­
:n ia ze sprawowa.nia, ·gdyż bę­
dzie to jawna n.iespr,awiedti­
wość, do czego n.ie można do­
puścić ze wzgtędu na obo· 
wiązek oddziaływania .1wycho­
wa1tia szkolnego f.„f'. 

Ili ;ll 1 i.1·„.;:"j' 111:··.!!'.l'. 

POWIADAM W AM - ·....-i---
Spraw~df;lni•c· 4 S : pobyłQ' . · ) 

Na naszym koirvtarz.u .stoi 
około stu łóżek. W trzech. 
rzędach. licz.ac od · dołu do 
góry. Łóżka uairte.rowe . -z.aj­
mu1ją ma111ia<=Y deoresvjhi i 
psychopaci ruchowi. Piętro 
średnie ok·u:puia delirycy. 
natomias-t pod samy1n su.fitem 
leżą lekarze dyżurni. Admi­
nistracja szpitaJna nie · chcia­
ła ich przyjać do swoich ga­
binetów. Chorym soecialnie 
to nie orzeszkadtZa . . zwła~za 
że ci lekarze przeważnie d v· 
żurują zupełnie gdzie · in­
dziej i nie;dy ich nie ma. 

Punktualnie o dziewiatej 
zaczyna sie obchód. Pierwszy 
pełznie docent. z.a nim z.a'TCl­
ja U·branych na biało specja­
listów. Z trudem przesul\vają 
się pod ł6żka11ni. cia~ać w 
stronę sali ooa.truQ1kowo-ia­
dalne.i. g'dzi.e czeka na nkh 
skromne śnfada.nko. N a.in da is 
jeść nieco 06źi1ie.i. o ile. \)­
czywiście. coś ies:zcze toota11ie 
na stole. (Cdn.) 
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